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Rozwój prawa najmu od obligatoryjnego 

do rzeczowego.*)

I. Wojna światowa zmieniła układ sił socjalnych, co 
odbić sic też musiało na prawie prywatnem. Podstawowa 
zasada przedwojennego prawa prywatnego, t. j. zasada 
wolności zawierania umów, doznała po wojnie światowej 
silnego ograniczenia.

Dość wspomnieć tu tylko o reformie rolnej, o ograni­
czeniach w nabywaniu nieruchomości lub o umowie o pracę, 
zaopatrzoną obecnie przepisami, bezwzględnie obowiązu­
jącemu

Także druga zasada prawa prywatnego przedwojen­
nego, a mianowicie, wolna nieograniczona własność, do­
znaje wielu zmian. Już konstytucja polska w art. 99 ze­
zwala na d a le k o  idące ograniczenia prawa własności.
0  zmianie we własności, o ile ona wyraz znalazła w naj­
nowszych konstytucjach, pisałem w ankiecie o konstytucji 
wydanej przez prof. Jaworskiego, w pracy p. t. „Problem 
własności w najnowszych konstytucjach".

Widzimy zatem, że przesunięcie sił w obrębie poszcze­
gólnych klas społecznych, w szczególności przesunięcie siły 
w kierunku warstw nieposiadających. tak chłopskich, jak
1 robotniczych, zmieniło instytucje prawa prywatnego.

:s) Zob. też artykuł Dra M iesera p. t. Praw o najmu i ochrona lokatorów  
w postaci prawa rzeczow ego w „G losie Praw a" Nr. 9 - 1 0  z r, 1924.



Nasza literatura prawnicza zajmuje się głównie zmia­
nami prawa własności, rzadziej zmianami w umowie o pra­
cę, a już prawie w zupełności nie zajmuje się zmianą prawa 
najmu. A przecież także prawo najmu obok prawa wła­
sności oraz umowy o pracę uległo zmianie. Wogóle insty­
tucje prawa prywatnego, które dotyczą szerokich warstw, 
są inaczej ustawowo regulowane, niż dawniej, a także 
istniejące już przepisy, nawet przedwojenne, inaczej się 
dzisiaj interpretuje, niż dawniej.

W niniejszym artykule nie chodzi mi o zaznaczenie tej 
ewolucji, która dokonała się w prawie najmu niemal we 
wszystkich państwach, a znalazła wyraz w ustawodawczej 
ochronie lokatorów, lecz o wykazanie rozwoju w prawie 
najmu w ogólności. Z ochrony tej bowiem, analogicznie zbu­
dowanej we wszystkich państwach, w których ruch bu­
dowlany nie rozwijał się w ten sposób jak przed wojną, 
wynika, że strony nie decydują o treści umowy najmu. 
Wedle § 1090 k. c. austr., S 355 kod. niem. i art. 1709 kod. 
Nap. do istoty umowy najmu należy oznaczenie cen najmu 
za używanie przedmiotu oraz określenie czasu najmu. Dziś 
te dwie zasadnicze cechy umowy najmu przy istnieniu 
ustawy o ochronie lokatorów nie mają żadnego znaczenia. 
Strony bowiem w umowie najmu nie oznaczają czasu 
trwania, skoro przedmiot najmu podlega ochronie, a rów- 
wnież cena, z nielicznemi wyjątkami ulega ustawowemu 
uregulowaniu. Okazuje się tedy, że zasada wolności zawie­
rania umów. odnośnie do umowy najmu doznała silnego 
ograniczenia i jeśli chodzi o stosunki polskie stan ten za­
pewne nie ulegnie rychło zmianie. Uważamy bowiem, że 
przy dzisiejszej sytuacji k redy to wo-pieniężne j ustawa 
o ochronie lokatorów, jeśli chodzi o wypowiedzenie. — 
dłuższy czas jeszcze obowiązywać będzie.

Lokator obecnie inaczej odnosi się do przedmiotu naj­
mu. niż to było przed wojną. Przed wojną bowiem uważano 
mieszkanie za przedmiot, który winien być zmieniany co 
jakiś czas, jak inne przedmioty. Należało to prawie do 
rzadkości, aby lokator przez dłuższe lata mieszkał w ję ­
ci nem i temsamem mieszkaniu. Mała otóż podaż mieszkań 
przy silnym wzroście naturalnym ludności, a tem samem 
wzroście popytu na mieszkania, zmusiła ludność miejską 
do zmiany tęgo poglądu, że przedmiot najmu winien ulegać 
częstym zmianom. Dziś ludność uważa mieszkanie za miej 
see stałe i nawet lokatorowi przez myśl nie przechodzi, że 
mieszkanie może być zmienione. Nie wspominam już 
wogóle o lokalach przemysłowych i handlowych, które, 
rzecz prosta, jeszcze mniej mogą być zmieniane, niż mie­
szkania.- Lokator zatem obecnie uważa mieszkanie za przed­
miot. którego w bliskim czasie nie zmieni, a prawo najmu



pojmuje jako prawo używania przedmiotu przez czas nie­
określony.

Ta zmiana w myśleniu ludzi odnośnie przedmiotu naj­
mu. musi znaleźć wyraz także w prawie prywatnem. Loka­
tor związany obecnie na stałe z przedmiotem najmu, musi 
mieć zapewnioną ochronę nietylko wobec swojego kon­
trahenta, właściciela domu, lecz także wobec osób trzecich.

II. Jak się przedstawia stosunek lokatora do osób trze­
cich w zarysie historycznym? —

Odróżnić tu należy stosunek lokatora do następcy 
prawnego właściciela, od stosunku lokatora do innych osób 

. trzecich. Chodzi tu o to, czy lokator przy zmianie własności 
nieruchomości, ma jakie prawa wobec nowonabywcy — 
a nadto: jakie prawa ma lokator wobec osób trzecich za­
kłócających jego posiadanie? — Te dwa stosunki prawne 
należy odrębnie rozpatrzeć w ich rozwoju historycznym.

jeśli chodzi o prawo rzymskie, to lokator zawierał 
z najmodawcą umowę konsensualną, która przez „consen­
sus" przychodziła do skutku. Lokator miał prawo osobiste 
tylko wobec swojego kontrahenta, a nabywca mógł go 
z przedmiotu najmu usunąć. Te stosunki wyrażała zasada 
(Codex 4. 65, 9) ..Emptorem fundi necesse non est stare co- 
lono, cui prior dominus rem locaverit, nisi ea lege emir". 
W  prawie rzymskiem panowała zatem w zupełności zasada 
wyrażona w późniejszem prawie niemieckiem „Kauf brieht 
Miete" (zob. Rahel: „Grundziige des rómischen Privat- 
rechts“ ).

Jeśli chodzi o średniowiecze, to w prawie niemieckiem 
prawo najmu miało charakter prawa rzeczowego i w razie 
zmiany właściciela umowa wiązała nowonabywcę. W  pra­
wie średniowieeznem niemieckiem obowiązywała zatem za­
sada wprost przeciwna niż w prawie rzymskiem, a miano­
wicie „Kauf bricht nicht Miete \ (Zob. Gierke: „Grundziige 
des deutschen Privatrechtes“ str. 271 w encyklopedji Hol- 
zendorfa).

Te dwie zasady, tj. rzymska i germańska, w dalszym 
rozwoju historycznym ze sobą walczyły i pewne kodeksy 
przyjmowały zasadę rzymską, pojmując umowę tę jako 
obligatoryjną, wiążącą tylko kontrahentów, a bezskuteczną 
wobec osób trzecich, inne zaś kodeksy przyjęły  zasadę ger­
mańską, inne jeszcze system pośredni.

Przyjęcie zasady, że zmiana własności nie wpływa na 
prawo najmu i że umowa wiąże nowonabywcę. oznacza na- 
szem zdaniem przyjęcie systemu germańskiego, a nadto 
pojmowanie prawa najmu jako rzeczowego. W tym kie­
runku leż t. j. w kierunku prawa rzeczowego, prawo najmu 
w ostatnich czasach się rozwinęło. Już prof. Schwind W  pra­
cy swej ogłoszonej w Festschrift zur Jahrhundertfeier des
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A. B. G. B. p. t. „Kauf bricht Miete“ wyraził zasadę, że prawo 
najmu z prawa obligatoryjnego rozwinęło się w kierunku 
prawa rzeczowego, (str. 951). — Prof. Scliwind rozpatruje 
jednak tylko stosunki do nowonabywcy w prawie austrja- 
ckiem, inne zaś stosunki lokatora a w szczególności stosu­
nek do osób trzecich Scliwind pomija.

Landrecht pruski z roku 1794. który pod wieloma 
względami wywarł silny wpływ na prawo austr., dawał lo­
katorowi prawo rzeczowe, skuteczne także wobec nabywcy.

Jeśli chodzi o projekty kod. austr. wyprzedzające ko­
deks z 1811, to kodeks terezjański przyjmował zasadę 
rzymską wyrażając się „Kauf geliet vor Miete‘\ Tak samo 
pojmował prawo to projekt Hortena — z tern jednakże, że 
wedle tego projektu musiał nowonabywca wypowiedzieć 
najem, zgodnie ze zwyczajami. Dalsze projekty Martiniego 
i kodeks zachodnio-galicyjski, urzeczywistniały zasadę pra­
wa rzymskiego. Kodeks zachodnio-galicyjski stał na sta­
nowisku, że przy intabulacji prawa zastawu, prawo najmu 
staje się służebnością gruntową. Wedle projektu Marti­
niego, to ńa wypadek, jeśli lokator zastrzegł sobie prawo 
zastawu, był chroniony przed wypowiedzeniem wobec no­
wonabywcy.

Jeśli chodzi o obecnie obowiązujący kodeks austr., to 
przy pierwszem czytaniu tegoż, dla ochrony ludności m iej­
skiej dodano słowa, że najem może być wypowiedziani- 
względnie najemca musi ustąpić nowonabywcy po nale- 
żytem wypowiedzeniu.

III. jak się przedstawia treść prawa najmu w prawie 
obowiązującem na ziemiach polskich? — Najpierw przed­
stawimy prawo obowiązujące wr b. Kongresówce, następnie 
w b. zab. pruskim, a na końcu najszerzej zajmiemy sic pra­
wem obowiązującem w  Małopolsce.

Jeśli chodzi o kodeks Nap., to prawo najmu wedle te­
goż ma charakter czysto osobisty. Planiol w swych ..Zobo­
wiązaniach" (str. 325) akcentuje, że prawo najmu jest w ie­
rzytelnością i że najemca nie ma żadnego prawa rzeczo­
wego do rzeczy wynajętych. Planiol wrywodzi, że kod. Nap. 
opiera się w tym kierunku na prawie rzymskiem. W jucly- 
katurze francuskiej (Troplong) odosobnione były poglądy, 
że prawo najmu ma charakter rzeczowy. Sąd kasacyjny 
francuski nigdy poglądu tego nie zaakceptował. Wobec 
osobistego charakteru prawa najmu, lokator nie ma skargi 
wobec osób trzecich.

Jeśli chodzi o stosunek lokatora do nowonabywcy, to 
wedle art. 1743. — „jeśli wypuszczający w najem sprzedaje 
rzecz wynajętą, nabywca nie może wyrugować dzierżawcy 
lub lokatora, mającego kontrakt urzędowy lub z datą



Nr 3 - 4 G Ł O S  P R a W A

pewną, eh-ybaby wypuszczający, zastrzegł sobie to prawo 
w umowie najmu".

Zwolennicy rzeczowości prawa.najmu powołują się na 
powyższy art. 1743. który stanowi przeciwieństwo wzmian­
kowanego powyżej prawa rzymskiego. Literatura francuska 
(Colin, Capitant) uważa, iż art. 1743. znajduje wytłumacze­
nie w teorji wierzytelności, sądzimy jednakże, że jeśli 
prawo' najmu byłoby tylko prawem osobistem. wiązałoby 
wyłącznie kontrahentów, a nie ich prawonabywców. Prawo 
najmu wedle kod. Nap. nie ma zatem, jak to twierdzi Pla- 
niol, charakteru czysto osobistego, lecz zawiera także pier­
wiastki rzeczowe. Wprawdzie z art. 1727. kod. Nap. wyni­
kałoby. że teorja prawa najmu jako rzeczow ego, nie ma 
uzasadnienia w prawie francuskiem, trdyż według tego art., 
jeśli używanie lokatora będzie zakłócone przez osobę trze­
cią. która wytacza powództwo dotyczące rzeczy najętej, 
w inien lokator pozwać dla rękojmi wypuszczającego w  na­
jem i winien być zwolniony od sprawy, jeśli tego żąda, 
wskazując w ypuszczającego, za którego posiada. — Przepis 
ten atoli dotyczy szerszych prawy niż prawo najmu i dla­
tego lokator nie może sporu tego prowadzić. — Widzimy 
zatem, że także prawo francuskie zawiera elementy prawa 
rzeczowego. Płaniol stwierdza też, że rozwój prawa najmu 
dąży w tym kierunku, aby prawo to stało się prawem rze- 
czowem i obowiązującem wobec osób trzecich. —

Wedle praktyki, obowiązującej na ziemiach wscho­
dnich ( I .  X. art. 1705, 533'. 1692 i art. 1099) najem wiąże na­
bywcę, ale poza zbyciem przymusowem nie wiąże go. gdy 
nie mógł o niem wiedzieć, np. rzecz nie była lokatorowi od­
dana. (Objaśnienia do proj. prawa o zobowiązaniach prof. 
l ilia: Przegląd pr. i admin. UL 1928. str. 321).

Jeśli chodzi o b. zabór niemiecki, to nauka prawa (Erd- 
man, Warneyęr, Planck), akcentuje, że prawo najmu jest 
praw em obligatoryjnemu a to mimo treści § 571. kod. niem. — 
Wedle § 571. kod. niem.. jeśli przedmiot wynajęty sprzedano 
osobie trzeciej, nabywca wstępuje w  miejsce najmodawcy 
we wszelkie prawa i obowiązki, wynikające ze stosunku 
najmu, a najmodawca odpowiada lokatorowi jako ręczycie! 
solidarny. Jeśli jednak lokator otrzymał od najmodawcy 
w iadomość o sprzedaży i nie wypowie najmu na termin 
najbliższy, to najmodawca jest wolny od odpowiedzialności.

Widzimy, że prawo niemieckie staje na stanowisku 
w ręcz przeciw nem niż prawo rzymskie, gdyż przyjmuje, że 
nowon-abywca wstępuje na podstawie ustawy w stosunek 
najmu, tak. że trudno prawo takie nazwać obligatoryjnem. 
Różnica w porównaniu z kod. Nap. zachodzi ta, że w kod. 
Nap. umowa najmu wiąże nowonabywcę tylko wtedy, gdy 
jest dokument urzędowy lub z datą pewną, i o ile wynaj­
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mujący nie zastrzegł sobie prawa wypowiedzenia w umor 
wie najmu — kodeks zaś niemiecki ograniczeń takich: 
nie zna.

Jeśli chodzi o stosunek do osób trzecich, to orzecznictwo 
niemieckie przyznaje pewne prawa lokatorowi w tym kie­
runku. Warneyer twierdzi w swym komentarzu do kod. 
niem. (str. 889). że z chwilą oddania przedmiotu najmu, 
przestaje prawo lokatora być prawem wyłącznie obligato- 
ryjnem, i że osoby trzecie muszą prawo to uszanować. —  
Wedle orzecznictwa niemieckiego, może najmobiorca wnieść 
skargę o zaniechanie wyrządzania szkód, a to jako bezpo­
średni posiadacz, może dalej użyć pomocy własnej (§ 859) 
oraz wnieść skargi z powodu pozbawienia lub naruszenia 
posiadania z § 861 i 862 nawet wobec innych lokatorów. — 
Orzecznictwo i nauka (np. Staudinger) nie przyznają loka­
torowi prawa skargi z powodu szkodliwych oddziały wań 
sąsiedzkich z § 906 kod. niem., a jeśli osoby trzecie prze­
szkadzają mu w używaniu, może żądać usunięcia prze­
szkód od wynajmującego. — Widzimy zatem, że kodeks, 
niem., w szczególności judykatura, nie postępują konse­
kwentnie. gdyż w pewnych wypadkach ,vrzyznają lokato­
rowi prawa wobec osób trzecich, w innych znowu wypad­
kach praw tych nie przyznają.

W krótkości podamy przepisy kodeksu szwajcarskiego: 
który ma wpływ  także na projekt polskiej Komisji Kody­
fikacyjnej. Kodeks szwajcarski podkreśla obligatoryjny 
charakter urnowy najmu, co wynika z art. 258 i 280, wedle 
których, jeśli ktoś trzeci wystąpi z roszczeniem do prze­
dmiotu na jmu, nie dającym się z prawem lokatora pogodzić, 
winien wynajmujący po zawiadomieniu go przez lokatora, 
wstąpić w spór i dać odszkodowanie lokatorowi, o ileby ten 
doznawał przeszkody w używaniu przedmiotu najmu. W ko­
deksie szwajc. znajduje się napis: „Kauf bricht Miete“ , 
a art. 259 i 281 są zbliżone do przepisów kodeksu austr. — 
Według tych przepisów należy w razie zmiany własności 
najemcy wypowiedzieć, w terminie ustawowym, a dzier­
żawcy za 6 miesięcznem wypowiedzeniem. — z tem, że  
jeśli nowonabywca nie wypowie w powyższym czasie, uwa­
ża się. że wstąpił w stosunek najmu. Jeśli jednak prawo lo­
katora wpisane jest do księgi gruntowej, to według §§ 260 
i 282 trzeci nie może lokatorowi najmu wypowiedzieć.

I V. Jak się przedstawia prawo najmu według kodeksu 
cywilnego austr jackiego? — Przepisy o najmie umieszczono 
wśród przepisów o prawach osobisto - rzeczowych. —  
Z umieszczenia zatem w kodeksie cyw. wynikałoby, że 
prawo Jiajmu nie należy do praw rzeczowych. Jedynie 
§ 1095 kod. cyw. postanawia, że przez wpis prawa najmu 
prawo to staje się rzeczowem. Zeiller bierze powiedzenie to
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dosłownie; uważając wówczas prawo najmu za rzeczowe. 
Bartsch w swym najnowszym komentarzu do ustawy hipo­
tecznej z r. 1928 nie zastanawia się nad kwestją, czy w razie 
wpisu prawa najmu do ksiąg gruntowych mamy do czynie­
nia z prawem rzeczowem ,czy też ob.igatory jnem. Kodeks 
cyw. austr. wylicza wprawdzie w § 308. które prawa uważać 
należy za rzeczowe, — omija jednakże prawo najmu. 
Wyliczenie jednak § 308 nie jest wyczerpujące i nie roz­
strzyga kwestji, z umiejscowienia zaś przepisów o najmie, 
ani też z treści § 308 nie wynika, iżby prawo najmu było  
prawem wyłącznie obłigatoryjnem.

jak tedy teorja zapatruje się na prawo najmu .
Stubenrauch w swym komentarzu (str. 329) stwierdza, 

że przy umowie najmu mamy do czynienia z kontraktem 
konsensualnym. skutecznym tylko wobec kontrahenta.. 
Prof. W rób lew sk i w komentarzu do kod. cyw. (str. 923) 
uważa prawo najmu za prawo obligatoryjne (osobiste), sku­
teczne tylko wobec najmodawćy i różniące się tem od praw 
rzeczowych, jeśli chodzi o innych teoretyków, to Nippel 
i cały kierunek romanistyczny (Unger) akcentują, że prawo 
to jest obligatoryjne nawet w tym wypadku, gdy wpisane 
zostało do ksiąg gruntowych. Wszystkie te teorje zajmo­
wały sie tylko stosunkiem lokatora do nowonabywcy, nie 
zajmowały się zaś w  zupełności stosunkiem do osób trzecich, 
gdyż przy najmie jako prawie obłigatoryjnem, stosunek 
ten nie wchodzi w rachubę. Dopiero Geller, a także 
i Schwind zaakcentowali, że prawo najmu jest prawem rze­
czowem, jednak rozpatrywali prawo to tylko z punktu wi­
dzenia stosunku lokatora do nowonabywcy. Widzimy za­
tem. że teorja prawa w Austrji zaliczała prawo najmu do 
praw obligatoryjnych i stwierdzała zasadniczą różnicę 
w porównaniu z prawami rzeczowemi.

Nie trzeba jednak myśleć, że granica między prawem 
obłigatoryjnem a rzeczowem jest wyraźna. W nauce prawa 
niema zgody co do tego, które prawo uznawać należy za 
obligatoryjne, a które za rzeczowe.

Planiol dopatruje się prawa rzeczowego w tem, że jest 
ono skuteczne wobec osób trzecich, jednak podkreśla, że 
granicy między prawem osobistem a rzeczowem nie można 
ściśle przeprowadzić. To samo stwierdza odnośnie do prawa 
niemieckiego Gierke, a Schwind nazywa t e . czasy, gdy 
można było wyraźnie odgraniczyć oba rodzaje praw od 
siebie, „złotemi czasami". Krainz widzi istotę prawa rzeczo­
wego w bezpośredniej władzy nad rzeczą, którato jednak 
definicja nie wyjaśnia sprawy. Jaśniejsza już jest definicja 
Huhera, który dopatruje się prawa rzeczowego w tem. że 
jest ono skuteczne wobec osób trzecich bez podania przy­
czyny prawnej, a tak samo określa i Melzer. — Definicje te



zgodne są z zapatrywaniem PI anioł a. Nie wchodząc zatem 
w to, czy prawo obligatoryjne da się wyraźnie odgraniczyć 
od prawa rzeczowego, stwierdzamy, że istotą prawa rzeczo­
wego jest skuteczność tego prawa wobec osób trzecich,

V. Jak sic przedstawia treść prawa najmu wedle obo­
wiązującego kodeksu austr.? — Prawo austr. nie przyjęło 
zasady rzymskiej, gdyż jeśli chodzi o prawo najmu, wpi­
sane do ksiąg gruntowych (§ 1095), to obowiązuje zasada, że 
posiadacz następny nie może stosunku najmu zmienić 
i związany jest umówionym terminem najmu. Prawo nie­
mieckie nie zna wpisu prawa najmu do ksiąg gruntowych, 
a wpis ten wobec brzmienia § 571 kod, niem. jest niepo­
trzebny. — Prawo najmu z chwilą oddania rzeczy wynaję­
tej. jest bezpośrednie i skuteczne wobec każdej osoby trze­
ciej. lak pojmował prawo to Schwind w  pracy wyżej po­
wołanej. Natomiast Ehrenzweig w najnowszem wydaniu 
„Zobowiązań” z roku 1928 ostrzega przed przecenianiem 
znaczenia wpisu prawa najmu, a taksamo postępuje Klang 
w swym najnowszym komentarzu do kodeksu cyw. Uwa­
żam jednak, że ostrzeżenia te nie mają znaczenia i że prawo 
najmu wpisane należy uważać za rzeczowe, skoro ustawa 
tak je nazywa i skoro ono skuteczne jest wobec osób 
trzecich.

Także orzecznictwo polskie uznaje zaintabulowane 
prawo najmu za prawo rzeczowe i podkreśla skuteczność 
jego wobec osób trzecich. Wedle orzeczenia Sądu N a jw yż­
szego z 17/1 1922 Rw. 2218/21 lokator, którego prawo jest 
zaintabulowane, może żądać oddania sobie przedmiotu naj­
mu od tej osoby, której właściciel z pominięciem intabulo­
wanego najmu później tenże sam przedmiot najmu wyna­
jął i w posiadanie oddał. Z treści te co orzeczenia okazuje 
sic, że wpisane prawo najmu jest zupełnem prawem rzećzo- 
wem. skoro trzeci ustąpić musi. Także Demelius uważa za­
intabulowane prawo najmu za prawo rzeczowe.

Jeśli zaś chodzi o prawo niewpisane do ksiąg grunto­
wych, to według § 1120 kod. cyw. ..jeśli właściciel pozbył 
przedmiot najmu innej osobie i już go oddał, wówczas naj- 
mobiorca ustąpić musi po należytem wypowiedzeniu no­
wemu właściciel owi. o ile prawo jego nie jest wpisane do 
ksiąg gruntowych".

Okazuje się zatem, że prawo austr. odnośnie do nie- 
wpisanego prawa najmu nie przyjęło czystej zasady rzym­
skiej, gdyż nowo nabywca wstępuje w stosunek najmu i na­
jem ten może w należytym terminie wypowiedzieć. — Już 
sam fakt. że nowonabywca nie może zaraz wyrugować na­
jemcy, lecz musi mu należycie wypowiedzieć, wskazuje, że 
nie mamy tu do czynienia z prawem tylko obIigatoryjnem. 
Nie można przecież uważać za prawo osobiste takiego pra­
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wa, które osoba trzecia uszanować musi. Na stanowisku 
prawa rzymskiego, a więc prawa obligatoryjnego, stoi prof. 
Wróblewski, który twierdzi, że kontrakt wobec nabywcy 
poprostu nie istnieje, a przepisane wypowiedzenie jest 
tylko przywilejem na korzyść lokatora, którego ustawa 
chroni w pewnych granicach. Uważamy jednak, że dawny 
stosunek najmu istnieje nadal, a zmienił się tylko termin 
wypowiedzenia, gdyż właściciel może na najbliższy termin 
11 stawowy w y powiedzieć.

Z treści § (120 okazuje się, że niezaintabulowane prawo 
najmu nie jest prawem czysto osobistem, lecz ma częściowo 
charakter także prawa rzeczowego, skoro nowonabywca 
uznać je  musi. Przepis ten jednak § 1120 wobec istnienia 
lisi. o ochronie lok. nie ma większego znaczenia, gdyż 
obecny lokator wobec każdego nowego nowonabywcy jest 
chroniony tak jak wobec dawnego właściciela, a zmiana 
własności wogóle praw jego nie dotyka. Pocł panowaniem 
ustawy o ochronie lokatorów prawo to skuteczne jest wobec 
każdej osoby trzeciej, bez względu na to, czy wpisane jest 
do hipoteki czy też nie.

Obecnie zajmiemy się rozpatrzeniem kwestji, jaki .jest 
wedle prawa austr. stosunek lokatora do osób trzecich, 
a mianowicie, czy lokator ma wobec nich jaką ochronę i jak 
tę ochronę pojmuje nauka?

Klang w swym wspomnianym komentarzu uważa 
umowę najmu za konsensualną, jednakże twierdzi, że 
prawo to nie jest tylko osobiste, lecz zawiera także pier­
wiastki rzeczowe, i że prawo to nazwać można prawem 
ograniczenie rzeczowem (beschrankt-dinglich). Konstrukeja 
ta potwierdza pogląd wyżej wypowiedziany, że granica 
między prawem obligatoryjnem a rzeczowem jest trudna 
do przeprowadzenia skoro tutaj tworzy się prawo ani oso­
biste. ani rzeczowe, lecz coś pośredniego. — Także Ehren- 
zweig nie pojmuje prawa najmu za obligatoryjne, lecz 
uważa, że z chwilą oddania lokatorowi przedmiotu najmu, 
ten uzyskuje względne prawo rzeczowe (relativ-dinglich).

Lokator nie jest według orzecznictwa i nauki posiada­
czem najętej rzeczy, gdyż nie ma t. zw. animus possidendi, 
jakkolwiek obecnie pewne zmiany w tym kierunku za­
obserwować się dadzą. Najemca ma jednak ochronę prowi- 
zorjalną wobec osób trzecich. Może on wnieść skargę o na­
ruszenie posiadania przez osobę trzecią, a to jako posiadacz 
prawa najmu i przez restytucję do pierwotnego stanu może 
osobę, która go naruszyła usunąć. To prawo lokatora jest 
dzisiaj jednomyślnie w nauce uznane. Lokator ma zatem je­
dynie skargi possesoryjne. a niema skargi petytoryjnej.

Jeśli chodzi o skargę petytoryjną wobec osób trzecich, 
to dopiero ostatnio nauka kwestją tą się zajęła. Klang
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uważa skargę bezpośrednią przeciw osobom trzecim za 
rzecz niemożliwą, jakkolwiek uznaje możliwość, że prawo 
najmu rozwinie się w kierunku prawa rzeczowego. Do­
tychczasowe orzecznictwo austr. stoi też na stanowisku, wy- 
rażonem przez Klanga (Gl. U. N. F. 1125, 26/6-85 Gl. U. 9491). 
Natomiast Ehrenzweig przyznaje lokatorowi skargę pety- 
foryjną wobec osób trzecich i traktuje ją  jako skargę ana­
logiczną do skargi publicjańskiej z §§ 372 do 374 kod. cyw. 
Wedle tych przepisów lokator, który skarży późniejszego 
clzierżyciela mieszkania o opróżnienie, winien wykazać po­
siadanie prawne i tytuł niewadliwy. Jeśli posiadania nie 
miał albo tytuł jego był wadliwy, zostanie z żądaniem od­
dalony. Jeśli pozwany nie ma tytułu, musi ustąpić z mie­
szkania, lecz jako posiadacz może mieć pierwszeństwo przed 
dotychczasowym posiadaczem. Klang natomiast przyjmuje, 
że kto utracił posiadanie, musi zwrócić się do właściciela 
z swem żądaniem, a nie może występować poza skargą pro- 
wizorjałną przeciw osobom trzecim.

Widzimy zatem, że najnowsza teorja przyjmuje czę­
ściowo zmianę w prawie najmu i przyznaje lokatorowi 
skargę petytoryjną wobec osób trzecich. Jest wprost ko­
niecznością życiową przyjęcie takiego stanowiska przy dzi­
siejszej małej podaży mieszkań, a wzrastającym popycie 
na nie. Nielogiczne jest także przyznawanie lokatorowi 
wobec osób trzecich ochrony prowizjoralnej bez ochrony 
petytoryjnej. Wprost pojąć nie można, dlaczego ktoś. który 
nie wniósł przeciwko trzeciej osobie, z powodu utraty 50- 
dniowego terminu, skargi prowizjoralnej ma być 
pozbawiony skargi petytoryjnej przeciw tej osobie, która 
bezprawnie wdarła się do jego mieszkania. Właśnie obecnie 
wśród nędzy mieszkaniowej dość często zachodzą wypadki 
bezprawnego wyzucia lokatora z mieszkania. Gdyby po­
przestać na tern, że dotychczasowy lokator, który utracił 
prawo skargi prowizjoralnej, ma zwrócić się o pomoc do 
właściciela i gdyby mu prawo w tym kierunku odmówiło 
wszelkiej pomocy, wówczas prawo wystawiłoby sobie testi- 
monium paupertatis. Przecież taka skarga przeciw właści­
cielowi jest bezcelowa i niepraktyczna, gdyż nawet w razie 
wygrania tego sporu o oddanie w posiadanie, właściciel nie 
może usunąć nowego posiadacza, gdyż ten zapewne zawarł 
z nim umwę. Zdarzają się dziś często wypadki, że lokator 
wyjeżdża na jakiś czas, a właściciel wbrew umowie zawar­
tej z dotychczasowym lokatorem, wpuszcza nowego loka­
tora. Często po powrocie z podróży, a nawet czasem z le­
tniska lokator widzi się pozbawionym mieszkania i znowu 
znajduje się na „świeżem powietrzu". Toteż lokator musi 
mieć możność wniesienia skargi petytoryjnej przeciw oso­
bie trzeciej.



Dotychczasowe orzecznictwo polskie stanowiska legoi 
nie podzielało. Jednakże Sąd Najwyższy austr., gdzie obo­
wiązuje ten sani kodeks cywilny, w ostatnich orzeczeniach, 
a mianowicie z .11/7 1927, z 22/2 1929 N. 166. 149 z 24/2 1925,. 
Ob. III 70/25. przyznaje lokatorowi tego rodzaju skargę. 
Stanowisko to Sądu Najwyższego austr. nie jest _ jednak 
zdecydowane, gdyż równocześnie orzeczeniem z 15/5 1928. 
Ob. 479 przyznaje lokatorowi prawo tylko do wniesienia 
skargi prowizorjalnej, a po utracie tego prawa z jakiego­
kolwiek powodu, nie przyznaje mu skargi petytoryjnej.

Stanowisko takie, zgodne zresztą z Klangiem, jest dla­
tego niewłaściwe, gdyż skargę prowizorjalną z jakiegokol­
wiek powodu można przeoczyć lub spóźnić, a jeśli ktoś 
wniesie ją  przeciwko niewłaściwej osobie, to utraci to, 
prawo również z powodu upływu 30 dni. W  tym wypadku 
niedozwolenie wniesienia skargi wobec osoby trzeciej 
przez lokatora doprowadziłoby do tego, że prawo sankcjo­
nowałoby stan nieprawny. — Sądy austr. przyznają loka­
torowi skargę wobec osób trzecich z chwilą oddania mu 
rzeczy, gdyż odtąd należy uważać używanie rzeczy jako 
kupione (§ 1094 k. c.). Sąd austr. tworzy nawet nową kon­
strukcję, przyjmując, że to prawo używania jest przedmio­
tem własności w7 szerszeni znaczeniu (§ 355 k. c.) i dlatego 
z prawa tego wynika możność usunięcia innych osób.

Rzecz prosta: jak długo lokator nie otrzymał przed­
miotu najmu w posiadanie, nie może on skargi wobec osób 
trzecich wnosić. Prawo to rzeczowe uzyskuje dopiero 
z chwilą oddania mu przedmiotu najmu.

VII. Stanowisko Sądów austr. i Ehrenzweiga wyżej po­
dane, zgodne jest ze zmianą treści prawa najmu. Prawo to 
w oczach ludności nabrało obecnie innej treści niż przed 
wojną. Judykatura musi starać się przepisy ustawy inter­
pretować zgodnie z dzisiejszymi wymogami życia społecz­
nego. Stanowisko judykatury i teorji, nadające lokatorowi 
prawo skuteczne wobec każdej osoby trzeciej, zgodne jest 
z myśleniem szerokich warstw, gdyż lokator przy dzisiej­
szej ochronie uważa sic za zupełnego posiadacza przedmiotu 
najmu. Zwyczajnie skarga ta jest konieczna przeciwko lo­
katorowi nowemu, który otrzymał przedmiot najmu w spo­
sób nie całkiem zgodny z ustawą, a zwykle z pominięciem 
praw dotychczasowego lokatora. —  Odsyłanie dawnego 
lokatora ze skargą przeciw właścicielowi, który przyczynił 
się do wyzucia go z przedmiotu posiadania, zakrawałoby 
na ironję.

Jedno z cytowanych powyżej orzeczeń austr. dotyczy 
takiego przypadku, że po wypowiedzeniu eksmitowano 
lokatora, a wypowiedzenie to uznane zostało później za 
nieważne. Wobec tej nieważności wypowiedzenia lokator
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wniósł skargę przeciwko nowemu lokatorowi, któremu 
w międzyczasie właściciel oddał przedmiot najmu w po­
siadanie. Sprawiedliwość wymagała, aby dotychczasowemu 
posiadaczowi w jakiś sposób pomóc i aby dla praw jego 
poszukać oparcia w ustawie.

Tak otóż konstrukcja prawa najmu, która przyznaje 
lokatorowi skargę wobec osób trzecich jest rzeczą nową, 
powstałą po wojnie światowej. Przed wojną bowiem nie 
spotykaliśmy się z tego rodzaju zjawiskami, gdyż w razie 
nieprawnego wyzucia z posiadania dawnego lokatora, ten 
z łatwością wyszukał sobie nowe mieszkanie i nie musiał 
uciekać się do skargi wobec osób trzecich. Zresztą ta osoba 
trzecia t. j. nowy lokator nie opierał się przy nowem miesz­
kaniu gdyż zamiast sporu z dawnym posiadaczem wolał 
wystarać się o nowe mieszkanie.

Przy obecnej nędzy mieszkaniowej sprawa przedsta­
wia się inaczej. JDawny posiadacz chciałby z powrotem 
uzyskać w posiadanie przedmiot najmu, a nowy posiadacz 
chciałby się przy mieszkaniu utrzymać. Prawo musi starać 
się chronić prawa nabyte, a więc stać po stronie dawnego 
lokatora, jak również musi przeciwdziałać gwałtom, naru­
szającym istniejący stan rzeczy. Dlatego to. obecnie szcze­
gólnie. skarga lokatora przeciw- osobie trzeciej jest aktualna 
i judykatura polska winna prawo to lokatorowi przyznać.

Ta ewolucja w sprawie najmu winna znaleźć też wyraz 
w polskim kodeksie cywilnym. Ustawodawca polski nie 
może przejść do porządku dziennego nad terni przemianami 
w życiu społecznem.

Jeśli chodzi o projekt zobowiązań opracowany przez 
komisje kodyfikacyjną, względnie prof. Longchampsa 
i śp. Tilla, umieszczono przepisy o najmie w przepisach 
o zobowiązaniach.

Z ogłoszonego projektu wynika. że najemcy nie przy­
znano praw7 żadnych wobec osób trzecich. — Jakkolwiek 
rozdział o prawach rzeczowych nie jest dotąd ogłoszony, 
to jednak z projektu zobowiązań wyżej podanego wynika, 
że kodyfikatorzy pojmują prawo najmu jako obligato­
ryjne. — I tak wedle art. 95 projektu:

„Gdy osoba trzecia dochodzi przeciwko najemcy praw 
do rzeczy najętej, które mogłyby przeszkodzić najemcy 
w wykonywaniu uprawnień, wynikających z umowy naj­
mu. najemca winien o tem bezzwłocznie zawiadomić w y­
najmującego. — Wynajmujący jest w  takim wypadku 
obowiązany wyręczyć najemcę w procesie w sposób ustawą 
procesową przewidziany, — Gdy najemca zaniecha zawia­
domienia w7 ustępie 1 przewidzianego, odpowiada w ynaj­
mującemu za szkodę, spowodowaną zaniechaniem zawia­
domienia".
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Przepis ten analogiczny zresztą do przepisów kod. Nap. 
i kod. szwajc. nie daje najemcy żadnych praw rzeczowych, 
lecz rozstrzyga wypadek „gdy trzecia osoba dochodzi praw 
do rzeczy najętej". — Lokator nie może się w tym wy­
padku sam chronić, lecz musi o pomoc wezwać właściciela. 
Należałoby przepis ten ograniczyć do tych wypadków, gdy 
trzecia osoba ma prawa silniejsze niż najemca. Gdy jednak 
trzecia osoba dochodzi prawa tak silnego, jakie ma na­
jemca, winna skargę wytaczać przeciwko posiadacze wi­
tego prawa, nie zaś przeciw właścicielowi. Widzimy zatem 
że w tym punkcie kodeks nowy nie uwzględnił rozwoju: 
prawa najmu.

Według art. 112 projektu: „W  razie zbycia rzeczy w y­
najętej w czasie trwania najmu, nabywca wstępuje z sa­
mego prawa w stosunek najmu w miejsce zbywającego, 
może jednakże wypowiedzieć najem w najbliższym termi­
nie ustawowym. — To prawo wypowiedzenia mu nie służy, 
jeżeli najem był uwidoczniony w księdze gruntowej, albo- 
jeżeli rzecz w chwili nabycia była już oddana najemcy, 
albo jeżeli nabywca przy nabyciu o istnieniu prawa najmu 
wiedział lub wiedzieć był powinien".

Dalej według art. 113: „Jeżeli czas trwania najmu nie 
był uwidoczniony w księdze gruntowej, nabywca, któremu 
prawo wcześniejszego wypowiedzenia najmu nie służy, 
może najem po upływie roku wypowiedzieć z zachowaniem 
ustawowego lub krótszego umownego terminu wypow ie­
dzenia. — (Ustęp następny tego artykułu jako mniej dla 
nas ważny, opuszczamy. Ustęp zaś dalszy brzmi:) — „W y ­
powiedzenie to jest niedopuszczalne, jeśli nabywca przy 
zawarciu umowy o czasie trwania lub warunkach najmu 
wiedział lub wiedzieć był powinien” .

Z treści powyższych przepisów okazuje się. że wpraw­
dzie nabywca wstępuje z samego prawa w stosunek najmu, 
tak jak w kod. niem., jednakże efekt jest taki. jak w pra­
wie austr., gdyż mimo to może wypowiedzieć najem z na j 
bliższym terminem ustawowym./-A la konstrukcja prawa 
najmu nie całkiem jest zgodna z objaśnieniami do tyc h prze­
pisów, z których widać, że kodyfikatorzy nasi zdają sobie 
z tego sprawę, że „przekonanie o potrzebie możliwie daleko 
idącej ochrony najemcy zapuściło już głębokie korzenie 
w społeczeństwie".

Wprawdzie ust. 2. art. 112. wylicza wypadki, kiedy nie 
służy prawo wypowiedzenia nabywcy, ale z tych jedynie 
wypadek oddania rzeczy najemcy będzie miał dla praktyki 
znaczenie. Jednak ustawodawca idzie dalej i mimo, że na­
bywcy nie służy prawo wypowiedzenia, o ile zachodzą wa­
runki z art. 112. cist. 2. to jednak w razie nieuwidocznienia 
czasu trwania najmu w księdze gruntowej nabywca- może



go wypowiedzieć po upływie roku z zachowaniem ustawo­
wego lub krótszego umownego terminu wypowiedzenia. — 
Widzimy zatem, że konstrukcja wstąpienia w prawo najmu 
nie nadaje najemcy żadnych praw, a w każdym razie nie 
utrzymuje go w posiadaniu tych praw. które miał wobec 
dawnego właściciela.

Jakkolwiek kodeks cywilny tworzy się nie na kilka 
lat. lecz jak wierny z istnienia innych kodeksów cywilnych, 
na dziesiątki lat, to jednak projektodawca winien sic liczyć 
z tera, że stosunki mieszkaniowe obecne, potrwają dzie­
siątki lat jeszcze, jeśli się przyjmie, że ruch naturalny 
ludności będzie taki jak dotąd i że społeczeństwo z dotych­
czasowego ubóstwa prędko i radykalnie się nie podniesie. 
Wychodząc z tych założeń winien projektodawca prawo 
najemcy tak ukształtować, aby ono miało charakter zbli­
żony do prawa rzeczowego. — Najemca powinien mieć 
ochronę wobec osoby trzeciej, a wobec nowonabywcy po­
winien mięć te prawa, jakie miał wpbec dawnego najmo­
dawcy. Wobec prądu rozwojowego w dziedzinie prawa 
najmu kodyfikator polski nie może pozostać obojętnym 
i należałoby przeto odnośne przepisy u jąć w ten sposób, aby 
w nieb rozwój prawa najmu od obligatoryjnego do rzeczo­
wego znalazł jasny i dostateczny wyraz.
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Dr. JAN, KORZONEK 
S ę d z i a  o k r .  w  N o w y m  S ą c z u .

O  t. zw. większości rzeczowej w postę­
powaniu układowem.

Jakkolwiek piętnaście lat upłynęło już od chwili w e j­
ścia w życie obowiązującej w b. zaborze austrjackim ordy­
nacji układowej, to jednak okoliczność, iż ustawa ta do­
piero obecnie, w dobie ciężkiego kryzysu gospodarczego, 
znajduje szersze zastosowanie sprawiła, iż wiele je j posta­
nowień nie miało i dotąd nie ma ustalonej interpretacji. 
Dość w tym względzie przypomnieć takie kwest je, jak 
sprawa zaległości podatkowych dłużnika w związku z za­
twierdzeniem układu i t. p.

Kwestje te są dotąd sporne, jakkolwiek w ostatnim 
czasie zaczyna się co do nich za przykładem Sądu N ajw yż­
szego ustalać, trafna czy nie trafna, ale w każdym razie 
jednolita judykatura. Pozostało jednak nadal wieje kwe­
sty] rozmaicie przez sądy rozstrzyganych. Na jedną z nich 
Właśnie pragnę zwrócić uwagę.
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Wedle § 42 ord. ukl. wymagana jest do przyjęcia pro­
ponowanego przez dłużnika układu podwójna większosc, 
a mianowicie większość osobowa, polegająca na tern, że na 
układ zgodzić sie musi większość obecnych na audjencji 
wierzycieli uprawnionych do głosowania i większość rze­
czowa. polegająca na tem, aby za przyjęciem układu gło­
sowało co najmniej tylu wierzycieli, iżby łączna suma ich 
pretensyj wynosiła przynajmniej 3/4 części ogólnej sumy 
wierzytelności uprawniających do głosowania. Tę właśnie 
ostatnią większość obliczają sądy najrozmaiciej, co pocho­
dzi z rozmaitej interpretacji pojęcia wierzytelności upra­
wniających do głosowania. Spotyka się mianowicie w orze­
czeniach sądowych zapatrywanie, że 3/4 części w ierzytel­
ności potrzebne do przyjęcia układu oblicza się od ogółu 
wierzytelności, wykazanych przez dłużnika w stanie bier­
nym spisu majątku, to znów że oblicza się je  tylko od sumy 
tych wierzytelności, które wierzyciele zgłosili do postępo­
wania, to wreszcie, że oblicza się je  od sumy tylko tycli 
wierzytelności, które zostały przez wierzycieli zgłoszone 
i których posiadacze zjaw ili się na audjencji układowej do 
głosowania.

Pierwsze zapatrywanie znalazło wyraz w orzeczeniu 
Sądu Najwyższego z 1. lutego 1928. III. R. 53/28 (Przegl. Są­
dowy 1929. 42). które w uzasadnieniu wypowiada wyraźnie 
zasaclę, że przy obliczaniu większości rzeczowej zlicza się 
wszystkie wierzytelności, zamieszczone w przedłożonym 
przez dłużnika wykazie majątku, bez względu na to, czy 
wierzyciele wierzytelności swe do postępowania^ zgłosili, 
czy nie i czy wogóle na audjencji się zjawili lub nie, a jako 
głosujących za układem uważa się tylko tych wierzycieli, 
którzy wyraźnie za nim się oświadczyli. Na stanowisku za- 
jętem przez powyższe orzeczenie Sądu Najwyższego stał 
też do ostatnich czasów Sąd Apelacyjny w Krakowie (orze­
czenie z 19 XII. 1929. IV. R. 255/29, z 28 XII. 1929. IV. R. 
265/29 i inne), przyc-zem motywował je  zupełnie logicznie 
w ten sposób, że podstawą postępowania i zawrzeć się ma­
jącego układu jest stan majątku podany przez dłużnika, 
a skoro niektórzy z wykazanych przez dłużnika wierzycieli, 
nie zgłaszają swych pretensyj, to dają przez to do zrozu­
mienia, że nie chcą wogóle wdawać się w postępowanie i na 
proponowany układ się nie zgadzają. Należy ich więc 
uwzględnić przy obliczaniu owych 3/4 części wierzytelności,* 
wymaganych do przyjęcia układu, a to tem więcej, że w  ra­
zie dojścia układu do skutku obowiązuje on także w ierzy­
cieli, którzy wierzytelności nie zgłosił). O ile zaś dłużnik 
w celu fałszywego przedstawienia swego stanu majątku-, 
wego’ i' uzyskania. korzystniejszych dla siebie warunków, 
układu podał fikcyjnych wierzycieli, to skutki niezgodnych
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z prawdą zapodań sam sobie przypisać musi, gdy ci sfingo­
wani wierzyciele następnie swych rzekomych roszczeń nie 
zgłoszą i w głosowaniu udziału nie biorą.

Drugie zapatrywanie reprezentuje orzeczenie Sądu 
Najwyższego z 6. grudnia 1927, III. R 866/27 (Przegl. Sądowy 
1928, 674), wedle którego przy obliczaniu większości sum 
muszą być policzone wszystkie wierzytelności zgłoszone do 
postępowania układowego, które uprawniają do głosowa­
nia, bez względu na to, czy odnośni wierzyciele byli na 
audjencji obecni lub nie, czy.głosowali, czy też od głoso­
wania się wstrzymali. Wyłączyć należy z obliczenia tylko 
wierzycieli, co do których zachodzą przeszkody w §§ 39 i na­
stępnych podane. Stwierdzić tu należy, że za tym poglądem 
szły dotąd przeważnie sądy niższych instancyj.

Wreszcie ostatnio, bo w orzeczeniu z dnia II. grudnia 
1929 III. 1. R. 532/29 wyraził Sąd Najwyższy zapatrywanie 
— prawie, że dotąd nie spotykane, — a mianowicie, że ro­
szczenie wierzyciela, który nie jaw ił się na audjencji. nie 
może być uważane za nadające prawo głosu, kwota zaś tego 
roszczenia nie może być zaliczona do sumy wierzytelności, 
od której zależy obliczenie większości, wymaganej dla 
zatwierdzenia ugody.

jak z tego widać, znajdujemy w omawianej kwestji 
w  orzeczeniach Sądu Najwyższego wszystkie możliwe do 
pomyślenia zapatrywania. A trzeba pamiętać, że jest to 
kwestja zasadnicza, bo przecież od sposobu obliczania 
większości zależy przyjście lub nieprzyjście układu do 
skutku, a więc osiągnięcie lub unicestwienie celu postępo­
wania. Nie trzeba dowodzić, że tego rodzaju rozbieżność 
w orzeczeniach Sądu Najwyższego, z których jedno przeczy 
wprost drugiemu, wprowadza zupełną dezorjentację 
w orzecznictwie sądów niższych, a wśród społeczeństwa 
wywołuje uczucie chaosu i niepewności wymiaru sprawie­
dliwości — zwłaszcza, gdy się zważy, że każda uchwała 
w tern postępowaniu dostaje się do wiadomości co najmniej 
kilkudziesięciu osób i to ze sfer kupieckich i przemysło­
wych, które z sądem i prawem mają stosunkowo najwięcej 
do czynienia i wśród których odczucie prawa bardziej, niż 
wśród innych warstw, jest wyrobione. Dlatego też ustalenie 
jednolitej judykatury w omawianej kwestji jest rzeczą ko­
nieczną. W jakim zaś kierunku powinna pójść ta judyka- 
tura, aby nie popaść w  sprzeczność z przepisami ustawy 
i wymaganiami życia, do tego niech posłużą następujące 
rozważania:

O ile chodzi o przepisy ustawy, stwierdzić należy na 
samym początku, że ordynacja układowa nie zawiera 
nigdzie pozytywnego określenia wierzytelności uprawnia­
jących do głosowania.
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Pozostaje to w związku z całą je j stylizacją, wzoro­
waną na ustawach niemieckich, a odznaczającą się prze­
wagą przepisów negatywnych. Szereg takich właśnie nega­
tywnych przepisów co do uprawnienia do głosowania po­
daje ordynacja ta w §§ 39 do 41. ujętych w osobną grupę 
pod napisem „prawo głosowania". W powołanych paragra­
fach wymienione są mianowicie — i to nie przykładowo, ale 
wyczerpująco, — te wierzytelności, które nie uprawniają 
do głosowania. Otóż z zestawienia napisu „prawo głosowa­
nia" nad paragrafami 39 do 41 i treści tych paragrafów wy­
nika niezbicie, że do głosowania uprawniają wszystkie w ie­
rzytelności w tych paragrafach niewyliczone

Jest to jedyna możliwa do przyjęcia treść tego napisu 
w związku z treścią przepisów, nad któremi go umieszczono, 
bo przecież nie może on obejmować ani wierzytelności w y ­
liczonych w  §§ 39—41, skoro co do nieb wyraźnie powie­
dziano, że do głosowania nie uprawniają, ani też nie może 
się odnosić do innych przepisów ustawy, któreby ewentual­
nie określały jakieś inne warunki prawa głosowania, skoro 
go umieszczono właśnie nad paragrafami 39—4:1. Zresztą 
warunków takich ustawa nigdzie nie ustanawia, w szczegól­
ności zaś nie zawiera nawet wzmianki o tern, jakoby upra­
wnienie do głosowania zależne być musiało od zgłoszenia 
wierzytelności przez wierzyciela lub jego stawienia się na 
audjencji ugodowej. 1 doprawdy trudno pojąć, na jakiej 
podstawie te okoliczności uważa się za decydujące o tern. 
uprawnieniu.

Co do zgłoszenia wierzytelności przez wierzyciela, to 
łączenie go w  jakikolwiek sposób z uprawnieniem do głoso­
wania uznać się musi ze stanowiska przepisów ustawy za 
niczem nieuzasadnioną dowolność. Natomiast co do jawienia 
się wierzyciela na audjencji, to przypisywanie mu jakiegoś 
wpływu na istnienie uprawnienia do głosowania polega 
najprawdopodobniej na nieporozumieniu i pomieszaniu, 
pojęć uprawnienia do głosowania i samego głosowania t. j,  
wykonania tego uprawnienia.

Widać to najlepiej z ostatniego orzeczenia Sądu Naj­
wyższego (z 11/XII 1929). które w uzasadnieniu powiada, że 
ordynacja układowa nadaje prawo głosu tylko takiemu 
wierzycielowi, który jaw ił się na audjencji układowej. Otóż 
to nieprawda, bo § 42 ord. ug., który w te j mierze wspomnia­
ne orzeczenie jedynie może mieć na myśli, nie zajmu je  się 
wogóle uprawnieniem do głosowania. Kwest je  tę normują 
wyłącznie §§ 39—41; z § 42 zaś można i należy wysnuć ten 
jedyny wniosek, że głosować t. j. wykonać przysługujące 
im uprawnienie do głosowania mogą tylko obecni na audjen­
c ji wierzyciele. A  jeślibyśmy już koniecznie chcieli doszu­
kiwać się w § 42 ord. ug. jakiegoś kryterjum dla ustalenia



pojęcia wierzytelności uprawniających do głosowania, to 
możemy je  znaleźć jedynie na niekorzyść zapatrywania w y­
rażonego w powyższem orzeczeniu. Bo *9 42 mówiąc o w ię­
kszości osobowej, każe ją  obliczać „od obecnych na aiidjen- 
cji wierzycieli uprawnionych do głosowania", mówiąc zaś
0 większości rzeczowej, uwzględniać każe „ogólną sumę 
wszystkich wierzytelności uprawniających do głosowania" 
beż dodatku, że mają to być wierzytelności tylko obecnych 
ńa audjencji wierzycieli. Z tęgo otóż rozróżnienia, które 
trudno uważać za przypadkowe,' wynika, że przepis § 42 
nie przywiązuje wcale uprawnienia do głosowania do 
obecności wierzyciela na audjencji.

Brzmienie tego przepisu wskazuje też na to, że jak 
z jednej strony może się znaleźć obecny na audjencji wie­
rzyciel nieuprawniony do głosowania, tak z drugiej strony 
może wierzyciel uprawniony dr głosowania nie być obecny 
na audjencji. Słowem można z § 42 ord. ukł. wyczytać, że 
uprawnienie dc: głosowania niema nic wspólnego z obecno­
ścią na audjencji. Że uprawnienie to nie zależy ani od zgło­
szenia wierzytelności przez wierzyciela, ani od jego jaw ie­
nia się na audjencji, na to wskazuje pośrednio również 
§ 52 ord. ukł.. który do zaskarżenia uchwały zatwierdza­
jącej układ uprawnia wszystkich interesowanych tj. w ie­
rzycieli. którzy nie głosowali wyraźnie za układem, — do za­
skarżenia zaś uchwały odmawiającej zatwierdzenia układu 
każdego wierzyciela., który nie głosował wyraźnie przeciw7 
układowi. W jednym i drugim wypadku nie jest warun­
kiem wniesienia rekursu ani zgłoszenie wierzytelności, ani 
obecność wierzyciela na audjencji układowej.

Jeżeli otóż wierzyciel mimo niezgłoszenia wierzytelności
1 nie jawienia się na audjencji ma prawo zaczepić uchwałę 
w przedmiocie zatwierdzenia układu, to tembardziej służyć 
mu musi prawo oddania głosu za lub przeciw układowi, 
jeśli tylko nie zachodzą okoliczności, któreby go według 
ustawy prawa tego pozbawiały t. j. okoliczności wymie­
nione w §§ 59—41 ord. ukł. Inna zaś jest rzecz, czy wierzy­
ciel zechce to prawo wykonać, t. j. oddać głos. Jeśli zechce, 
to musi na audjencji stanąć, ałe jeśli nie stanie, to przez to 
wcale nie traci jeszcze uprawnienia do głosowania.

Z powyższych wywodów wynika, że cło głosowania 
uprawniają wszystkie wierzytelności, którym tego cha­
rakteru nie odbierają przepisy §§ 39—41 ord. ug. i dlatego 
zgodnie z orzeczeniem Sądu Najwyższego z l/II 1928 należy 
przyjąć, iż do ogólnej sumy wierzytelności uprawniających 
do głosowania, od której następnie ma się obliczyć owe 3 4 
części potrzebne do przyjęcia układu, trzeba zaliczyć także 
te wierzytelności, które wykazał dłużnik w spisie, ma jątku, 
choćby ich wierzyciele nie zgłosili, ani się na audjencji nie
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jaw ili, o ile tylko wierzytelności te nie są wyłączone od 
prawa głosowania przepisami §§ 39—41 ord. ukł.

Natomiast zapatrywania uzależniające istnienie u p r a ­
wnienia do głosowania, czy to od zgłoszenia wierzytelności 
przez wierzyciela, czy też od jego jawienia się na audjeneji 
układowej, są mylne i na żadnym przepisie ustawy nie 
oparte, a nawet z przepisami tem i sprzeczne.

Zapatrywania te nie dadzą się też utrzymać z punktu 
widzenia słuszności i logiki. Wiadomo z praktyki, że w ie­
rzyciele niechętnie biorą udział w postępowaniu układo­
wem, bo obok utraty części wierzytelności naraża ono ich 
nadto na koszta z ich udziałem połączone, (Dlatego też 
z własnej inicjatywy nie zgłaszają oni przeważnie w ierzy­
telności, ani na audjencję nie przychodzą, a czynią to do­
piero pod wpływem starań dłużnika. Charakterystycznym 
objawem tego jest typowy przebieg niemal każdego postę­
powania układowego, przedstawiający się w ten sposób, że 
mimo wyznaczenia w edykcie terminu zgłoszeń wpływa ich 
w tym terminie minimalna ilość, że następnie na pierwszej 
audjeneji układowej, dopóki dłużnik ma możność uzyska­
nia je j odroczenia, albo nie staje nikt z wierzycieli, albo 
tylko nieliczni z nich i dopiero, gdy wskutek zbliżania się 
ku końcowi 90-dniowego terminu, zakreślonego do przyjęcia 
układu, nie można więcej odroczyć audjeneji. staje na 
ostatniej audjeneji większa część wierzycieli, którzy do­
piero teraz zgłasza ją  swe wierzytelności i od razu głosu ją za 
układem. W ierzyciele ci stają też przeważnie w ten sposób, 
że wystawiają pełnomocnictwa in bianco i wręczają je 
dłużnikowi, a ten wypełnia je  nazwiskiem przez siebie w y ­
branego adwokata, który następnie zastępuje wszystkich 
tych wierzycieli.

W tym otóż powszednim już stanie rzeczy obliczenie 
owych 3/4 części, wymaganych do przyjęcia układu, od 
sumy wierzytelności zgłoszonych przez wierzycieli, wzglę­
dnie tylko tych. których posiadacze jaw ili się na audjeneji, 
doprowadziłoby do takiego absurdu, że dłużnicy, aby obni­
żyć ofiarowany wierzycielom procent ich wierzytelności, 
wykazywaliby w spisie majątku wszystkich wierzycieli, 
alb< ) nawet do rzeczywistych dodawaliby wierzycieli fik cy j­
nych. a następnie tylko u nielicznych z nich staraliby się 
o to. by wierzytelności zgłosili i na audjencję do głosowania 
się jawili i ta garstka, reprezentująca choćby tylko zniko­
mą eżęść całego stanu biernego dłużnika, decydowałaby 
o przyjęciu układu, który ma wiązać wszystkich w ierzy­
cieli. Czy byłoby to słuszne, logiczne i praktyczne i czy od­
powiadałoby to intencji ustawy, o tem chyba nie trzeba roz­
prawiać, Jedynym zaś sposobem uniknięcia takiego absur­
dalnego stanu rzeczy, a zarazem zapobieżenia wykazywaniu
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przez dłużnika wierzytelności sfingowanych, jest uwzglę­
dnianie przy obliczaniu większości rzeczowej wszystkich 
wierzytelności wykazanych przez dłużnika w  spisie ma­
jątku, choćby ich wierzyciele nie zgłosili i na audjencji się 
nie jawili.

Powyższe uwagi wykazują chyba dość jasno, że za­
równo brzmienie przepisów ustawowych, jak i względy 
słuszności oraz racji praktycznej i logicznej sprzeciwiają 
się stanowczo przyjęciu za podstawę orzecznictwa poglądu, 
uzależniającego uprawnienie do głosowania czy to od zgło­
szenia wierzytelności przez wierzycieli, czy też od ich ja ­
wienia się na audjencji układowej i że jedynie tramem 
rozwiązaniem poruszonej tu kwestji jest stanowisko za­
jęte przez Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dnia 1 II 1928, 
III R 53/28, wedle którego przy obliczaniu większości rze­
czowej należy zliczyć wszystkie wierzytelności, zamie­
szczone w przedłożonym przez dłużnika wykazie majątku, 
bez względu na to, czy je  wierzyciele zgłosili i czy się na 
audjencji jawili, z wyłączeniem tylko tych wierzytelności, 
co do których zachodzą przeszkody z §§ 39—41 ord. ug.

*
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Uwaga Redakcji: Pogląd autora powyższego artykułu 
znajduje też poparcie w orzeczeniu S. N. z 18 czerwca 1929 
R. 440/29, ogłoszonem w zeszycie niniejszym w rubryce 
..Orzecznictwo cywilne" wraz z uwagą Red. Orzeczenie to 
jednak w zestawieniu z cytowanemi przez Autora orzecze­
niami S. N. z 6 X II 1927, z 1 II 1928 i z U  X II 1929 uzupełnia 
zarazem obraz chwiejności orzecznictwa Najwyższego Są­
du. którą odzwierciedliliśmy w artykułach Dra Bibringa 
p. t. „Biało i czarno w  orzecznictwie S. N.“ ogłoszonych 
w  N-rze 2 z r. 1928 i w N-rze 1—4 z r. 1929. —  Przypuścić 
należy, iż główną przyczyną tej groźnej chwiejności jest 
obradowanie Sądu Najwyższego w  zbyt małych zespołach.
I rudno też, aby orzecznictwo najwyższosądowe zażywało 

należnej sobie powagi, dopóki w Sądzie Najw. orzeka’ zwy­
czaj u ie tasama ilość sędziów co w instancjach niższych, 
a kwalifikacje intelektualne sędziów wszystkich instancyj 
są zasadniczo te same. Dlatego musimy nawoływać, o po­
wrót do przedwojennych obszerniejszych zespołów w in­
stancjach wyższych.

Nadmieniamy wkońcu, że orzeczenie S. N. z 11/12 1929 
R. 532/29 ogłoszono w zeszycie 4 O. S. P. z r. 1930 pod Nr. 175 
z głossą M. A., zgodną z poglądem autora i z glossa Dhałow- 
skiego, przeciwną temu poglądowi.



Dr. W ITOLD STEINBERG.

Przedawnienie skargi wywłaszczonego 
.właściciela

o „odszkodowanie44 z § 365 austr. kod. cyw.

Tekst §u 365 u. c. austrjackiej opiewa jak wiadomo: 
jeżeli dobro powszechne tego wymaga, członek Państwa 
musi odstąpić nawet własność zupełną rzeczy za stosownem 
odszkodowaniem (gegen eine angemessene Schadloshał- 
luńg .....   abtreten). _

Dwa wyrażenia należy w brzmieniu tern podkreślić. 
Z jednej strony zwrot „za stosownem odszkodowaniem , 
z którego można wnosić, że ust. cywilna austr. uznaje pre­
tensję wywłaszczonego właściciela za roszczenie o odszko­
dowanie, które należy oceniać wedle przepisów zawartych 
w  rozdziale XXX tj. §§ 1293— 1341 u. c., a z drugiej strony 
wyrażenie „musi odstąpić własność , które nasuwa przy­
puszczenie. że ustawa cyw. austr. uważa mimo to ■wywła­
szczenie za pochodny sposób nabycia własności.

Nic więc dziwnego, że takie sformułowanie dało powód 
do sprzecznych orzeczeń w  kwestji przedawnienia skargi 
wywłaszczonego właściciela (ekśproprjata) wobec osoby, 
na rzecz której wywłaszczenie nastąpiło (eksproprjanta)
0 wartość rzeczy wywłaszczonej, a raczej „odszkodowanie 
z §u 365 u. c.

Podczas gdy orzeczenia z 21. XI. 1906 Zb. IX 3578 Nr. 
16078 i orzeczenie z 5. XL 1912 Zb. XX 6127 Rv 929/12 stają 
na stanowisku, że skarga ta nie ulega trzechletniemu prze­
dawnieniu z §u 1489 u. c. austr., gdyż nie jest skargą o od­
szkodowanie w  myśl ust. cyw. austr., a należy ją traktować 
na równi ze skargą o zapłatę ceny kupna, to orzeczenie 
z 23. J. 1879 Zb 7.300 Nr. 7614 wypowiada wprost przeciwne 
zdanie.

Przyglądnijmy się sprawie tej bliżej.
W systemie kodeksu cyw. austr. prawa obligatoryjne

1 odpowiadające im obowiązki polegają bądź bezpośrednio 
na ustawie, bądź na ezynności prawnej, bądź też na do- 
znanem uszkodzeniu (eine erłittene Bescliadigung) (§ 859 
u. c.). Szkoda zaś i obowiązek odszkodowania powstać może 
tylko z czynu bezprawnego lub takiegoż zaniechania, albo 
skutkiem przypadku (§ 1294 u. c.). Działania bezprawne zaś 
■dzielą się na naruszenie stosunku obowiązkowego i na de- 
likty (§ 1295 u. c.). Oczywiście Wywłaszczenie nie podpada 
pod żadną z tych ostatnich rubryk.
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Stąd wniosek prosty: ..odszkodowanie" za wywłaszcze­
nie nie jest odszkodowaniem prawno prywatnem, gdyż w y­
właszczenie, które pociąga za sobą obowiązek tego „odszko­
dowania" nie jest ani czynnością bezprawną, ani przy­
padkiem.

Czemże jest samo wywłaszczenie?
iDługi czas utrzymywano, że jest kupnem przymuso- 

wem. Znalazło to nawet wyraz ustawodawczy w pruskiem 
prawie krajowem (alłgemeines Landrecht) I, i i, § 4. Za tym 
poglądem oświadczał się w dawnych wydaniach komentarz 
do ustawy cyw. austr. Stubenraucha (Tom 1 str. 484 Nr. 4). 
Po dziś dzień jeszcze mniemanie to wiedzie (pozornie 
zresztą) żywot swój w ustawach polskich (ustawa z 28. KU. 
1925 w wykonaniu reformy rolnej Nr. I. Dz. U. R. P. ex 26 
poz. 1, gdzie nazwa „przymusowy wykup" służy raczej do 
wstydliwego przysłonięcia prawdziwego stanu rzeczy, 
gdyż nabycie traktuje się jako pierwotne, co widać w y­
raźnie z przepisów art. 52 ust. 2 i art. 26 ust. l-szy cytowanej 
ustawy). Nie trudno wykazać, że pogląd uznający wywła­
szczenie za kupno przymusowe jest z gruntu błędny. Brak 
bowiem przedewszystkiem zgodnej woli stron. Tam gdzie 
niema umowy, brak kupna (§ 861 i 1055 u. c.j. Analogji 
z § 1089 u. c. o sprzedażach sądowych nie można stosować 
jako przepisu wyjątkowego.

Utrzymywano więc, że wywłaszczenie nie będąc ku­
pnem przymusowem wytwarza analogiczne uprawnienia 
i obowiązki jak kontrakt kupna sprzedaży (Mayer). 1 to 
zdanie dziś jest powszechnie porzucone. Z wywłaszczenia 
nie wynika ani odpowiedzialność wywłaszczonego za wady 
prawne (ewikcja) ani za wady samej rzeczy wywłaszczo­
nej, ani też wzruszalność samego aktu wywłaszczenia z po­
wodu pokrzywdzenia powyżej połowy wartości, niema pry- 
watno-prawnego obowiązku tradycji, a prawa osób trzecich 
ciążące na rzeczy wywłaszczonej gasną, o ile są niezgodne 
z celem wywłaszczenia (Randa, das Eigentumsrecht T. I. 
str. 182, Krainz P faff Ehrenzweig T. I. § 216 str. 609). Rze­
czowe prawa osób trzecich przechodzą na kwotę pieniężną 
stanowiącą „odszkodowanie" właściciela. Wywłaszczenie ma 
pełny skutek prawny również przeciw trzeciej osobie, 
która nieruchomość nabyła w toku postępowania w zaufa­
niu do ksiąg gruntowych (Orzeczenia z 22. 6. 1875 Zb. 576T- 
Nr. 6554 i orzeczenie z 10. 6. 1879 Zb. 7510 Nr. 6565).

Niema wątpliwości, że wywłaszczenie przedstawia się ja­
ko jednostronny akt władzy państwowej (akt administracyj­
ny). który wywołuje jako skutek prawny z jednej strony 
zgaśnięcie dotychczasowego prawa własności po stronie 
wywłaszczonego w stosunku do rzeczy wywłaszczonej, 
a równocześnie powstanie prawa własności na tej rzeczy



po stronie osoby, na rzecz której wywłaszczenie nastąpiło. 
Nabycie własności przez tę ostatnią następuje w sposób 
pierwotny tj. bez względu na własność wywłaszczonego* 
(Stubenrauch wydanie V II 1 om 1. str. 471/72 i 474). Wywła­
szczenie jest instytucją prawa publicznego o skutkach 
prąwno-prywatnych (Otto Mayer, Deutsches Verwaltungs- 
recht T. II. 1924 str. 26).

Takąż samą instytucją prawa publicznego jest również 
odszkodowanie przyznane wywłaszczonemu w przepisie 
§u 365 u. c. austr. Należy ono do t. z w. odszkodowań pu~ 
błiczno-prawnych ze względów słuszności (O. Meyer. 1. c. 
str. 153) szeroko w prawie publicznem stosowanych i prze­
widzianych ustawą we wszystkich prawie wypadkach 
wkroczeń administracji publicznej na podstawie ustawo­
wego upoważnienia w dziedzinę prywatnej własności.

Tak więc skarga o wartość rzeczy wywłaszczonej skie­
rowana przez wywłaszczonego przeciw osobie, na rzecz 
której wywłaszczenia dokonano, opiera się na tytule 
prawno publicznym uznanym w kodeksie cywilnym (§ 365 
u. e.). jest więc roszczeniem z ustawy. Dlatego też zdanie 
Eh ren zweiga (Krainz Pfaff Ehrenzweig, 1905. Tom I. str. 
609. § 216). jakoby roszczenie o odszkodowanie z powodu 
wywłaszczenia było prawno pry wat nem w przeciwstawie­
niu do reszty skutków prawnych wywłaszczenia, nie da sic 
utrzymać. Widzieliśmy, że odszkodowanie to nie mieści się 
w systemie prawno-prywatnego odszkodowania.

Przed nowelą li I-ci ą do kodeksu cyw. austr, istniał 
w  nauce prawa austr. spór. czy. przepis § 1489 u. c. o trzech- 
letniem przedawnieni u skarg odszkodowawczych odnosi 
się I) tylko do skarg z deliktów, czy też 2) również do skarg 
z naruszenia stosunków obowiązkowych (umownych). Za 
pierwszem zdaniem oświadczyli się Unger. Kirchstetter, 
Randa, Hasenóhrl. Schey i Fryderyk Zoll junior, a za drą­
giem Zeiller, Nippel, Winiwarter, Stubenrauch. Pfaff. l iii. 
Ehrenzweig i Wróblewski.

Dopiero nowela trzecia do kodeksu cyw. austr. z 19. 3. 
1916 Nr. 69 Dz. P. P. w § 196 dodała dla rozstrzygnięcia tego 
sporu w treści §u 1489 u. c. słowa: „niezależnie od tego. czy 
szkoda powstała przez przekroczenie obowiązku umownego, 
czy też bez względu na umowę".

Zagadnienie sprowadza się więc do pytania, co należy 
rozumieć przez zwrot „skarga o odszkodowanie" (Entscha- 
digimgskJage) użyty w § 1489 u. c. Wobec noweli nie ma 
już wątpliwości, że nie chodzi o kwalifikację prawną zda­
rzenia, z którem ustawa łączy obowiązek odszkodowania, 
gdyż zarówno roszczenie o wynagrodzenie szkody, zrządzo­
nej przez przekroczenie obowiązku umownego należy tu 
podciągnąć jak i wszelkie roszczenia odszkodowawcze po­
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wstałe bez względu na umowę tj. zdaniem naszem zarówno 
z czynów bezprawnych jak i wprost z ustawy. Czem zaś 
jeśt szkoda o tem poucza § 1293 u. c. brzmiący jak wiadomo: 
„szkodą zowie się każdy uszczerbek, jakiego ktoś doznał na 
majątku, prawach lub na swej osobie".

Wywłaszczonemu odebrano orzeczeniem władzy admi­
nistracyjnej rzecz tj. część jego majątku wzgl. pozbawiono 
go prawa własności na tej rzeczy. W  każdym razie poniósł 
szkodę w rozumieniu § 1293 ust. cyw., dlatego też roszczenie 
i skargę wywłaszczonego o wynagrodzenie tej szkody mimo 
że w rozumieniu § 839 u. c. opiera się bezpośrednio na usta­
wie (§ 365 u. c. i/n. p. § 98 u. górniczej austr.) a nie na 
doznauem uszkodzeniu (§ 1294 i 1295 u. c.) musi się uznać 
za skargę o odszkodowanie w myśl §u 1489 u. c. a zatem 
ulega skarga ta trzechletniemu przedawnieniu.

Nie przeszkadza temu zupełnie okoliczność, że odszko­
dowanie za wywłaszczenie scharakteryzowaliśmy powyżej 
jako prawno publiczne, a to we wszystkich wypadkach, gdy 
dla dochodzenia tego odszkodowania ustawa dopuszcza 
drogę prawa tj. drogą sporu sądowego jak np. w wypadku 
§ii 103 ust. 2-gi ust. górniczej austr.

Należy jeszcze zastanowić się nad możliwym zarzutem 
przeciwko dopiero co uznanemu przez nas wnioskowi, że 
wobec użytego w § 365 ust. cyw. odnośnie do wywłaszczenia 
wyrażenia „odstąpić własność" (das Eigentum abtreten) 
analogicznego do zwrotu zawartego w art. 545 kod. Napo­
leona („ceder la propriete") ustawa austr. uważa wbrew 
współczesnej teorji wywłaszczenie za kupno przymusowe 
łub conajmniej, że wywłaszczenie wytwarza ąuasikon- 
traktowy stosunek obligatoryjny między wywłaszczonym, 
a osobą, na której rzecz wywłaszczenie nastąpiło i w yw o­
łuje pochodne nabycie własności, a wyrażenie „za stoso- 
wnem odszkodowaniem" (gegen angemessene Schadłosbal- 
tung) należy rozumieć tylko jako Wskazówkę do obliczenia 
wysokości kwoty pieniężnej, którą nabywca winien zapła­
cić (§ 1323 ust. cyw. wynagrodzenie szkody (Scliadlosnał- 
tungj to tyle co damnum emergens). Obowiązek jednak 
zapłaty tej kwoty i odpowiadające mu po stronie wyw ła­
szczonego roszczenia należałoby więc traktować analogi­
cznie do obowiązku zapłaty i roszczenia o cenę kupna, a nie 
jako roszczenie o odszkodowanie.

Można by nadto przytoczyć i tę okoliczność, że ustawa 
cywilna austr. zna pierwotne nabycie własności tylko na 
rzeczach niczyjic-h przez zawłaszczenie (§ 381 u. c.) i na przy­
roście (§ 404 u. c.). wszelkie zaś nabycie własności na rze­
czach mających właściciela uważa za pochodne „t. zn., że 
(rzeczy) przechodzą w sposób prawny z jednego właści­
ciela na drugiego" (§ 423 u. c.).
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Pogląd ten możnaby streścić w ten sposób, że nieza­
leżnie od poglądu nauki prawa, ustawa stoi na stanowisku 
teorji kupna przymusowego, a pogląd ustawy wiąże 
praktykę.

Można tu jeszcze przytoczyć i to, że polskie ustawy 
mówiąc o wywłaszczeniu używają wyrażeń „odstąpić" (np. 
ustawa wodna z 19. 9. 1922 Nr. 102 poz. 936 Dz. U. R. P. art. 
124 „muszą być odstąpione potrzebne grunty") i „wynagro­
dzenie" a nie „odszkodowanie" (n. p. art. 5 ust. z 10, 12. 1920 
Nr. 6. Dz, U. R. P.) ex 921 poz. 32 o budowie i utrzymaniu 
dróg publicznych Rzeczypospolitej z art. 10 ust. elektr.z 21/3 
1922 poz. 277 Dz. U. R. P. Nr. 34), co również mogłoby na­
sunąć przypuszczenie, że ustawodawstwo polskie uważa na­
bycie własności przez wywłaszczenie za sukcesję w prawo 
wywłaszczonego.

Są to wszystko tylko pozory.
Przedewszystkiem nie zachodzi w wypadku wyw ła­

szczenia wyjątek jedyny od zasady, że na rzeczach mają­
cych właściciela nabywa się własność tylko w sposób po­
chodny. gdyż również w  wypadku kupna z §-u 367 ust. cyw. 
nabywca w dobrej wierze nabywa własność w sposób pier­
wotny niezależnie od tego, czy jego kontrahent był wła­
ścicielem tej rzeczy, czy nie. Wobec tego uznać należy, że 
zasada wyrażona w §-ie 452 u. c. i w wypadku wywłaszcze­
nia doznaje wyjątku. Przeciw fingowaniu w wypadku wy­
właszczenia jakiegoś umownego lub pseudoumownego sto­
sunku miedzy wywłaszczonym, a przedsiębiorstwem, na 
rzecz którego wywłaszczenie nastąpiło, wystąpił już swo­
jego czasu Laband w rozprawie "swe j  o naturze prawnej w y­
właszczenia, zamieszczonej w Archic fur civiłistische Pra- 
xis. T. 52. 1869, str. 17— 182 z argumentem, że równie dobrze 
możnaby przyjąć, że zbrodniarz wynajął mieszkanie z wi- 
ktem w więzieniu lub przemytnik, któremu rzeczy przemy­
cane skonfiskowano, darował je  Skarbowi Państwa. Jeśliby 
nawet przyjąć, czemu zresztą przeczą materjały ustawo­
dawcze (gdyż w kodeksie zachodnio-galicyjskim znajdował 
się ustęp, w którym wyraźnie mówi się o kupnie przymuso­
wym, idąc za przykładem pruskiego powszechnego prawa 
krajowego, a ustępu tego do kodeksu austrjackieeo nie 
przyjęto w tem brzmieniu), że ustawa austr. względnie je j 
autorowie uważali wywłaszczenie za kupno przymusowe, to 
mimo to wobec zupełnie zgodnej w tym punkcie teorji 
prawa i orzecznictwa sądowego (porównaj nadto orzeczenie 
z 18. 12. 1894 Nr. 14588 Jur. BI. 1895 Nr. 4) przylać należy, że 
żywe prawo obowiązujące a v  tym punkcie uległo zmianie.

jeśli chodzi o ustawodawstwo polskie, to we wszystkich 
wypadkach, gdy ustawa nie poprzestaje na przepisach cał­
kiem ogólnikowych, lecz wdaje się szczegółowo w  nnormo-



wanie. skutków prawnych wywłaszczenia np. w § 9 rozp. 
z 20. 7. 1922 poz. 543 Dz. U. R. P. w przedmiocie wywłaszcza­
nia lub zajmowania gruntów i materjałów do budowy 
i utrzymania dróg publicznych lub w art. 26 u. I, 32 ustęp 
2-gi ust. z 28. 12. 1925 o wykonaniu reformy rolnej Nr. J. Dz. 
URP. ex 26 poz. I. okazuje się, że nabywca w drodze wywła­
szczenia otrzymuje własność wolną od wszelkich praw ob­
ciążających rzecz wywłaszczoną na rzecz osób trzecich, 
a prawa te przechodzą na sumę pieniężną stanowiącą ..wy­
nagrodzenie’4. a więc niema sukcesji w prawo wywłaszczo­
nego. ani też nabycie własności nie jest zależne od tego. czy 
wywłaszczonemu służyło prawo własności, czy też przez 
omyłkę postępowanie administracyjne skierowano przeciw 
nie właściciel owi.

Przeciwnie ustawodawstwo polskie idzie jeszcze dalej 
niż pogląd tutaj broniony o trzechletniem przedawnieniu 
skargi wywłaszczonego o odszkodowanie. Wprowadza bo­
wiem prekluzyjny termin dla skargi o „wynagrodzenie” 
względnie odszkodowanie. W przeciwieństwie do austr 
ustawy z 18. II. 1878 o wywłaszczeniu w celu budowy i ru­
chu kolei żelaznej Nr. 30 Dz. P. P„ która w §§ 22 do 34 prze­
kazywała sprawę ustalenia odszkodowania z powodu w y­
właszczenia wyłącznej kompetencji sądów (w postępowa­
niu niespornem) ustawodawstwo polskie wprowadza system 
ustalenia odszkodowania w postępowaniu administracyjnem, 
znany innym ustawom austr. np. w ustawie górniczej z 23. 
maja 1854 Nr. 146 Dz. P. P., a wywłaszczonemu pozostawia 
prawo zwrócenia się na drogę sądową, jeśli z orzeczenia 
władzy administracyjnej co'do wysokości przyznanego mu 
odszkodowania jest niezadowolony. Ważna jednak zachodzi 
różnica w tym punkcie, że austr. ustawy nie znały terminu 
prekluzyjnego dla tej skargi i dlatego skargę tę wnieść 
można było aż do upływu czasu je j przedawnienia. Obecnie 
zaś ustawodawstwo polskie traktuje skargę tę jak gdyby 
środek prawny przeciw orzeczeniu władzy administracyjnej, 
dozwalając zwrócić się do Sądu tylko w terminie 30 dni (art. 
5 ust. z 10. 12. 1920 o budowie i utrzymaniu dróg publicz­
nych Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 6 Dz. R. P. r. 1921. poz. 
32 i art. 10. ustęp 2-gi ustawy elektr. z 21 marca 1922, 
Nr. 34 Dz. Lk R. P. poz. 277) lub też w terminie 3 miesięcy 
(art. 203. ust. 2-gi ust. wodnej z 19. 9. 1922 Nr. 102 ł3z. 
U. R. P. poz. 936).

Nadto i ta zachodzi różnica, że gdy ustawodawstwo 
austr. dopuszczało tylko zwykłą skargę w postępowaniu pro- 
cesowem. orzecznictwo polskie uważa, że wywłaszczony 
może również postawić wniosek o ustalenie odszkodowania 
w postępowaniu niespornem (orzeczenie Izby I I I  Sądu Naj­
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wyższego z 19. 12. 1928 R. 772/28), Wobec wielkiego pokre­
wieństwa instytucji przedawnienia i prekluzji — (por. 
wnikliwe wywody prof. St. Gołąba w glossie do orzeczenia 
Sądu Najw. z 12 lutego 1924 Rw. 814/22 O. S. P. 262) — 
należy uważać powyższe przepisy dotyczące prekluzji za 
dalszy, choć pośredni, argument za tezą naszą, że przedaw­
nienie skargi o odszkodowanie za przedmiot wywłaszczony 
w wypadkach, gdy ustawa skargi tej nie ograniczyła z góry 
terminem prekluzyjnym. następuje w 3 lata.

Dr. K EH O S SC H ULBAUM .

Fiskalistyczna próba obarczenia ku ratorów  dla 

obrony  ślubności pochodzenia należytościami od  

w yro k ó w .

Fiskalizm święci tryumfy. Nie tylko śruba podatkowa 
pracuje. 1 dział należytościowy wiernie staje u boku! jest 
jeszcze pole do zdobywania laurów! Gd tylu lat byliśmy 
kuratorami dla obrony ślubności pochodzenia i jeszcze ża­
dnemu z nas nie przypisano należytości od wyroku! Aż 
obecnie znalazł się urząd, który wpadł na pomysł, że jest. 
pole do nakładania nowych ciężarów na adwokatów, 
a w oczach Izby Skarbowej pomysł ten znalazł gorące 
uznanie!

Urząd skarbowy podatków i opłat skarbowych w Ko­
łomyi wymierzył należytośe od wyroku Sądu Okręgowego 
w Kołomyi z 14/VI 1929 Cg I 33/29.. zapadłego w sporze 
o uznanie nieślubności pochodzenia adwokatowi, który był 
ustanowiony kuratorem dla obrony ślubnego pochodzenia.

Reskryptem z 27/1 1930 L. Wv 23800/2/29 orzekła Izba 
Skarbowa, że z zaczepionej należytości uzasadnionej 
w §§ 1.2. 14, 15 i pt. 6. ces. rozp. z 15 września 1915 Dz. p. p. 
L. 279 w związku z ust. z 12 czerwca 1924 Dz, U. R. P. Nr. 
56 poz. 562 winien jest rekurent uiścić tylko połowę tj. kwotę 
50 zł. oprócz nadzwyczajnego IO°/<, dodatku, gdyż w odno­
śnym wyroku brak orzeczenia o kosztach sporu (§ 20 cyt. 
ces. rozp. z r. 1915). — Na zarzuty odwołania zauważyła 
Izba Skarbowa, że obowiązujące przepisy.w zakresie nale­
żytości sądowych nie zwalniają od obowiązku uiszczania 
tych należytości kuratorów ustanowionych dla ochrony 
ślubnego pochodzenia. O tem uwiadomiono rek u renta 
z uwagą, że dalsze odwołanie w toku .nsiancji jest niedo­
puszczalne. _
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Podobne nakazy płatnicze otrzymali także dwaj inni 
adwokaci jako kuratorzy dla obrony ślubności pochodzenia, 
ale rekursa ich. dotąd nie zostały załatwione.

Że orzeczenia te są nieuzasadnione, wynika z następu­
jących rozważań:

Do zapłaty należytości od wyroków sądowych obowią­
zane sa po myśli § 20 ces. rozp. z 15 września 1915 Dpp. 
Nr. 279":

1) jeżeli rozstrzygnięcie podlega należytości stałej, 
obie strony

2) jeżeli należytość od rozstrzygnięcia płaci się procen­
towo od wartości przedmiotu sporu:

a) ilekroć orzeczenie o kosztach pominięto, lub Sąd ko­
szta wzajemnie znosi — obie strony po połowie

b) w innych przypadkach obie strony według stosunku 
nałożonych na nich kosztów procesowych.

Wedle wyraźnego tedy postanowienia ustawowego do 
zapłaty należytości od wyroku obowiązane są tylko strony. 
Kto nie jest stroną, temu należytość od wyroku przypisaną 
być nie może.

Adwokaci X, Y, Z, którym należytość wymierzono, nie 
byli stronami. Pozwanymi byli nie oni, lecz kurator dla 
obrony ślubności pochodzenia.

Kurator dla obrony ślubności pochodzenia nie jest 
stroną, ani nie jest zastępcą prawnym, t. j. kuratorem 
w ścisłem tego słowa znaczeniu — dziecka, którego ślubnego 
pochodzenia broni, co wynika niewątpliwie z tego, że także 
w sporze z § 159 u. c., w którym jako powód właśnie dziecko 
występuje, pozew jest skierowany również przeciw kura­
torowi. Nazwa „kurator" tłumaczy się tylko historycznie 
tern, że pierwotnie był on zastępcą małoletniego dziecka, 
w sporze przeciw ojcu. (vide Krainz—Ehrenzweig 6. wyd. 
tom 11. § 451 B). Obecnie rola kuratora dla obrony ślubności 
pochodzenia jest inna. Jak obrońcy węzła małżeńskiego tak 
i jego zadaniem jest strzeżenie interesu społecznego, by 
w sprawach statusu personalnego zapobiedz mylnym orze­
czeniom. Według prawa niemieckiego (§§ 643 i 607 p. c.) rolę 
te spełnia prokurator, który jest powołany do współdzia­
łania w  sporach małżeńskich i w  sporach o ślubność pocho­
dzenia. Podobnie normuje sprawę art. 83. Code proc. civ. 
;u nas te rolę spełnia kurator dla obrony ślubności pocho­
dzenia, który tedy jest nie kuratorem, lecz — jak to z na­
ciskiem podkreślają motywa do III-ej noweli (str. 139) — 
..defensor" ślubnego pochodzenia.

Tako „defensor" interesów społecznych kurator dla obro­
ny ślubności pochodzenia wolny jest od obowiązku uiszcza­
nia należytości stemplowych po myśli poz. taryfy 44. g. usta­
wy n a leży tościow ej z 9. lutego 1850. Dpp. Nr. 50. Postano­



wienie to utrzymane zostało w mocy §-em 1'1 1. I ces. rozp. 
z 15/1X 1915, który stanowi, że wolność osobista od należy­
tości. przyznana w innych ustawowych przepisach przy­
służą nadal, o ile to rozporządzenie czego innego nie stano­
wi. tudzież §-em 50 1. 18 tegoż rozp. postanawiającym, że nie­
naruszone zostają uwolnienia i ułatwienia, w  należytościach, 
wymienione w- poszczególnych ustawach, chyba, że tem roz­
porządzeniem zostały wyraźnie zniesione.

C es. rozp. z 15>IX 1915 Dpp. Ńr. 279 utrzymane zostało 
w mocy art. 173 ust. o opłatach stemplowych z 1. lipca 1926. 
DURP. Nr. 98. poz. 570. W  szczególności utrzymane też zo­
stały w mocy cytowane wyżej postanowienia §-u 11.1. I i §-u 
50.1. 18 ces. rozp.

Nie miał tedy ustawodawca zamiaru uchylenia lub 
ograniczenia uwolnień i ułatwień w należytościach. które 
dotąd istniały, i nie miał zamiaru nakładania nowych cię­
żarów na tych, którzy wedle dotąd obowiązujących ustaw 
wolni byli od ciężarów należytościowych. Nie ma też zgoła 
żadnej racjonalnej przyczyny, dla którejby wbrew obowią­
zującym postanowieniom ustawowym nakładano na adwo­
katów obowiązek uiszczania należytości stemplowych. Czyż 
dlatego, że spełniamy w znacznej części wypadków bezpłat­
nie urząd obrońcy ślubności pochodzenia, mielibyśmy jeszcze 
dokładać stemple i należytości z własnych funduszów? 
A  czy jest to w interesie społecznym, aby ustanowiony ku­
rator dla obrony ślubności pochodzenia, mylnego wyroku nie 
zaczepiał apelacją lub rewizją z obawy odpowiedzialności 
za należytości stemplowe? Nakładanie na kuratorów obo­
wiązku uiszczania należytości stemplowych musiałoby z na­
tury rzeczy mieć ten skutek, że. adwokaci uchylaliby się od 
urzędu kuratora. Contra, priviłegia odiosa nie będzie innego 
sposobu remonstrowania.

Nie zachodzi zresztą i ze stanowiska fiskalnego żadna 
racjonalna przyczyna, do nakładania ciężarów należytościo­
wych na adwokatów.

Mylne jest bowiem założenie, że brak orzeczenia o kosz­
tach sporu. Powód zostaje zasądzony po myśli § 10 p. c. na 
zapłatę kosztów kuratorowi'. Że to orzeczenie o kosztach nie 
jest zawarte w wyroku, nie zmienia stanu rzeczy, gdyż § 20 
ces. rozp. nie wymaga, by orzeczenie o kosztach było za­
warte w rozstrzygnięciu podlegającem należytości. Gdy tedy 
sąd nakłada na powoda pełne koszta procesowe, przeto po­
wód po myśli § 20 1. b. ces. rozp. obowiązany jest ponieść 
należytość od wyroku, tak. że i Skarb państwa nie traci; 
i nie zachodzi potrzeba nakładania nowych nieuzasadnio­
nych ciężarów na adwokatów.



Z orzecznictwa cywilnego.

9) Zerwanie spóiności małżeńskiej przez żonę wskutek 
braku odpowiedniego mieszkania, nie zwalnia męża od obo­
wiązku dostarczenia je j  stosownego utrzymania.

Orzeczenie izby lii S. N. z 13 listopada 1929 Rw. 447/29.
Sąd okręgowy w Stanisławowie — (s. s. o. Dr. Kalmus)

— wyrokiem z cl. 15/YI 1928 Cg I b 26/28 przyznał powódce 
od pozwanego tytułem rat alimentacyjnych po 23 zł. mie­
sięcznie. płatnych od dnia skargi, z resztą żądań zaś po­
wódkę oddalił.

Z uzasadnienia. Powódka ma prawo domagać się sto­
sownych datków od pozwanego na utrzymanie, gdyż zer­
wanie spóiności małżeńskiej przez nią nastąpiło wskutek 
tego, że pozwany nie jest zdolny pracować na utrzymanie 
i prócz emerytury nie ma żadnych dochodów, nadto sam 
mieszka kątem i nie mu pomieszczenia dla powódki, prócz 
tego chory jest na gruźlicę. Wysokość rat alimentacyjnych 
obliczono w edle wysokości emerytury pozwanego oraz jego 
zdolności do świadczeń pieniężnych.

Sąd apelacyjny we Lwowie (s. s. o. Unicki, Dr. Hobler 
i Eminowiczj — zatwierdził powyższy wyrok, wyrokiem 
z d. 26/X 1928 Bc JY 553/28 zaś Sąd Najwyższy — (S. S. N. 
Dr. Bresiewicz, Stefko i Kraus — Prok. Dr. Łopuszański) 

nie uwzględnił rew izji pozwanego.
Z uzasadnienia. Na wywody rew izji Sąd Najw. zau­

waża. iż warunkiem prawa męża i odpowiadającego temu 
prawu obowiązku żony do wspólnego zamieszkania i po­
magania mężowi we wspólnem gospodarstwie jest, by mąż 
mógł zapewnić żonie mieszkanie i należyte utrzymanie 
(§ 91. 92 u. e.). Te warunki w niniejszym wypadku nie za­
chodzą. bo niewadliwie ustalono, że pozwany nie posiada 
żadnego mieszkania, że mieszka kątem, że nie ma gdzie po­
mieścić powódki i że nie ma pieniędzy na wynajęcie odpo­
wiedniego .mieszkania. Zachodzą zatem ważne przyczyny, 
uniemożliwiające powódce wykonanie je j obowiązku 
wspólnego zamieszkania z mężem. To niezawinione przez 
nią zerwanie spóiności małżeńskiej nie uwalnia oczywiście 
pozwanego od obowiązku dostarczenia jej stosownego do 
je j majątku utrzymania, ,a to fembardziej, iż rozdział ten 
trwał już od , dłuższego czasu za zgodą powoda, który , do 
•czerwca *928 dobrowolnie płacił odpowiednią kwotę na 
utrzymanie powódki. Oznaczenie wysokości 'alimentów, nie 
budzi wątpliwości, gdyż pozostaje w odpowiednim.stosunku 
do dochodów pozwanego (§ 273 p.;c.).

-—o-—
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10) Policzenie sumy koronowej na część dziedziczną w myśl 
§ 795 u. c. odbywa się na zasadzie porównania wewnętrznej 
wartości korony austrjackiej z takąż wartością obecnego 
złotego. Stosowanie w tych razach zasad rozporządzenia wa­
loryzacyjnego jest niedopuszczalne.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 12 listopada 1929 Rw 678/29.
Sąd powiatowy w Tarnowie — (s. s. o. Immerdauer) — 

wyrokiem z dnia 18/7 1928 C III 509/27 orzekł, że na część 
dziedziczną pozwanej po zmarłym w r. 1926 je j ojcu ma być 
policzona kwota 220Ó zł., natomiast oddalił powoda z żąda­
niem policzenia dalszej kwoty.

Z uzasadnienia: Otrzymana przez pozwaną w r. 1909 
tytułem posagu kwota 2000 koron austr. winna być poli­
czona na część dziedziczną pozwanej wedle skali przera- 
•chowania umieszczonej w § 2 rozp. walor., oraz yyedle peł­
nej stawki tejże skali, wedle której suma 2000 kor. austr. 
z r. 1909 równa się 2200 zł. Niesłuszne okazuje się zatem 
żądanie powodów o zaliczenie powyższej sumy posagowej, 
przerachowanej na 5442 zł., skoro kwota ta przewyższa 
pełną miarę przera chowani a.

Sąd Okręgowy w Tarnowie — (s. s. o. Albrycht, Dr. Ło- 
josiewicz i Dr. Hołowczak) — j. odwoławczy, wyrokiem 
z 4 grudnia 1928 Bc Ili 386/28 na apelację powodów orzekł, 

że na część dziedziczną pozwanej ma być policzona jeszcze 
dalsza kwota 1242 zł.

Z uzasadnienia: Policzenie sumy pieniężnej na część 
dziedziczną winno nastąpić wedle wewnętrznej wartości 
gotówki otrzymanej przez pozwaną, która to wartość w y­
nika z porównania wewnętrznej wartości korony austr. 
ustalonej w art. III. ustawy z 2/8 1892 Nr. 126 Dpp. z we­
wnętrzną wartością obecnego złotego, ustaloną w rozp. 
Prez. Rz. z 13 10 1927 Nr. 88 poz. 790 D. U. Z zestawienia 
tych wartości (na I kg czystego złota wypada 3280 koron, 
z I kg złota wybija się 5924 zł 40 gr) okazuje się, że suma 
2000 koron równa sic sumie 3612 zł. 46 gr. Żądanie powodów
0 policzenie jedynie sumy 3442 zł. okazuje się tedy w całej 
pełni uzasadnione.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Sieradzki, Dr. Dbałoycski
1 Bańkowski) — nie uwzględnił rew izji pozwanej.

Z uzasadnienia: Przy ustaleniu na część dziedziczną 
chodzi nie o ustalenie wysokości należności względem masy 
spadkowej, ale o ustalenie wartości tej masy przy wzięciu 
pod uwagę wartości tego. co ulega policzeniu. W  szczegól­
ności policzenie ma na celu jedynie ustalenie wysokości 
udziałów spadkobierców w masie spadkowej, a niema tu 
dłużników i wierzycieli w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
W dalszej konsekwencji powyższego to. co ulega policze­
niu. nie jest wpgóle płatne w rozumieniu §■ 1 1. 1, rozp.
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0 przerach. Pominąwszy, że w konkretnym przypadku 
chwila powstania tytułu rzekomej należności (spadkodawca 
umarł 27 IX 1926), przypada poza granicą czasu z § 1 1.1 
rozp. o przerach. Pozwana otrzymała posag w pieniądzach, 
pojętych nie w wartości ich funkcji obiegowej, ale pojętych 
jako sama ich wartość. Sprawdzianem pieniądza, jako war­
tości samej w  sobie, nie może być pieniądz obiegowy w  swo­
je j  wartości nominalnej i ustawowy stosunek ilościowy 
pieniądza dawnego do nowego, ale jakaś wartość ekono­
miczna stała, tą zaś wartością w spółczesnych ustrojach mo­
netarnych jest złoto. Gdyby sumy pieniężne, ulegające po­
liczeniu, miały być przerachowane. zwichniętą zostałaby 
zasada obliczenia z § 793 u. c., bo brałoby się pod uwagę 
dewaluację pieniądza, podczas gdy rzeczy nieruchome 
obliczałoby się według ich istotnej wartości w stosunku do 
pieniądza obiegowego w chwili określonej przepisem 
§ 794 u. c. Skutek tego byłby ten, że obliczenie wartości 
masy spadkowej wypadłoby na korzyść tego, kto otrzymał 
swojego czasu nie żadną rzecz, ulegającą policzeniu, ale 
pewną kwotę i różnica powstała wskutek dewaluacji- po­
większyłaby bezzasadnie jego udział w spadku, z którego 
wartości ogólnej otrzymał swojego czasu pewną pełną war­
tość w  walucie zlotowej.

G L O S S A.
Orzeczenie powyższe wydaje mi się niesłuszne. — 

S. N. podziela wprawdzie stanowisko prawne Stubenraucha
1 Krainza, którzy wyrazili zapatrywanie, iż przy konfero­
waniu sumy pieniężnej po myśli §§ 793 i 794 u. c. należy 
zastosować analogicznie przepisy §§ 988 i 989 u. c.. jeśli na­
stąpiła w międzyczasie zmiana waluty pieniężnej, ale ci 
uczeni nie znali i nie mogli znać polskiego rozporządzenia 
waloryzacyjnego. W ślad za tem orzekł N. S., że córce, która 
otrzymała od ojca tytułem posagu w r. 1909 kwotę 2000 kor. 
austr. ma być policzona na je j część dziedziczną po ojcu 
zmarłym w r. 1926, nie kwota przerachowana wedle rozp. 
walor. — jak to uczynił Sąd I inst. — lecz kwota odpowia­
dająca wewnętrznej wartości otrzymanych koron, obli­
czona w stosunku do czystego złota, którego I kg. równa się 
3280 kor. austr. a zarazem 5924 złp. 40 gr. wskutek czego 
wartość wewnętrzna 1 korony austr. równa się zwyż 
1 zł. 80x/2 gr-

Argumenty przytoczone przez S. N. za analogicznem 
zastosowaniem § 989 u. c. a przeciw przerachowaniu wedle 
rozp. walor, są według mego zdania mylne.

a) Przedewszystkiem zauważa się, że § 989 u. c., który 
odnosi się specjalnie do pożyczki, został przez rozp. walor, 
uchylony i nie ma zastosowania do pożyczki danej w- ko­
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ronach lub markach poi. Uchylony zaś przepis nie może 
być stosowany analogicznie do stosunków prawnych inne­
go rodzaju. Jeśli się uważa obowiązek konferowania po­
sagu za stosunek podobny do obowiązku zwrotu pożyczki, 
to należałoby raczej zastosować analogiczne przepisy rozp. 
waloryz., które normują sposób przerachowania pożyczki.

b) Sąd Najw. twierdzi jednak, że samo rozp. walor, 
wyklucza zastosowanie tego przerachowania w ustępie
1. §-fu I. który postanawia, że rozp. walor, stosuje się do 
płatnych w markach polskich należności prywatno-praw- 
nych, których tytuły powstały przed dniem 28 kwietnia 
1924 roku.

Odnośnie do tego postanowienia stwierdza S. N., że po­
liczenie sumy posagowej na część dziedziczną ma na celu 
jedynie ustalenie wysokości udziałów spadkobierców 
w masie spadkowej i to, co ulega policzeniu, nie jest w ła­
ściwie .-.płatną należnością". Na taką jednak zbyt dosłowną 
i literalną niemal interpretację tego postanowienia zgodzić 
się nie można. Ustawodawca nie chciał ograniczyć zasto­
sowania rozp. walor, tylko do wypadków, w których dłuż­
nik ma być zasądzony na „zapłacenie" pewnej należności, 
przerachować się mającej. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że rozp. walor, ma zastosowanie do wszystkich stosunków 
prywatno-prawnych, a w szczególności także w wypadku, 
jeśli chodzi o ustalenie czy pewna wierzytelność zgasła 
w całości lub w  części wskutek zapłaty uskutecznionej 
bądź koronami, bądź markami poi, albo, czy zgasła ona 
wskutek kompenzaty z wzajemną pretensją wyrażoną 
w  markach poi., którą dopiero trzeba przerachować, aby 
ją  módz przeciwstawić pretensji zlotowej. lub koronowej, 
markowej itp. W tych wszystkich wypadkach policzenie 
ma jedynie na celu ustalenie istnienia luf: nieistnienia, 
a względnie wysokości pretensji strony przeciwnej, jestto 
zatem proces, w którym ma być jedynie rozstrząsana 
kwestja, ile ma być policzone na rachunek wierzytelności 
strony przeciwnej, tak samo jak przy policzeniu na rachu­
nek części dziedzicznej strony przeciwnej, a mimoto Sąd 
nie uskuteczni ustalenia tego i nie zwaloryzuje wzajemnej 
pretensji do kompenzaty przeciwstawionej wedle § 989 
u .c tj. wedle wewnętrznej wartości ówczesnych marek 
polskich, lecz tylko wedle rozp. walor.

c) Sąd Najw. wykluczył zastosowanie rozp. walor, 
także dlatego, ponieważ rozporządzenie to wedle § 1/1 
odnosi się tylko do tych należności pryw. prawnych, któ­
rych tytuły powstały przed dniem 28 kwietnia 1924 r., 
a w  niniejszym wypadku tytuł należności powstał dopiero 
w  dniu śmierci spadkodawcy tj. 27 września 1926. W  tej 
kwestji S. N. popada jednak w sprzeczność, gdyż pomimo



zapatrywania, iż tytuł obowiązku kołłacji powstał dopiero 
27i9 1926 przyjmuje wartość policzyć się mającej sumy 
posagowej nie wedle wewnętrznej wartości koron z dnia 
27/9 i926, w.k;t6rym one ani zewnętrznej ani wewnętrznej 
.wartości nie miały, lecz wedle wartości wewnętrznej koron 
.z dnia zaliczenia posagu.

W samej rzeczy jednak tytuł kołłacji stanowi wedle 
>?§ 788 i 790 u. c. fakt dania córce posagu za życia spadko­
dawcy. wobec czego przyjąć się musi, że tytuł ten powsjał 
w czasie zaliczenia posagu. Jeśli się spytamy, dlaczego, 
czyli z jakiego tytułu córka ma konferować do spadku po­
sag, to nie możemy inaczej odpowiedzieć, jak dlatego, po­
nieważ otrzymała ten posag za życia spadkodawcy, a nie 
z tytułu śmierci spadkodawcy, bo inni spadkobiercy, któ­
rzy nie otrzymali nic za życia spadkodawcy pomimo śmierci 
tegoż do konferowania nie są obowiązani. Śmierć spadko­
dawcy jest tylko dalszym warunkiem kołłacji.

d) Dalszy argument motywów przeciw przerachowaniu 
wedle rozp. walory z. jest trochę niejasny, choć widocznie 
zmierza do wy kazania, iż miarodajną przy policzeniu na 
część spadkową ma być wewnętrzna wartość otrzymanych 
koron, obliczona wedle stosunku ich. do czystego złota. Do 
tej konkluzji dochodzi S. N. na tej podstawie, ponieważ 
..pozwana otrzymała posag w ..pieniądzach pojętych nie 
w wartości ich funkcji obiegowej, „ale pojętych jako sama 
wartość". Twierdzenie to jest jednak zupełnie dowolne 
i niczem nie poparte, interesujące byłoby rozwiązanie 
problemu, jak io można poznać i wedle jakich szczegól­
nych znamion, czy pozwana otrzymała pieniądze pojęte 
jako pieniądz obiegowy , czy też jako reprezentujące pewną 
ilość gramów złota?

Ostatnim atutem motywów jest przepis § 794 u. c. 
z którego miałoby wynikać, że uskutecznione w tem orze­
czeniu obliczenie wartości sumy posagowej jest uzasadnio­
ne, Wedle tego §-fu powziątek, otrzymany w gotowych 
pieniądzach, ma być policzony w t tej samej kwocie, jeśli 
waluta się nie zmieniła, choćby te pieniądze w między­
czasie bardzo silnie się zdewaluowały. Gdyby więc córka 
była otrzymała posag w złotych polskich w7 r. 1924, kiedy to 
wartość jednego złotego wynosiła około 1/5 dolara, a poli­
czenie na cześć dziedziczną nastąpiło w r. 1926, kiedy war­
tość złotego wynosiła już tylko około 1/9 dolara, to mimo 
tej dewaluacji nie możnaby po myśli § 794 u. c. policzyć 
na część dziedziczną więcej złotych, niż posag pierwotnie 
wynosił. Jeśliby zaś córka była otrzymała tytułem posagu 
w  r. 1909 zamiast pieniędzy, obligacje lub listy zastawne 
na korony austr. opiewające, to wedle § 794 u. c. policzono- 
by je j na część dziedziczną wartość tych obligacyj lub
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listów zastawnych wedle kursu z dnia śmierci spadko­
dawcy t. j. z dnia 27/9 1926. niebezpieczeństwo dewaluacji 
ponosi zatem masa spadkowa.

Z tych przykładów widzimy, że jedynie od przypadku 
zależy, która strona otrzyma korzyść, a która poniesie 
stratę, zależy to bowiem od okoliczności, czy wartość 
powziątku z biegiem czasu się podniesie, czy też spadnie. 
Trudno osądzić zresztą, która strona zostaje wskutek prze- 
racliowania wedle rozp. walor, pokrzywdzona. Ogólnie 
panuje zapatrywanie, że całe rozp. walor, polega na po­
krzywdzeniu wierzyciela, który dał pożyczkę w pełnej 
.wartości lub rzeczy pełnowartościowe, a otrzymuje zwrot 
pożyczki przerachowanęj i mocno zredukowanej a wzgl. 
zredukowaną odpłatę za dostarczone przedmioty. Ustawo­
dawca wychodził widocznie z tego stanowiska, że dłużnik 
również w międzyczasie stracił na dewaluacji i nie jest 
w stanie uiścić więcej, jak tylko mocno zredukowaną 
część pierwotnej wartości. Zachodzi zresztą pytanie, czy 
spadkodawca byłby ulokował pieniądze w czystem złocie 
lub w walutach zagranicznych nie ulegających dewaluacji, 
gdyby ich nie był użył na posag dla córki, czy też może 
byłby je  raczej ulokował na książeczkę kasy oszczędności, 
któraby później stanowiła cześć majątku spadkowego. 
Z drugiej strony również niewiadomo, co córka zrobiła 
z posagiem i czy ten wskutek wydarzeń wojennych nie 
zdewaluował się zupełnie. Nie można wiec mówić o krzyw ­
dzie jednej i o korzyści drugiej strony jak to czyni S. N. 
na uzasadnienie swego orzeczenia.

Dr. S. Weinberg.

U ) Podział fizyczny drogi o szerokości 2 m. nie jest wyko­
nalny także przy ustanowieniu wzajemnej służebności prze­
chodni i przejazdu na rzecz współwłaściciela.

Orzeczenie Izby I I I  S. N. z dnia 13 listopada 1929 r. 
Rw. 285/29.

Sąd powiatowy m Pilźnie — (s. p. Ujwary) — wyro­
kiem z 20/4 1928 C 181/27/10 orzekł zniesienie współwłasno­
ści realności stanowiącej drogę przez podział fizyczny na 
części odpowiadające /udziałom powoda i pozwanego, przy 
jednoczesnem ustanowieniu na wydzielonych częściach słu­
żebności przejazdu, przegonu bydła i przechodu, za rzecz 
każdej ze stron.

Z uzasadnienia: Nie zachodzą przeszkody z § 843 u. e., 
któreby uniemożliwiały zniesienie współwłasności drogi, 
skoro strony przy zastrzeżeniu powyższych służebności, uzy­
skają wygodny dostęp do swych parcel.

Sąd Okręgowy m lam ow ie  —- (s. s. o. Dr. Łojasiewicz,
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Albrycht i Potępa) — j. odw. wyrokiem z dnia 12/9 1928; 
Be I I I  280/28 oddalił powoda z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Przez podział fizyczny sporna realność 
straciłaby zupełnie swój charakter drogi dojazdowej i zmie­
niła się na rzecz inną, bo w grunt orny lub pastwisko, a wa u- 
tość tego nowopowstałego przedmiotu ze względu na konfi­
gurację, jak i na pożytki, dające się z niego osiągnąć, byłaby 
niestosunkowo niższa od wartości istniejącej drogi dojazdo­
wej. Żądanie ustanowienia służebności przechodu i prze­
jazdu jest niedopuszczalne, bo przedwczesne i nie zapo­
biegnie zniknięciu wspólnej realności jako drogi dojazdowej.

Sąd N  ajmyższy (S. S, N. Stefko, Dr. Bresiewicz i Kraus, 
— Prok. Łopuszański) nie uwzględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: W myśl §§ 850 i 845 u. c. można z re­
guły żądać fizycznego podziału spólności, byle nie w czasie 
nieodpowiednim i na niekorzyść innych spólników, — o ile 
podział da się uskutecznić. Dzielenie drogi wzdłuż jest w da­
nym wypadku niewykonalne ze względu na je j małą szero­
kość 2 m. Powodowie żądają zatem właściwie zniesienia 
współwłasności drogi odnośnie do prawa pasania, a chcą 
utrzymać resztę uprawnień Współwłaścicieli we formie wza­
jemnej służebności drogowej na całym gruncie. Przepis § 842 
u. c. nie idzie tak daleko, aby dzielić fizycznie własność 
wspólną drogi, a mimo podziału zostawiać drogę na całej 
przestrzeni spólnego gruntu. W sprawie innej, C I ł  772/19 
Sądu powiatowego w Pilźnie, zapadł wprawdzie wyrok 
Sądu Najwyższego z d. 27/7 1921 Rw. 145/21, który zezwolił 
na zniesienie spóinej drogi przez podział fizyczny, atoli stan 
faktyczny różnił się znacznie od obecnego: grunty stron
znajdowały się po obu stronach drogi, a droga sama była 
przeciętnie szeroka na 4— 5 m. i dała się wzdłuż podzielić na 
2 połowy. __________

12) Ubezpieczenie budynków na wypadek ognia na sumę, 
przenoszącą urzędowe oszacowanie, Powsz. ZakŁ Ubezp. 
wzaj. jest nieważne zarówno w myśl art. 23/4 rozp. Prez. 
Rz. z 27/5 1927 poz. 410 D. U., jak i w myśl §ł? 12/4 i 15/5 rozp. 
Prez. Rz. z 10/10 1924 poz. 882 D. U.

Orzeczenie 1. 111. S. N. z 12 grudnia 1929 Rw 1144/29.
Wyrokami Sądu Okręgowego w Krakowie — (s. s. o. 

Dr. iMatusiński, Dr. Mrowec i s. ob. Dr. Grójecki) — z d. 14 5 
1928 Cg II 32/28 oraz Sądu Apelacyjnego w  Krakowie — 
(s. s. a. Dr. jendel. Bocheński, Piątkowski) — z d. 13/11 1929 
Bc I I I  379/29. nałożono na pozwane Poznańsko-Warszawskie 
Towarzystwo Ubezpieczeń S. A. w Warszawie obowiązek 
zapłacenia powodowi kwoty 16.257 zł. 08 gr. zpń. tytułem 
zaliczki na poczet odszkodowania. W  wyrokach tych nie
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uwzględniono zarzutu nieważności umowy ubezpieczenio­
wej zawartej z pozwanem Towarzystwem, podniesionego 
przez pozw. Tow. z powodu, jakoby powód zataił, że real­
ność jego została już przedtem ubezpieczoną w Powsz. 
Zakł. Wzajem. Ubezp.. oraz że umowa sprzeciwia się posta­
nowieniom rozp. z 10/10 1924 Poz. 862 D. U., albowiem zarzut 
zatajenia tej umowy pozw. Tow. podnosi wbrew swej rzeczy­
wistej wiedzy, nieważnością zaś umowy wobec, postanowień 
wzmiankowanego rozp. zasłaniać się nie może. skoro p rzy j­
mując ubezpieczenie mimo wiadomości o istniejącem ubez­
pieczeniu w P. Z. W. U. wprowadziła powoda w błąd. gdyż 
tenże działając w dobrej wierze i w  zaufaniu cło pozwanego 
Tow. musiał mieć przekonanie, że oświadczenie pozw. Tow. 
co do zawarcia z powodem umowy o ubezpieczenie jest w y­
nikiem porozumienia jego z P. /;. W. U. (§ 878 u. c. 
ust, końc,).

Sąd Najwyższy —- (S. S. N. Stefko, Dr. Bresiewicz i Gra­
bowski) - na rew izje pozwanego, oddalił powoda z żąda­
niem pozwu.

Z uzasadnienia: Sąd Apelacyjny ustalił z aktów P. Z. 
W. U., że budynki powoda, na skutek ubezpieczenia z 13 
i 17 lutego 1925 były w tym Zakładzie ubezpieczone na 
kwotę 248.770 zł., że dnia 27 stycznia 1927 inspektor zakładu 
przeprowadził oszacowanie tych budynków na łączną kwo­
tę 43,820 zł., a w tem wartość spalonej w illi „Marysieńka" 
na 6.530 zł., że wskutek tego dnia 2 lutego 1927 P. Z. W. U. 
poprzednie ubezpieczenie z r.1925 umorzył, a zatwierdził 
ubezpieczenie na kwotę 43.820 zł. Nadto zapodał P. Z. W. U., 
że o tem zawiadomił powoda pismem z 9 lutego 1927 Nr. 
4284 11 R. z tem, że powód może żądać przeszacowania bu­
dynków7, gdyby uważał, że mają wartość wyższą. Powód 
jednak nie żądał zmiany oszacowania, a natomiast w myśl 
polisy z d. 12/3 1927 Nr. 4560 zawarł umowę z pozwanem 
Towarzystwem o ubezpieczenie tych budynków położonych 
w powiecie Biała (wojew. Krakowskie) do wysokości 138.000 
zł., a w iem willi Marysieńka do 48.000 zł.

Poznańsko - Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń, 
które miało o stanie sprawy dokładną wiadomość, przyjęło 
to ubezpieczenie; pomimo tego w  sporze obecnym podniosło 
zarzut nieważności tej umowy. Zarzut ten jest prawnie uza­
sadniony. Wprawdzie dopiero art. 23 L. 4 rozp. Prezydenta 
Rzp. z d. 27/5 1927 Poz. 410 |D. U. wprowadził bezwzględny 
przepis, że umowa zawarta z pryw. Zakładem ubezpieczeń 
co do sumy przenoszącej szacunek P. Z. W. U.jest z samego 
prawa nieważna, — atoli i rozporządzenie Prezydenta Rzp. 
z dnia 10/10 1924 Poz. 862 D. U., obowiązujące w chwili za­
warcia spornej umowy, obejmuje podobne przepisy.

W § 12 L. 4 postanowiono, że właściciel może ubezpie­



Sir 122 G Ł O S  P R A W A Nr. 3 - 4

czyć budowlę w innem Towarzystwie na sumę przekracza­
jącą 2/3 części szacunku w Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń, 
ale pod warunkiem, że wypowie 1/3 część przymusowego 
ubezpieczenia. Przepis § 15 L. 3 dodaje, ..że oszacowanie bu­
dowli przez organy Polsk. Dyrekcji Ubezpieczeń W. obo­
wiązuje inne zakłady ubezpieczeń; ubezpieczenie budowli 
na sumę przekraczającą ten szacunek jest niedopuszczalne". 
Ponieważ według pisma pozwanego z dnia 2/3 1927 ubezpie­
czenie w P. D. U. W. pozostało nadal na pełną sumę sza­
cunku 43.820 zł., przeto ubezpieczenie wyższej szkody w po- 
zwanem Towarzystwie było prawnie niedopuszczalne, 
sprzeczne z zakazem prawa, i jako takie w myśl § 879 kod. 
cyw. nieważne.

Nie uchyla tej nieważności okoliczność, że powód po­
przednio ubezpieczył się na znacznie wyższą sumę, gdyż: 
do czasu zmiany szacunku przez komisję szacunkową obo­
wiązuje suma oszacowania uwidoczniona w  dowodzie ubez­
pieczeniowym (§ 17 L. 2 rozp. z r. 1924). a ta nie uległa 
zmianie po zatwierdzeniu ubezpieczenia w dniu 9/2 1927. 
Słusznie też podniósł Sąd II, że przepis § 15/3 rozp., iż osza­
cowanie budowli przeprowadzone przez organa P. Z. W. U. 
obowiązuje inne zakłady ubezpieczeń przedmiotów, ma na 
celu przeszkodzenie właścicielom ubezpieczonych przed­
miotów, by je ponad wartość ubezpieczali, względnie b y  
w P. Z. W. U. nie ubezpieczali poniżej wartości, a równo­
cześnie nie zawierali dodatkowych umów z innymi zakła­
dami o wyższe ubezpieczenie, jako też, by zakłady pry­
watne takich umów nie zawierały. Są to przepisy prawa 
publicznego, obowiązujące bezwzględnie.

Stosowanie przez Sąd II przepisu § 878 k. c. (ostat. zda­
nie) z przyczyny, że pozwane Towarzystwo z całą świado­
mością zawarło umowę ubezpieczeniową, z wiedzą o jej* 
niedopuszczalności, i że przez to wprowadziło w błąd po­
woda. który działał w  zaufaniu do ważności umowy nie da 
się usprawiedliwić, gdyż powód nie oparł na tym tytule' 
żądania skargi.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y .
Orzeczenie powyższe jest całkiem słuszne. Nie ulega 

bowiem wątpliwości, że ubezpieczenie od ognia, o ile prze­
kracza sumę oszacowania dokonanego przez P. Z. W. U.r 
jest nieważne. Chciałbym jednak zwrócić uwagę na spo­
sób. w  jaki S. N. załatwił się z argumentacją przytoczoną 
przez Sąd Apel. na uzasadnienie wyroku zasądzającego/ 
a opierającego się na przepisie § 878 u. c. Sąd Apel. był 
zdania, że należało pozwane Towarzystwo zasądzić na za­
płatę sumy ubezpieczenia, ponieważ wiedziało o tern, że 
w illa powoda jest ubezpieczona w P. Z. W. U. na pełną 
sumę oszacowania, a mimoto przyjęło powtórne nbezpie-
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ćzenie w illi na wyższą kwotę. Według zaś zapatrywania 
S. N. nie można było zastosować przepisu § 8iS u. c. ponie­
waż powód żądania skargi na tym tytule nie oparł, wskutek 
czego należało powoda oddalić.

Według mego zdania jednak § 878 u. c. w brzmieniu 
znowelizowanem odnosi się wyłącznie do wypadku, gdy 
jedna strona wiedziała o „ n i e m o ż n o ś c i  świadczenia, 
a druga strona o niej nie wiedziała, nie odnosi się zaś do 
wypadku, gdy strona wiedziała o niedopuszczalności 
a względnie o nieważności umowy, albowiem nowela roz­
dzieliła te dwie kwestje i w i?fie 878 u. c. mówi wyłącznie 
o świadczeniach możliwych i niemożliwych, a w  ̂ 879 u. c. 
o świadczeniach niedopuszczalnych i niedozwolonych. 
O tem, co jest ustawowo niedozwolone lub nieważne, muszą 
zresztą o b i e  s t r o> n y  w i e d z i e ć. bo niewiadomością 
ustaw nikt zasłaniać się nie może (§ 2 u. c.). A zatem już 
z tej przyczyny nie może być jedna strona odpowiedzialną 
drugiej wedle § 878 u. c. z powodu nieważności urnowy, 
chyba, że zaszło pod stęp pe wprowadzenie w błąd, któreby 
uzasadniało zastosowanie przepisów §§ 871—874 u. c. Ewen­
tualne z tego tytułu roszczenie powoda o wynagrodzenie' 
szkody nie może jednak nigdy stanowić sumę ubezpiecze­
nia powtórnego, gdyż wypłacenie tej sumy byłoby wedle 
ogólnie przyjętych zasad tylko bezprawnem i niesłusznem 
wzbogaceniem się ubezpieczonego.

Dr. S. Weinberg.
—o—

13) Najemca ma prawo do zaprowadzenia w mieszkaniu 
urządzenia gazowego i ustawienia na dachu domu zewnętrz­
nej anteny radjowej, o ile urządzenia te dadzą się uskutecz­
nić bez wyrządzenia istotnej szkody właścicielowi domu.

Orzeczenie Izby I I I  S. N. z dnia 24 września 1929. 
Rw. 790/29.

Sąd pomiatomy w Krakowie — (sso. Ursel) -— wyrokiem 
z dnia 26 czerwca 1928 C I I  519/28 zezwolił powódce na 
umieszczenie anteny radjowej na dachu domu, w którym 
znajduje się mieszkanie najęte przez powódkę, natomiast 
odmówił je j urządzenia instalacji gazowej.

Z uzasadnienia: Pozwana nie zdołała wykazać, by ante­
na radjowa zwiększała niebezpieczeństwo pożaru od pio­
runa, zaprowadzenie zaś urządzeń, potrzebnych lokatorowi 
do korzystania z aparatu radjoodbiorczego, wypływa z sa­
mej umowy najmu. Zaprowadzenie gazu może być połączo­
ne z niebezpieczeństwem dla zdrowia i życia ludzkiego, po­
wódka zaś posiada instalację elektryczną, która może zastą­
pić w zupełności urządzenie gazowe.
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Sąd Okręgowy cywilny w Krakowie — (sso. Dr. Hollan- 
der, Trzaskowski i Szajdzicki) — j. odw. wyrokiem z dnia 
27/11 1928 Bc IV 939/28 oddalił powódkę w zupełności z żą­
daniem skargi.

Z uzasadnienia: Prawo do korzystania z aparatu radjo- 
odbiorczego za pomocą anteny zewnętrznej nie wypływa 
z samej umowy najmu, przy najnowszych zaś wynalazkach 
możliwe jest nabycie aparatu, nie wymagającego anteny ani 
uziemienia. Właściciel domu nie jest obowiązany do zezwo­
lenia na przebijanie i dziurawienie murów, celem wprowa­
dzenia urządzenia gazowego. Stanowisko właściciela nie 
sprzeciwia się przepisom § 1295 ust. 2 u. c. i § 914 u. c., 
skoro powódce, która dotychczas od lat kilkunastu urządze­
nia gazowego nie posiadała, nie grozi przez to żadna szkoda, 
korzystanie zaś właściciela ze swych uprawnień, powodu­
jące przeszkody do osiągnięcia jedynie wyższego stopnia 
wygody przez powódkę, nie wykracza przeciw zasadom 
uczciwego obrotu.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Muller, Hroboni i Dr. Wa- 
wrzkowicz, Prok. Starzewski) — na rew izje powódki uchy­
lił zaskarżony wyrok a zarazem wyrok I instancji i polecił 
ponowienie rozprawy oraz wydanie nowego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: Założenie prawne zaskarżonego wy­
roku, jakoby domaganie się powódki u pozwanej, jako 
właścicielki odnośnej realności, zezwolenia na zaprowadze­
nie w mieszkaniu powódki urządzenia gazowego i usta­
wienia na dachu domu zewnętrznej radjowej anteny, było 
zasadniczo niedopuszczalne, bo wkracza w prawa pozwanej 
bez istotnej potrzeby, a nie wypływa z umowy najmu, za­
wartej jeszcze w r. 1916. jest chybione i nie znajduje 
oparcia w wynikach rozprawy. Przedewszystkiem zazna­
czyć należy, że żyjemy w zmienionych warunkach, do 
których wypada przystosować ustawy, aby umożliwić spo­
łeczeństwu korzystanie z nowoczesnych zdobyczy kultury 
i wynalazków, o ile to tylko w ramach obowiązujących 
ustaw jest możliwe i dopuszczalne. O ile więc właściciel 
bez uzasadnionej podstawy uniemożliwia swemu lokatoro­
wi korzystanie z postępowych, nowoczesnych urządzeń, 
zapewniających mu w iększą wygodę w  używaniu zajmo­
wanego mieszkania lub podnoszących użyteczność tegoż, to 
takie widoczne nadużywanie prawa własności przez wła­
ściciela domu. polegające tylko na kaprysie lub szykanie, 
wedle zasady prawnej, wyrażonej w końcowem zdaniu 
ust. 2 § 1295 u. c., nie zasługuje na ochronę prawną. Z tego 
punktu widzenia prawo powódki do korzystania z istnie­
jącego już rzekomo w domu pozwanej urządzenia gazo­
wego nie mogłoby być kwestjonowane, o ile by chodziło
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tylko o połączenie tego urządzenia z mieszkaniem powódki,
0 ile ono dałoby się uskutecznić (oczywiście na koszt po­
wódki) sposobem łatwym, bez wyrządzenia pozwanej istot­
nej szkody. Wspomniane uprawnienie powódki wypływa 
mimo braku wyraźnej umowy w sposób domniemany ze 
stosunku najmu (§§ 1096. 1098. I I 10. 518, 294 u. c.);
W  świetle tych rozważań okoliczność, czy w  realności 
pozwanej jest już założona instalacja gazowa, miała w tym 
sporze rozstrzygające znaczenie. Sprawa w tym kierunku 
nie została jednak wyjaśniona, wskutek czego brak usta­
leń faktycznych, któreby mogły służyć za podstawę do 
rozstrzygnięcia rewizyjnego. Nie zbadano też, czy dopro­
wadzenie urządzenia gazowego do mieszkania powódki 
byłoby połączone z rzeczywistą szkodą dla pozwanej lub 
z dalej idącem naruszeniem substancji budynku. Prze­
słanka faktyczna zaskarżonego wyroku, jakoby w tym 
celu było konieczne prucie i przebijanie murów, nawet 
leżących poza mieszkaniem powódki, jest dowolne i nie 
znajduje oparcia w aktach, co uzasadnia przyczynę rewi­
zyjną źil. 3 § 503 p. c.

—o—

14) Lokator ina prawo w razie uszkodzenia najmowanego 
lokalu, przeprowadzić naprawy zmierzające do uczynienia 
lokalu zdatnym do użytku, nawet wbrew woli wynajmu­
jącego.

Orzeczenie Izby I I I  S. N. z dnia 8 października 1929, 
Rw. 361/29.

Sąd powiatomy m Gorlicach  — (s. p. Rosiński) — w y­
rokiem z 18/4 1928 Rw. 561/29 orzekł, że pozwani winni po­
zwolić powodom na przywrócenie lokalu sklepowego, w y­
najmowanego przez powodów w domu pozwanych, do pier­
wotnego stanu i zezwolić na wykonanie tych robót na pod­
stawie uzyskać się przez nich mającej koncesji przez władzę 
budowlaną.

Z uzasadnienia: Aczkolwiek żądanie skargi może oka­
zać sie bezprzedmiotowem na wypadek, gdy władza bu­
dowlana koncesji nie udzieli, mimo to należało orzec w myśl 
żądania skargi, skoro przywrócenie lokalu sklepowego do 
pierwotnego stanu z fachowego punktu widzenia jest 
wykonalne.

Sad Okręgomy to Jaśle — (sso. Dr. Kosman, Dr. Flis
1 Wachtel) — wyrokiem z 26/11 1928 Bc. I I I  425/28 oddalił 
powodów z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: żądanie powodów opiera się na tytule 
odszkodowawczym z § 1525 u. c. wobec- wyrządzenia powo­
dom przez pozwanych szkody, przez wybicie dziury w sufi­
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cie lokalu sklepowego, na zasadzie czego powodowie mogą 
się od pozwanych domagać przywrócenia do pierwotnego 
stanu, nie mogą zaś roszczenia swego zmieniać w ten sposób, 
że obowiązek świadczenia ze strony pozwanych ma być za­
stąpiony przez obowiązek znoszenia działań strony powodo­
wej. W  szczególności brak także przepisów ustawowych, 
któreby nakładały na najmodawcę obowiązek powyższego 
rodzaju.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Hroboni
i Kraus — Prok. Dr. Łopuszański)— na rew izję powodów; 
uchylił wyrok odwoławczy i polecił sądowi odwoławczemu 
ponowienie rozprawy i wydanie ponownego orzeczenia.

Z uzasadnienia: Wedle twierdzeń skargi, pozwani przez 
rozmyślne wybicie dziury w suficie lokalu sklepowego, naj­
mowanego w ich realności przez powodów, pozbawili ich 
możności dalszego używania tego lokalu, a w następstwie 
zarobkowania. Domagają się więc powodowie w tym spo­
rze, aby pozwani zezwolili im na przyprowadzenie lokalu 
sklepowego do pierwotnego stanu przez uskutecznienie ko­
niecznego w tym celu remontu. Jak z tego widać, zasadą 
skargi nie jest żądanie odszkodowania w myśl § 1525 Kod. 
cyw., jak to mylnie Sąd odwoławczy przyjmuje, ale roszcze­
nie, wypływające ze stosunku najmu i oparte na przepi­
sach §§ 1096 i 1097. Nie można ież zgodzić się z zapatrywa­
niem prawnem, wyrażonem w dalszem uzasadnieniu za­
skarżonego wyroku, jakoby lokator, mimo, że wynajmujący 
nie chce uskutecznić koniecznych napraw, nie mógł ich sam 
uskutecznić w zastępstwie wynajmującego. Pod tym wzglę­
dem uważać należy lokatora narówni ze sprawującym cu­
dze interesy bez zlecenia (§ 1036 Kod. cyw.), jak to wynika 
z § 1097 Kod. cyw. Z tego wypływa dalszy wniosek, że loka­
tor może domagać się od właściciela zezwolenia na przepro­
wadzenie remontu, którego tenże przeprowadzić nie chce 
i zabezpieczyć się w ten sposób przed zarzutem samowład­
nego i bezprawnego działania ze strony wynajmującego. 
Powinien był więc Sąd odwoławczy przystąpić do rozpa­
trzenia dalszych zarzutów, zawartych w odwołaniu pozwa­
nych od wyroku Sądu I, w szczególności też zająć sie roz­
strzygnięciem pytania, czy w ramach udzielonego pozwa­
nym konsensu budowlanego, oraz ze względu na grożące 
niebezpieczeństwo zawalenia się domu, mieszczącego lokal 
sklepowy powodów i na wydany nakaz opieczętowania 
uchwałą Magistratu m. Gorlic z dnia 5/9 1927, przyprowa­
dzenie wspomnianego lokalu do pierwotnego stanu będzie 
obecnie dopuszczalne i możliwe.
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15) Powództwo z tytułu odszkodowania za zaginioną 
przesyłkę kolejową, służy przeciw Skarbowi Państwa.

Orzeczenie Izby I I I  z dnia 24 września 1929 R. 380/29.*)
Sąd Okręgowy cywilny we Lwowie oddalił powoda, 

z żądaniem pozwu przeciw Skarbowi Państwa o zapłatę 
2585 zł. zpn. (Wyrok z I I 12 1928 Cg, I I  284/28).

Z uzasadnienia: Powód domaga się odszkodowania za
zaginioną przesyłkę kolejową od Skarbu Państwa, aczkol­
wiek wedle rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24/9 1926 
Nr. 568 Dz. U. R. P. zarząd kolejami państwowemi i mająt­
kiem Skarbu Państwa należącym do użytku kołeji, został 
oddany przedsiębiorstwu „Polskie koleje państwowe", które 
stanowi samoistną osobę prawną przeciw której powinno 
być skierowane powództwo.

Sąd Apelacyjny —  (S. S. A. Bńhn, Socba i Łukawiecki). 
we Lwowie wyrokiem z dnia 8/5 1929 Bc. I 83/29 uchylił 
wyrok I instancji z poleceniem przeprowadzenia rozprawy 
i pominięcia przyjętej przeszkody prawnej.

Z uzasadnienia: W  rozporządzeniu Prezydenta R. P.
z 24/9 1926 brak przepisu uchylającego prawo powództwa 
przeciw Skarbowi Państwa z tytułu zobowiązań zaciągnię­
tych przez przedsiębiorstwo „Polskie koleje państwowe", 
które aczkolwiek jest samoistną osobą prawną, lecz nie po­
siada majątku. Skarb Państwa jako właściciel majątku od­
powiada tedy za wszelkie zobowiązania przedsiębiorstwa, 
na zasadzie przejęcia obcego długu (§ 1494, 1405 u. c.). 
Przedsiębiorstwo „Polskie koleje państwowe" mogłoby być 
również skarżone z tytułu pełnomocnictwa, atoli o to w da­
nym razie nie chodzi, skoro nie było skarżone. Chodzi o po­
wództwo przeciw Skarbowi Państwa, a to służy powodowi.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Bańkowski. Bresiewicz
i Kraus. — Prok. Łopuszański) — nie uwzględnił rekursu 
Prokuratorji generalnej.

Z uzasadnienia: Sentencja zaskarżonej uchwały jest
słuszna, aczkolwiek Sąd Najw. w zupełności nie podziela 
pobudek wyrażonych w zaskarżonej uchwale. Pytania- 
sporne są: -

I. Czy utworzone rozporządzeniem Prez. Rzpłitej z 24 
września 1926 (D. U. poz. 568) przedsiębiorstwo „Polskie 
koleje państwowe" stanowi odrębną jednostkę o charakte­
rze osoby prawnej pomimo, iż rozporządzenie to nie zostało 
dotychczas wykonane, a w szczególności nie powołano do 
życia władz lego przedsiębiorstwa.

II. Czy z działalności tego przedsiębiorstwa uprawnione 
i zobowiązane jest przedsiębiorstwo samo, czy możliwie 
także Skarb Państwa?

Pytania te rozważał Sąd Najwyższy w dniu 8/6 1929
*). Zob. orzecz. S .N . z. >/,„ 1929 Nr. 10-11. Gł. Pr. z r. 1929. Str. 421 i n.
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w składzie połączonych izb cywilnych i potwierdził pyta­
nie pod I) z następujących przyczyn:

(Uzasadnienie to opuszczamy w tem miejscu, odsyłając 
Sz. Czytelnika do wzmiankowanego powyżej w uwadze 
orzecz. S. N. z CIO 1929 w Nrze 10— 11 Gł. Pr. z r. 1929. 
Tutaj przeto ogłaszamy tylko zakończenie motywacji orze­
czenia S. N. z 24/11 1929, które brzmi następująco:)

„W  przeważnej liczbie sporów kolejowych ze Skarbem 
Państwa lub Polsk. Kolejami Państw, spotkać się można 
z zarzutem, że bądź Skarb, bądź Koleje nie mogą być stro­
ną procesową, a niewłaściwe skierowanie skargi pociąga za 
sobą je j odrzucenie i najczęściej utratą roszczenia (wskutek 
krótkiego czasu przedawnienia).

Sąd Najwyższy jest jednak zdania, że takie prawnie 
ścisłe wnioski przeoczyłyby obecną sprzeczność stanu 
faktycznego ze stanem prawnym, oraz tę okoliczność, że 
obecnie nie da się odróżnić, czy Ministerstwo Komunikacji 
i podległe mu Dyrekcje Koleje działają w poszczególnych 
wypadkach faktycznie imieniem Skarbu Państwa, czy imie­
niem nowo utworzonej osoby prawnej, bo zawsze działają 
w zastępstwie odrębnego przedsiębiorstwa P. K. P. Nie 
można przeto w czasie przejściowym traktować tych spraw 
nazbyt formalistycznie, zwłaszcza, że w skutkach jest zu­
pełnie to samo, czy stroną w sporze jest Skarb Państwa, czy 
są nią Polskie Koleje Państwowe (por. art. 4 rozp. Prezyd. 
Rzp. poz. 568/26 D. U.).

W tem mieści się także odpowiedź na pytanie I I  na 
wstępie podniesione".

—o—

16) Nadwyrężenie zdrowia, jakiego doznaje leśniczy przez 
nadmiernie wysilające pełnienie obowiązków służbowych 
podczas polowania, nie należy do wypadków ulegających 
zgłoszeniu do Zakładu ubezpieczeń od wypadków po myśli 
postanowień artykułu 4 ustawy z 7 łipca 1921 Nr. 65 poz. 
415 Dz. U. R. P.. uzupełniającego postanowienia § 1 ustawy 
z 28/12 1887 Dzpp. Nr. 1 ex 1888, odnośnie do pracowników 
zatrudnionych w gospodarstwach rolnych i leśnych.

Orzeczenie Izby iii S. N. z d. 22 października 1929 r. 
Rw. 887/29.

Sąd powiatowy w Brzesku — (Ssp. Dr. Pochoński) — 
wyrokiem z dnia 24/12 1927 C II 257/27 oddalił powoda 
•z żądaniem skargi o rentę dożywotnią od pozwanego.

Z uzasadnienia: Żądanie skargi oparte na twierdzeniu, 
że pozwany, jako właściciel zatrudniający powoda w swem 
gospodarstwie leśnem. poniechał dwukrotnie zgłoszenia do 
Zakładu Ubezpieczeń od wypadków, choroby powoda
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skrętu kiszek, której powód uległ wskutek przemęczenia 
udziałem w polowaniu (nagonka), przedstawia się jako 
pozbawiona podstawy prawnej, gdyż choroba skrętu k i­
szek. nie może uchodzić za zdarzenie, któreby po myśli 
zasad, wyrażonych w  § 1311 k. c. można.uważać za przy­
padek uzasadniający odszkodowanie wedle § 1 ustawy z d. 
28/12 1887 Dzpp. Nr. ex 1888 uzupełnionej rozp. z 24/111 
1922 Nr. 57 poz. 311. Do wypadku choroby, której uległ 
powód, mogłvby mieć zastosowanie tylko przepisy 
o odszkodowaniu zamieszczone w ustawie z I9/V 1920 
o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby. Po­
niechanie zgłoszenia tej choroby do Zakładu ubezpieczeń 
od wypadków, nie mogło się tedy stać podstawą do odpo­
wiedzialności pozwanego wobec powoda, skoro tenże nie 
miał obowiązku zgłoszenia, zgłoszenie zaś samo nie od­
niosłoby skutku.

Sąd Okręgowy cywilny w Krakowie — (sso. Dr. Ro­
mański. Dr. Trzaskowski i Szajdzicki) — wyrokiem z dnia 
5/4 1928 Bc V 176/28 nie uwzględnił odwołania powoda.

Z uzasadnienia: Ustawa o ubezpieczeniu z d. 28/12 1887 
Dzpp. Nr. 1 ex 1888 nie podaje określenia „wypadku", 
a Sąd ód. w. opierając sic na treści postanowień §§ 1, 5, 29, 
31, 53, 34 tej ustawy i § 6 u. c. uznaje za wypadek, w zro­
zumieniu powyższej ustawy, takie niezwykłe zdarzenie, 
które nagle i niezależnie od woli danej osoby z zewnątrz 
na nią szkodliwie oddziaływa. Ani polowania, ani biega­
niny i przemęczenia się powoda na polowaniu, nie można- 
uważać za zdarzenie, któreby odpowiadało powyższemu 
pojęciu, tembardziej jeśli się zważy, żę udział w polowa­
niu należy do zwyczajnych czynności zawodowych leśnika, 
jakim był powód. Nie może być wiec w danym razie mowy
0 obowiązku pozwanego zgłoszenia wypadku choroby 
w Zakładzie ubezpieczeń od wypadków, ani też o .odpowie­
dzialności pozwanego z powyższego tytułu.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, Bańkowski. Kraus. 
Prok. Łopuszański) — nie uwzględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: Sąd Najwyższy podziela zapatrywanie 
prawne zaskarżonego wyroku, że powód nie doznał wy­
padku. jaki ma na myśli art. 4 ustawy z 7/7 1921 Nr. 65, 
poz. 413 Dz. U. R. P.. uzupełniający postanowienia § I 
ustawy z 28/12, 1887 Nr-, i ex 1888 w brzmieniu ustawy z 20 
lipca 1894 Nr. 368 Dz. L;. P. odnośnie do pracowników za- 
•. udniónych w gospodarstwach rolnych i leśnych. Bieganie
1 przemęczenie się powoda, pełniącego służbę leśniczego 
w czasie polowania, nie może być bowiem uważane za nie­
zależne od woli powoda, niezwykłe a nagłe, wydarzenie 
zewnętrzne. Choćby zatem to wydarzenie wywołało u po­
woda szkodliwe skutki w postaci choroby skrętu kiszek,
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'to-nie powstał jeszcze przez to wypadek, któryby pozwany 
po myśli postanowień § 79 pow. ustawy, jako służbodawca 
powoda obowiązany był zgłosić w Zakładzie Ubezpieczeń 
od wypadków. Jeżeli zaś pozwany nie miał obowiązku 
zgłoszenia, to nieuzasadnione są roszczenia powoda, oparte 
na zaniedbaniu pozwanego w tym względzie.

—o—

17) Prawo do odszkodowania tytułem doznanej zniewagi 
nie uzasadnia żądania nawiązki. Oczernianie osoby zamęż­
nej przez rozgłaszanie faktu rzekomo popełnionej przez nią 
zdrady małżeńskiej, jest wystarczajćjcą przesłanką do żą­
dania odwołania nieprawdziwych wieści i ogłoszenia tego 
odwołania w myśl § 1330/2 u. c.

Orzeczenie Izby III S. N. z 22/Y 1929 Rav. 599/29.
Sąd powiatowy w Krośnie — (s. s. o. Kronenberg) — 

wyrokiem z dnia 22/111 1928 C III 510/27 orzekł w myśl żą­
dania pozwu, że pozwany winien odwołać fałszywe oczer­
nienie powódki o popełnienie zdrady małżeńskiej, przez 
utrzymywanie stosunków cielesnych z Z. L. oraz odwołanie 
tego oszczerstwa ogłosić, nadto zapłacić powódce kwotę 
200 zł. zpn. tytułem odszkodowania za cierpienia moralne 
i fizyczne spowodowane oszczerstwem.

Sąd Okręgowy w jaśle — (wicepr. Flis, s. s. o. Dr. Kos - 
man i Wach teł) — j. odwoławczy wyrokiem z 22/10 1928 
Bc II! 382/28 na apelację pozwanego oddalił powódkę z żą­
daniem pozwu, nie znajdując w fakcie oczernienia powódki 
przesłanek do żądania odwołania oraz uznając żądanie na­
wiązki jako nieuzasadnione w ustawie.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Barański. Mii ller i Grab- 
bowski) — na rew izję powódki orzekł w myśl żądania 
pozwu co do obowiązku pozwanego do odwołania fałszy­
wych wieści i ogłoszenia tego odwołania, z resztą Zaś rosz­
czenia powódkę oddalił.

Z uzasadnienia. Pobudki zaskarżonego wyroku są zu­
pełnie trafne, o ile chodzi o żądanie odszkodowania pie­
niężnego. Powódka policzą sobie to odszkodowanie według 
treści pozwu za ból, cierpienia fizyczne i moralne, przebyte 
choroby, więc tytułem nawiązki. Takiego odszkodowania 
jednak § 1330/1 u. c. obrażonemu nie przyznaje, zastrzega­
jąc wyraźnie, że może on żądać tylko zwrotu rzeczywistej 
szkody i utraconego zysku. Niesłusznie jednak przyjmuje 
Sąd, że w danym wypadku nie zaistniały przesłanki, od 
'których według § 1330/2 u. c. zależy prawo żądania odwoła­
nia nieprawdziwych wieści i ogłoszenia tego odwołania. 
Według ustaleń Sądu I, których Sąd II w  niczem nie zmie­
nił, pozwany oczernił powódkę przed je j mężem, oświad­

czając mu wbrew prawdzie j wbrew lepszej wiedzy, że po­
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wódka dopuściła się zdrady małżeńskiej (cudzołóstwa). 
Ponadto pozwany rozgłaszał te wiadomości we wsi. Wsku­
tek tego między małżonkami, wynikły poważne niesnaski 
i czynne zniewagi, a nawet doszło do tego, że małżonkowie 
zerwali spólność małżeńską i przez rok mieszkali osobno. 
Przez ten czas powódka nie otrzymywała od męża utrzy­
mania. Pozwany przez rozpowszechnianie wieści niepraw­
dziwej i oszczerczej naraził na niebezpieczeństwo powo­
dzenie powódki, mianowicie je j pożycie małżeńskie, które 
było aż do tego czasu dobre. Pozwany jest więc obowiązany 
do zadośćuczynienia w myśl ust. 2 § 1330 u. c.

— o—

18) Splata pożyczki zaciągniętej w kasie sierocej, dokonana 
bez zezwolenia sądu i przedterminowo t. j. poza planem 
umorzenia, nie może być uważana za uskutecznioną praw­
nie, wobec czego brak zastrzeżenia co do dochodzenia nad­
wyżki roszczenia (§ 40 1. 1 rozp. o przerach.) nie stoi na 
przeszkodzie przerachowaniu, Wykreślenie odnośnej na­
leżności z hipoteki, będzie miało wpływ7 tylko na stopień 
pierwszeństwa tej należności.

Orzeczenie Izby III S. N. z 20 listopada 1929 R 377/29.
Sąd Najwyższy nie uwzględnił zażalenia zobowiąza­

nego od uchwały Sądu Okręgowego w Cieszynie z 16' 111 
1929 R 0 64/29, którą zatwierdzono uchwałę Sądu grodz­
kiego w Cieszynie z 28/1 1929 Ne I 744/29, a w której po­
życzkę z kasy7 sierocej w kwocie. 4000 kor.' zabezpieczoną 
na realności dłużnika przerachowano na sumę 1063 zł.

Z uzasadnienia: Zgodne z treścią aktów jest stwierdze­
nie w zaskarżonych uchwałach okoliczności, że spłata 
wspomnianej pożyczki, względnie je j reszty* nastąpiła bez 
zezwolenia sądu i przedterminow o t. j. poza planem umo­
rzenia. Wśród takich warunków zapłata nie może być uwa­
żana za uskutecznioną prawnie (§§ 39 i 45 instr. z 24/6 
1859 Nr. 123 D. U.) i nie skutkuje umorzenia zobowiązania 
(§§ 1424 i 1413 k. c.). Wobec tego brak zastrzeżenia, przepi­
sanego ustawą (§ 40 L I rozp. o przerach.) co do dochodzenia 
nadwyżki roszczenia, nie stał na przeszkodzie przeracho­
waniu, a prawomocne wykreślenie odnośnej należności 
z hipoteki będzie miało wpływ tylko na stopień pierwszeń­
stwu tej należności (§ 40 I. 2 cyt. rozp.). Skoro zaś w y­
jaśnienie rozstrzygających okoliczności mogło nastąpić na 
podstawie miarodajnego stanu aktów7 i nie zależało wcale 
od wdrożenia formalnego postępowania dowodowego, odsy­
łanie którejkolwiek ze stron w myśl § 2 I. 7 pot. niesp. do 
drogi sporu nie było potrzebne. Zagadnienie odnośne mogło 
być rozstrzygnięte w7 postępowaniu niespornem, skoro cho­
dziło o dopuszczalność przerachowania i ocenę zachodzą-
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cycli w  związku z tem pytań wstępnych (§ 40 1. 1 rozp. 
przer.).

—o—

19) Prawomocna uchwała walnego zgromadzenia spółdziel­
ni, ustalająca sposób spłaty wkładek oszczędnościowych 
członków spółdzielni, wyklucza postawione następnie żądanie 
przerachowania tych wkładek w myśl przepisów rozp, o prze- 
rachowaniu.

Orzeczenie Izby III S. N. z 14 maja 1929 Rw 1067/28.
Sąd Okręgowy w Jaśle — (s. s. o. Belniak, Żywczak, i Rżą­

ca) — wyrokiem z 5/10 1927 Cg I 17/27 przyznał powodowi od 
pozwanej spółdzielni kwotę 965 zł. 40 gr. zpn. tytułem zwrotu 
wkładki oszczędnościowej ulokowanej przez powoda w r. 1919 
w łącznej kwocie 14000 koron i obniżonej do 20% na zasadzie 
uchwały walnego zgromadzenia spółdzielni w r. 1925.

Sąd Apelacyjny w Krakowie — (s. s. a. Turski, Jendl
1 Piątkowski) — wyrokiem z 27 stycznia 1928 Bc III 648,27 
nie uwzględnił apelacji co do rzeczy samej.

Z uzasadnienia; Ponieważ powód nie zaskarżył uchwały 
walnego zgromadzenia w terminie zakreślonym w art. 50 ust.
2 ustawy o spółdzielniach, nie jest już więcej uprawniony do 
zaskarżenia ustalonego tą uchwałą sposobu przerachowania 
swej wkładki oszczędnościowej. Dlatego też i domaganie się 
przerachowania wkładki na zasadach rozporządzenia o prze- 
rachowaniu, jest w obecnym stanie rzeczy niedopuszczalne.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Hroboni i Dę­
bicki) — nie uwzględnił rewizji powodu,

'£ uzasadnienia: Sąd rewizyjny podziela zapatrywanie 
prawne, wyrażone w wyroku apelacyjnym, że w myśl art. 50 
ust. z 29,10 1920 poz. 733 Dz. u., który w danym wypadku 
wchodzi w zastosowanie, prawomocne uchwały walnego zgro­
madzenia spółdzielni obowiązują wszystkich członków i że ci 
członkowie nie mogą już tych uchwał zaczepić w drodze spo­
ru, jeśli ich nie zaskarżyli w nieprzekraczalnym 6-tygodnio- 
wym, ustawowym terminie, licząc od daty walnego zgroma­
dzenia. Wypadek ten właśnie tutaj zachodzi, a wobec tego 
wiąże powoda prawomocna uchwała Walnego Zgromadzenia, 
ustalająca sposób spłaty wkładek oszczędnościowych, przyj­
mowanych w7yłącznie tylko, od członków, albowiem powód 
był członkiem pozwanej spółdzielni*). Wobec tego odpada po-

") Innego zapatryw an ia  jest autor kom entarza w ydanego w  r. 
1926 do Kodeksu spółdzie lczego, W ład. Jenner (Lw ów . Spółka w yd. 
„K odeks"). T w ie rd z i on w  uw adze 4-tej do art. 30 ust. o. spółdzielniach, 
że „u ch w ały  n ie zaskarżone w, term in ie n ie zaw sze stają się p raw o­
mocne. U ch w ały  pow zięte  z uchybien iem  przep isom  form a lnym
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trzeba rozpatrywania pytania prawnego, czy do pozwanej 
spółdzielni przy przerachowaniu wkładek oszczędnościowych 
stosować należy postanowienia ust. 9 § 17 rozp. o przeracho­
waniu, czy też przepisy ust. 3 lub 5 tego §-fu rozp., oraz, czy 
do pozwanej stosować należy § 31/1 i 37/3 rozp, Prez, R, P, 
z d. 25 6 1924 poz, 542 D. U. R. P. o bilansowaniu w złotych.

20) Brak kolejności indosów powoduje przerwę łańcucha 
wekslowego, której następstwem jest brak legitymacji for­
malnej do zaskarżenia wekslu.

jak długo podpis na wekslu nie jest skreślony, musi on 
mieć ważność wobec przepisu art. 46 ord. weksl.

Orzeczenie Sądu Najwyższego, Izba III, z 30 grudnia 
1929 Rw. 1705/29.

Sąd okręgowy j. Handlowy (S. S. O. Li on) uchylił 
wekslowy nakaz zapłaty.

Stan rzeczy był następujący: Pozwani J. R. i A. R. 
wręczyli weksel in bianco adwokatowi A. celem zdyskon­
towania go. Weksel zawierał podpis Ks. Ob. jako wystawcy 
i żyranta oraz pozwanych J. R. i A. R. jako akceptantów. 
Adwokat A. oddał ten weksel Wład. P. w zastaw i otrzymał 
od niego 300 doi. Wład. P. umieścił swój podpis nad pod­
pisem Ks. Ob., tak, że sam został wystawcą weksla, a pod 
swoim podpisem wystawcy umieścił wyraz „przyjmujemy1' 
lak, że Ks. Ob. stał się akceptantem. — Na odwrotnej stro­
nie weksla położył Wład. P. (wystawca) podpis swój pod 
podpisem Ks. Ob. Następnie indosował weksel na powódkę
H. D., która uzyskała wekslowy nakaz zapłaty.

Pozwani zarzucili brak legitymacji Wekslowej powódki 
z powodu braku ciągłości indosów, a wnioskowi powódki 
o wydanie wekslu w celu skreślenia podpisu Ks. Ob. wzgl. 
uważanie tego podpisu za nieistniejący. Sąd odmówił.

Sąd Apelacyjny we Lwowie (S. S. A. Mierzwiński, 
Czajkowski i Socha) zniósł wyrok powyższy dla zbadania, 
merytorycznych zarzutów, przyczem wyraził następujące 
zapatrywanie prawne:

„Podpis Ks. Ob. jest bez znaczenia, gdyż weksel nie 
został na jego zlecenie wystawiony. Zresztą przysługuje 
każdemu prawnemu posiadaczowi wekslu prawo do skreśle­
nia zbędnych pdpisów a ograniczenie z art. 49 ustawy

o zw o ływ an iu  W alnych  Zgrom adzeń n. p. o zapow iedzen iu  porządku 
obrad, prow adzeniu  narad i t. p. sta ją się prawom ocne po bezskutecz­
nym  u p ływ ie  czasokresu do zaskarżenia. Natom iast uchw ały  sprzeczne 
z przepisam i natury materjalnej, zw łaszcza z m ającym i na celu 
ochronę osób trzecich  (w ie rzyc ie li) są bezwzględnie nieważne, chociaż 
n ie b y ły  zaskarżone. (W g.)
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wekslowej stosuje się tylko clo indosanta, który weksel 
wykupił.

Gdy Wład. P. podpisał weksel jako wystawca i prze­
niósł go indosem in bianco na powódkę, a pomiędzy oba 
podpisy dostał się całkiem zbędny podpis Ks. Ob., którego 
za ważny indos nie można uważać, mylne jest zapatrywanie, 
iż z braku pierwszego indósit wystawcy i remitenta nie za­
istniało wogóle w łańcuchu indosów pierwsze ogniwo sta­
nowiące punkt wyjścia dla obiegu wekslowego.

Powódka wykazała zatem w dostateczny sposób for­
malną legitymację do zaskarżenia wekslu przeciw akcep- 
tantom“ .

Po ponownej rozprawie Sąd okręgowy j. handlowy 
(S. S. O. Lion) utrzymał w  mocy wekslowy nakaz zapłaty, 
gdyż związany poglądem prawnym Sądu Apel. nie mógł 
z wyników dowodów ustalić słuszności zarzutów mery­
torycznych.

Sąd Apelacyjny (S. S. A. Mierzwiński, Biihni Negrusz) 
wyrok ten zatwierdził. (Bc I 37/27).

Sąd Najwyższy (Dworski, Rutkowski i Lorenz) zniósł 
oba wyroki niższych Sądów dla uzupełnienia rozprawy, 
poczem znowu zapadły orzeczenia Sądów niższych utrzy­
mujące w  mocy wekslowy nakaz zapłaty.

Z Motywów II inst.: „W  pierwszym rzędzie zastanowić 
się wypada nad tem, czy powódka ma formalną legitymację 
do wniesienia skargi wekslowej. Otóż kwestja ta została 
rozstrzygnięta dla niej dodatnio uchwałą tutejszego Sądu 
z dnia 10 lutego 1927 Lcz.: Bc I 37/27/3 względnie wyrokiem 
z dnia 2 marca 1928, Lcz.: Bc 1 120/28. a z pierwszego zdania 
powodów rozstrzygnięcia wyroku Sądu Najwyższego z dnia 
12 czerwca 1928 III Rw. 1006/28-1 nie można wyciągać 
wniosku jakoby była ona nadal otwartą, zwłaszcza, że 
w wyroku Sądu Najwyższego poza ogólną wzmianką o za­
sadności przyczyny rew izyjnej z § 503. 4 proc. cyw. niema 
wcale mowy o legitymacji formalnej powódki. Do moty- 
mów poprzednich przemawiających za przyjęciem legity­
macji, dodaje się jeszcze to. że wobec braku nazwiska Ks. 
Ob. w adresie uznać należy podpis jego na pierwszej stro­
nie wekslu mimo nadpisu nad jego nazwiskiem: „przyjmu­
jem y" jako podpis wystawcy, że zatem wystawców było 
dwóch, że kolejność podpisów ich na odwrotnej stronie 
wekslu jest wobec tego bez znaczenia i że powódka jest oso­
biście legitymowana z indosu in bianco po myśli art. 15 
prawa wekslowego.

Sąd Najwyższy (Bresiewicz, Grabowski i Flach) uwzglę* 
dnił rewizję pozwanych i zmienił wyroki sądów niższych, 
uchylając wekslowy nakaz zapłaty.
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Uzasadnienie: „Z przytoczonych w rew izji przyczyn 
.zaskarżenia z § 503 I. 3 i 4 p. c. wymieniona w ostatnim 
ustępie jest uzasadniona. Błąd prawny Sądu Odwoławczego 
polega najpierw na tern, że zaliczył prócz Wład. P. także 
Ks. Ob. do wystawców spornego wekslu, dalej, że uznał ko­
lejność ich podpisów na odwrotnej stronie wekslu jako bę­
dącą bez znaczenia, a w  końcu, że nie uwzględnił zarzutu 
pozwanych braku uprawnienia powódki do zaskarżenia 
wekslu z art. 15 ord. weksl. — Sama powódka nie uważa 
Ks. Ob. za wystawcę wekslu w następstwie uprawnionego 
jako remitenta do indosowania tego wekslu, gdyż przy roz­
prawie z dnia 19/10 1926 domagała się wydania je j wekslu 
celem skreślenia podpisu Ks. Ob. na odwrotnej stronie 
wekslu jako zbędnego, względnie oświadczyła, że uważa 
ten podpis za skreślony. — Ponadto tak dodatek „przyjmu­
jem y" umieszczony na wekslu, jako też zaprotestowanie 
tegoż przeciw Ks. Ob. jako przyjemcy nawet w braku 
umieszczenia jego adresu na wekslu wskazuje, że Ks. Ob. 
podpisał sporny weksel w charakterze przyjemcy a nie 
wystawcy. Zresztą, gdyby nawet przyjąć, że wystawcami 
tegoż wekslu i remitentami byli P. i Ks. Ob., to pierwszy 
indos in bianco musiałby pochodzić od nich obu, a to mo­
głoby nastąpić przez umieszczenie ich podpisów w równej 
lin ji a nie jednego pod drugim. — Przy tym ostatnim spo­
sobie umieszczenia podpisów zwłaszcza z pozostawieniem 
■miejsca między podpisami do ewentualnej przemiany in­
dosu in bianco na indos wypełniony, jak to ma miejsce przy 
spornym wekslu, nie przenoszą obaj t. j. p. P. i Ks. Ob. po­
siadanie wekslu na powódkę bezpośrednio, lecz Ks. Ob. 
przenosi je na P., a dopiero ten ostatni na powódkę. Dlatego 
kolejność podpisów ich obu nie jest bez znacze­
nia, jak to przyjmuje Sąd Odwoławczy. — Skoro się zaś 
przyjm ie zgodnie z osnową spornego wekslu, że wystawcą 
i remitentem był tylko Wład. P., musiałby dla utrzymania 
koniecznego łańcucha indosów (art. 15 ord. weksl.) pierw­
szy indos na odwrotnej stronie wekslu pochodzić od Włd. P. 
a nie od Ks. Ob. — Ten ostatni nie będąc sam w czasie indo- 
sowania wekslowo uprawnionym do przeniesienia indosem 
posiadania wekslu, nie mógł go ważnie przenieść na 
Wład. P. Wskutek więc wciśnięcia się Ks. Ob. między re­
mitenta P. a indosanta P. została przerwana przepisana po­
wyższym artykułem kolejność indosów. —- Słusznym zatem 
okazał się zarzut pozwanych braku wykazania ze strony 
powódki prawnego posiadania spornego wekslu. — Błędne 
też jest zapatrywanie Sądu Odwoławszego, wyrażone 
w uchwale tegoż z I. U. 1927 Lcz.: Bc I 57/27/3, na którą tenże 
Sąd w swych motywach się powołuje, w szczególności, że 
podpis Ks. Ob. jest bez znaczenia, ileże jak długo podpis
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faktycznie nie jest skreślony musi on mieć wobec przepisu 
art. 46 ord. weksl. ważność. Nie może też zapobiedz brakowi 
łączności indosów zamiar powódki skreślenia wedle je j 
zdania zbędnego podpisu Ks. Ob., ani też je j oświadczenie, 
że uważa ten podpis jako skreślony, gdyż fakt istnienia 
podpisu mimo tych zastrzeżeń pozostaje nadal faktem istnie­
jącym. Gdy powyższy brak ustawowy wystarcza do uchy­
lenia zaskarżonego wekslowego nakazu zapłaty, zbędne 
było roztrząsanie dalszych wywodów rew izji dotyczących 
zaistnienia wymogów z art. 16 ord. weksl."

Podał Dr. Heatryk Landesberg.
•—o—

21) Decyzja sądu grodzkiego uchylająca orzeczenie ko­
misji rozjemczej dla załatwienia zatargów między pracodaw­
cami a robotnikami rolnymi nie następuje wyrokiem na sku­
tek skargi strony interesowanej. Orzeczenie takie ulega roz­
patrzeniu przez sędziego grodzkiego właściwego w myśl 49
1. 6 nor jur, tylko na skutek wniosku egzekucyjnego zaopa­
trzonego wierzytelnym odpisem orzeczenia, wedle zasad po­
stępowania cywilnego tego sędziego obowiązujących, a więc 
wedle przepisów §§ 425—430 p. c.

Orzeczenie Izby III S. N. z 8 maja 1929 Rw 1570/28.
Sąd powiatowy w Radłowie — (s. p. Biedroń) wyrokiem 

z dnia 13 12 1927 C 121/27 oddalił powoda z żądaniem skargi 
o uznanie orzeczenia Komisji Rozjemczej przy Inspektoracie 
pracy obwodu 44 z d. 31/5 1927 za nieważne.

Z uzasadnienia: Sąd rozstrzygnął sprawę wyrokiem w po­
stępowaniu spornem, będąc w tym względzie związany za­
patrywaniem prawnem wyrażonem w uchwale Sądu Okręgo­
wego w Krakowie z d. 7/10 1927 R V 635/27, który zmienił 
uchwałę sądu pow. z d. 6/9 1927 i polecił przeprowadzenie 
rozprawy i wydanie wyroku. Skargę jednak oddalił, nie do­
patrzywszy się w zaskarżonem orzeczeniu ani postępowaniu 
żadnego z uchybień przewidzianych w art. 21 ustawy z d. 1/8 
1929 Nr. 65 poz. 394.

Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. Wojdzicki, Dr. Waj­
da i Traskowski) — wyrokiem z d. 31/3 1928 Bc. V 163/28 na 
apelację powoda orzekł w myśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy jest zdania, że orzecze­
nie Komisji rozjemczej może i winien sąd procesowy uchylić 
z urzędu, dla braku skargi w trybie postępowania niespornego, 
na przypadek spostrzeżenia uchybień wzmiankowanych w a t̂.
21 ustawy z d. 1,8 1919, a to przy sposobności podania wnio­
sku o egzekucję. Niezależnie jednak od tego strona sama może 
zaskarżyć orzeczenie Komisji z powodu uchybienia z art. 21 
cyt. ust. (odmienne orz. S. N, z 15/2 1928 R 90/28 w PrzegL
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sąd. z i*. 1928 str. 374 i Przegląd prawa i adm. III kw. str. 363 
—375). Zaskarżenie to ma nastąpić w drodze skargi dla braku 
odmiennego postanowienia w tej ustawie (§ 1 pat. niesp.) 
Orzeczenie komisji uznał Sąd odwoławczy za nieważne wsku­
tek pogwałcenia formalności postępowania o tyle istotnych, 
że wskutek niezachowania ich orzeczenia niepodobna uznać 
za prawomocne. Uchybienia takiego dopatrzył się we fak­
cie, iż w skład Komisji, która wydała orzeczenie, wchodził ja­
ko jeden z członków delegat, który zarazem był pełnomocni­
kiem pozwanego w tej sprawne.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, Dr. Barański i Fedyń- 
ski) — uwzględniając rewizję pozwanego zniósł zaskarżony 
wyrok i całe poprzedzające postępowanie jako nieważne, skar­
gę zaś odrzucił,

Z uzasadnienia: W myśl art, 21 ustawy z 1,8 1919 poz 394 
D U R P orzeczenia komisji rozjemczej dla załatwienia za 
targów między pracodawcami a robotnikami rolnymi, w razie 
potrzeby ich wykonania, mogą być przez sąd, który byłby 
właściwy dla rozpoznania danego sporu uchylone w wypadkach 
tam przewidzianych, a decyzja sądu nastąpić musi w ciągu dni 
14 od daty zgłoszenia. Sądem takim jest więc sąd grodzki 
w myśl § 49 ł. 6 nor. jur. Z powyższego przepisu zasadniczego 
wynikałoby zatem, że decyzja sądu grodzkiego może i powinna 
nastąpić wyrokiem na skutek skargi przez stronę zaintereso­
waną wniesionej. Tak jednak nie jest, albowiem skoro w myśl 
§ 25 ust. 1 rozp. wyk. do powyższej ustawy z 4/12 1920 poz. 
782 D. U. R. P,*Nr. 118 orzeczeń komisyj rozjemczych nie mo­
żna zaskarżać w drodze apelacji, to tem samem wykluczona 
iest i zwyczajna skarga przeciw orzeczeniom tychże komisyj 
fpor. także art. 20,4 ust. o ochr. lok. z 11/4 1924) i dlatego za­
chodzi wytknięta nieważność wyroku z 1. 6 § 477 p. c. skut­
kująca jego zniesienie wnl: z calem postępowaniem, jakoteż 
odrzucenie skargi. Pozostawałoby do rozważenia i rostrzy- 
gnienia jeszcze tylko pytanie w jaki sposób i w jakim trybie 
zapaść ma decyzja sądu w myśl art. 21 ustawy z 1/8 1919 w ra­
zie potrzeby wykonania orzeczenia komisji rozjemczej, jeżeli 
droga skargi jest wykluczona. W tym względzie Sąd Najwyż­
szy opierając się na przepisach §§ 25, 26 i 27 rozp. wyk. jest 
zdania, że na obszarze b. zaboru austrjackiego, wniosek egze­
kucyjny zaopatrzony uwierzytelnionym odpisem orzeczenia 
komisji rozjemczej, złożony w sądzie, rozpatrzy najpierw sędzia 
właściwy w myśl § 49 1. 6 nor. jur., wedle zasad postępowania 
cywilnego tego sędziego obowiązujących, a więc wedle prze­
pisów §§ 425—435 p. c. przy udziale stron zainteresowanych 
a następnie wyda uchwałę podlegającą zaskarżeniu w myśl 
§§ 514— 528 p. c. jeżeli zaś w rezultacie tego postępowania 
orzeczenie komisji rozjemczej zostanie uznane za niewadliwe.
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sędzia procesowy odstąpi wniosek egzekucyjny do dalszego 
załatwienia sędziemu egzekucyjnemu, w razie przeciwnym, t. 
j. w razie uchylenia tego orzeczenia sędzia procesowy prześle 
odpis uchwały z motywami właściwemu inspektorowi pracy, 
celem przekazania jej do wiadomości Komisji rozjemczej (§ 28 
rozp. wyk.) Wniosek zaś egzekucyjny zwróci stronie przy 
uchwale uchylającej orzeczenie komisji rozjemczej.

—o—

22) Jako uprawniające do głosowania w; postępowaniu 
układowem należy przyjąć także wierzytelności zamieszczo­
ne w spisie majątkowym dłużnika, choćby odnośni wierzy­
ciele roszczeń swych nie zgłosili. Projekt układu uchwalony 
z pominięciem wzmiankowanych wierzytelności nie może 
być zatwierdzony.

Orzeczenie Izby III S. N. z 18 czerwca 1929 R 440/29.
Sąd Najwyższy nie uwzględnił rekursu rewizyjnego od; 

uchwały Sądu Apelacyjnego we Lwowie z d. 15/111 1929,. 
którą zmieniono uchwałę Sądu okręgowego w Stryju z 17/11. 
1928 i odmówiono zatwierdzenia układu przymusowego.

Z uzasadnienia: Wezwanie do zgłoszenia wierzytelności 
w postępowaniu układowem ma na celu umożliwić w ierzy­
cielom uzupełnienie stanu biernego na wypadek, gdyby ze­
stawienie majątkowe dłużnika okazało się niedokładne i za­
pobieżenie, aby dłużnik przez swawolne opuszczenie po­
szczególnych wierzytelności nie starał się stworzyć sztucznej 
większości dla swego wniosku (motywy do §§ 4—6 ord. ukł.). 
Zaniechanie zgłoszenia wierzytelności przez wierzyciela nie 
pozbawia wierzytelności upoważnienia do głosowania w ro­
zumieniu § 420 ord. upadł., o ile tylko wierzytelność ta przez 
dłużnika wykazaną została (§ 39 ord. ukł.). Ordynacja ukł. 
bowiem nie określa nigdzie skutków niezgłoszenia w ierzy­
telności. ze zgłoszeniem natomiast łączy jedynie skutki 
w § 9 i 41 ord. ukł. wymienione, do których bynajmniej nie 
należy nabycie prawa głosowania. Ponieważ w  postępowa­
niu układowem nie ustala się wierzytelności, przeto w i­
doczne jest, że zgłoszenie ma na celu uzyskanie przeglądu 
wierzytelności i ma dać podstawę do ustalenia prawa gło­
sowania na audjencji ugodowej. Niezgłoszenie zatem wie­
rzytelności przez wierzyciela w  niniejszym wypadku nie 
ma żadnych skutków prawnych, skoro sam dłużnik w ierzy­
telności te uznał i w  wykazie stanu majątku, dołączonym do 
wniosku układowego je  umieścił. W  ten sposób zaistniała, 
podstawa do ustalenia i przyznania tym wierzytelnościom 
uprawnienia do głosowania.

Uwaga Redakcji: Możemy tutaj przytoczyć zarazem, 
jako dotyczącą pokrewnej kwestji prawnej, decyzję Sądu
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Apelacyjnego we Lwowie z dnia 26 listopada 1929 w sprawie 
firm y M. c/a N. we Lwowie, 1. cz. I R. 720/29.

Decyzja wydana została na rekurs wierzycieiki egze­
kwującej od uchwały Sądu okręgowego we Lwowie z dnia 
21. X. 1929 ł. cz. Sa 94/26/18, którą odmówiono dozwolenia 
egzekucji na podstawie ugody zawartej w postępowaniu 
układowem z powodu niezgłoszenia egzekwowanej pretensji 
w post. ukł. Sąd apelacyjny dozwolił tej egzekucji uznając, 
że fakt niezgłoszenia pretensji przez wierzycielkę jest obo­
jętny dla oceny dopuszczalności egzekucji. Ugoda jest bo­
wiem skuteczna dla wszystkich wierzycieli, chociażby sami 
pretensji swych nie zgłosili, jeżeli z aktów jest widoczne, 
że one należą do wierzycieli dłużnika, który zawarł ugodę. 
Zob. pozatem do powyższego orzeczenia artykuł Dra j. Ko­
rzonka p. t. „O t. zw. większości rzeczowej w postępowaniu 
układowem" w zeszycie niniejszym.

— o—

Dr. ANZELM  LUTW AK.

O  etykę wolnościową w adwokaturze 
polskiej.

Fakty i zjawiska, których źródła psychiczne spróbowa­
łem odsłonić w artykule p. t. „U  źródeł partyjnictwa dziel­
nicowego w państwie i w adwokaturze" (Nr. 12 z r. 1929 
i Nr. 1—2 z r. b. Gł. Pr.) mnożą i zagęszczają się coraz bar­
dziej złowrogo nad głowami naszemi. Adwokatowi i apli­
kantowi adwokackiemu w Małopolsce coraz ciężej wśród 
nich oddychać, coraz trudniej wśród nich się ostać. Mimo- 
woli tedy nasuwa się — chociażby na ryzyko cierpko-szy- 
derezego grymasu niektórych najtrzeźwiejszych i najnie- 
ezulszyeh realistów — romantyczne przyrównanie wspom­
nianych faktów i zjawisk do nawałnicowych chmur, spędza­
nych biczyskami przez wichry na pole gromowej rozprawy.

Nawet już zresztą najtrzeźwiejsi, najniewrażliwsi do­
strzegają „poważne" zaciemnienie horyzontu, co się w ich 
gwarze zwie — złą konjunkturą czy depresją, a gdy luną 
gromy, mówić będą o derucie... Więc i to wkońcu metafora — 
bo do samego jądra faktu — zjawiska, do najgłębszej istoty 
rzeczy, nikt z nas śmiertelnych nie dociera. Różnica też nie 
w słowach tkwi, lecz w naszem mrodzonem nastawieniu du- 
chomem i w sposobie działania: oto romantyk społeczny
(„postępowiec" czy „bojowiec") pragnie i popiera wyłado­
wanie się burzy — podczas gdy realista („zachowawca" czy 
„zacofaniec") pragnie i próbuje chmury rozstrzelić, a przy­
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najmniej rozdzielić, burzę odmieć — o ile możności poza kres 
swego nikłego żywota. To też fakty wcześniej czy później, 
a może już niezadługo, podzielą nas na te dwa obozy....

Z końcem marca b. r. wyczytaliśmy w dziennikach 
sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia warszawskiej Izby 
adwokatów, na którem powzięto dwie uchwały: jedną •—
negatywną — wymierzającą kategoryczny protest przeciw 
wniesionemu do Sejmu projektowi ustawy w przedmiocie 
swobody przesiedlania się adwokatów z dzielnicy do dziel­
nicy, a drugą — pozytywną — którą zlecono Radzie adwo­
kackiej „wyjednanie należytego upoważnienia do wprowa­
dzenia numeri clausi w adwokaturze". Taką to uchwałę po­
wzięto w Warszawie po jedenastu latach rzekomego wysila­
nia się na unifikację państwową adwokatury — w dwu­
nastym roku ab urbe restituta — i po wszystkich tyloletnich 
znojach i bojach adwokatury małopolskiej o wolność, 
o zniesienie kordonów!....

Pierwszą z tych uchwał uzasadniono — podług dzienni­
karskich sprawozdań — tem. że wniesiony do Sejmu projekt 
ustawy w przedmiocie wykony wania zawodu adwokackiego 
na obszarze państwa polskiego jest bezwzględnie szkodliwy, 
jako wyodrębniający jedno z wielu zagadnień z obszernej 
dziedziny zagadnień stanu adwokackiego, w całkowitem 
oderwaniu od całości przedmiotów opracowywanych przez 
specjalną podkomisję komisji kodyTikacyjnej. zaś pod 
względem merytorycznym pociągnąłby7 za sobą dla społe­
czeństwa i wymiaru sprawiedliwości skutki wysoce ujemne 
bez uprzedniego zebrania niezbędnych danych, gdzie i w ja ­
kiej liczbie adwokaci są potrzebni dla społeczeństwa w naj­
bliższym okresie czasu.

Są to więc mniej więcej tesame formalistyczne motywy, 
z jakiemi b. Kierownik Minist. Sprawiedk. p. Dutkiewicz, 
pod wpływem oszczerczych poduszczeń — (o „niższej" etyce 
adwokatury małopolskiej) — ze strony posłów endeków, 
chadeków i chłopów na posiedzeniu Komisji prawniczej 
w dniu 23 lutego b. r. sprzeciwił się „fragmentarycznemu"... 
załatwieniu sprawy wolnej przesiedlności pod zagrożeniem 
swej dymisji... I groźbę nawet wykonał — a mimo to wolna 
przesiedlność idzie również w odstawkę — w7 coraz dalszą 
odstawkę — celem uprzedniego zebrania niezbędnych da­
nych, gdzie i w jakiej liczbie adwokaci są potrzebni dla spo­
łeczeństwa w najbliższy m okresie czasu... Ileże społeczeń­
stwo Kongresówki i ziem wschodnich, przeważnie jeszcze 
w oczeretach i ostępach leśny ch korzonki ogryzające, nie 
potrafiłoby samo dać sobie rady* z tak wyrafinowaną zdoby­
czą kultury7, jak adwokatura. A zresztą — wiadomo, ze



Nr 5 - 4 __________________ G Ł O S  P R A W A _______ _  Str. 141

puszcz litewskich przepastne krainy są jak wnętrze Sahary 
jeszcze niezbadane — skądże więc może kto przed upływem 
bieżącego stulecia wiedzieć, gdzie i wielu adwokatów po­
trzeba „w  najbliższym" czasie w którejkolwiek z owych nie­
łatwo dostępnych osiedli ludzkich — chociażby nawet w  ta­
kich. w których jeszcze noga adwokacka nie stanęła?

Awokatura stołeczna przeto, pragnąc dokonać dzieła 
unifikacji stanu adwokackiego tak jak na nią przystało, t. j. 
w sposób naukowy, wysyła najpierw w te odległe od 
ludzkiej kultury pustelnie — ekspedycję naukową, wypo­
sażoną na długie lata w konserwy... O, wolna przesiedl- 
ności — myśli tułacza na stepie sarmackim o zmiłowanie 
boże wołająca!...

A  numerus clausus — istynny płód kultury i prawo­
rządności carsko-wilhelmińskiej, wyhodowany, wypasiony 
do potwornych rozmiarów przez powojenny nacjonalizm — 
umotywowano tym razem... „potrzebą proporcjonalnego 
i zgodnego z iswtnemi potrzebami rozsiedlenia się adwoka­
tów"... W  tym celu Rady adwokackie miałyby podług tej 
uchwały otrzymać „prawo określania na każdy rok z góry 
najwyższej liczby adwokatów i aplikantów adwokackich 
dla każdej poszczególnej miejscowości, stanowiącej siedzibę 
sądu, oraz do odmawiania wpisywania adwokatów i apli­
kantów adwokackich na listach w tych miejscowościach, 
w których ilość ich uznana została w danej miejscowości za 
dostateczną lub nadmierną, jak również do przyjmowania 
adwokatów i aplikantów w razie niewyczerpania ustalonej 
liczby -wedle pierwszeństwa zgłoszeń, a w razie równego 
pierwszeństwa, wedle losowania".

Uchwała powyższa palestry warszawskiej nie jest 
pierwszą w swoim rodzaju: już przed 5 laty, w dniu 26 mar­
ca 1927, zapadła na Walnem Zgromadzeniu Izby warszaw­
skiej uchwała w sprawie „czasowego zamykania list", prze­
ciw której ogłosiliśmy artykuł p. Apolinarego LI ar tg  ł asa  
(Gł. Pr. Nr. 4 z r. 1927). Gdy niedawno — rok czy półtora 
roku temu — reprezentacja adwokatury małopolskiej za­
apelowała do Naczelnej Rady adwokackiej z postulatem 
wolnej przesiedlności, Rada Naczelna wymówiła się... nie­
kompetencją, a względnie — dla tem gruntowniejszego w y­
świetlenia opinji korporacyjnej — postanowiła wywołać 
.enuncjacje .Walnych Zgromadzeń podległych Izb — i oto 
też mamy przed sobą taką enuncjację!... Lecz w r. 1926 ta­
sama Naczelna Rada ad w. — na posiedzeniu 12 czerwca 1926, 
rozpatrując wniosek warszawskiej Rady adwok. w przed­
miocie zakazania b. sędziom przechodzącym do adwokatury, 
otwierania kancelarji w  miejscu ostatniego urzędowania, 
orzekła dosłownie, co następuje:
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„Stan adwokacki, ten najwolniejszy ze stanów, zbyt 
wysoko wolność ceni, aby miał je j komukolwiek odmawiać. 
Nie obawia się konkurencji, bowiem, opierając rozkwit swój 
na wohiem współzawodnictwie wiedzy, talentu, pracy i do­
świadczenia, nie boi się sil nowych, raczej chętnie je wita“ 
(ogk w „Palestrze" Nr. 2 z lutego 1927 — zob. też H a r  t- 
g l a s  1. c. str. 123 nast.).— Czyż słowa powyższe nie dźwię­
czą cudownemi akordy, sakramentalnie jak ślubowanie wie­
kopomne? Czy da się uwierzyć, pomyśleć, aby ci, którzy 
z najwyższego posterunku adwokatury polskiej tę je j naj­
większą prawdę obwieścili, ten uroczysty ślub złożyli, mogli 
kiedykolwiek tę prawdę sponiewierać, ślubowi temu sprze­
niewierzyć się?

O, tak — to zdaje się jednak być możliwem!... Bo kiedy 
chodzi o przypływ adwokatów z Małopolski, stan adwo­
kacki przestaje być „tym najwolniejszym ze stanów" — 
przestaje „zbyt wysoko wolność cenić“ — a zaczyna „oba­
wiać się konkurencji i opierania swego rozkwitu na wolnem 
współzawodnictwie wiedzy, talentu, pracy i doświadczenia" 
i raczej boi się sił nowych, zamiast chętnie je witać"!...

Nie! Pp. leaderzy adwokatury warszawskiej — bądźmy 
sprawiedliwi — nie boją się sił nowych, lecz sił etycznie gor­
szych... Pod wpływem długoletniego terroru „etyków naro­
dowych" lwowskiego Z. A. P„ dostatecznie już opisanych 
w poprzednich moich artykułach, przejęła się naczelna, sto­
łeczna adwokatura trwogą przed etyką małopolską, którą 
nawet już w niektórych „tamtejszodzielnicowych" orzecze­
niach dyscyplinarnych uznano za — — okoliczność łago­
dzącą winę!...

Boją się Panowie naszej niemoralnnści — czyż Wasza 
przesławna, rozgłośna etyka nie czuje się dość na siłach, aby 
nas sobą opromienić, oświecić, rozgrzeszyć, — aby nas cią­
głym przykładem cnotliwego żywota, a w potrzebie surowe- 
mi karami podnieść z upadku, dźwignąć na swój wysoki 
szczebel, słowem umoralnić i pożytecznymi członkami spo­
łeczeństwa uczynić? — Nie bójcie się. Panowie. Wasza etyka 
z czasem wszystkiego dokona — miejcież do niej, proszę, 
cokolwiek więcej zaufania! Przecież to etyka, mająca za so­
bą nie byle jaką szkołę — etyka żelaznego, nieprzejedna­
nego bartu, daleka od przeczulenia, od sentymentów, umie­
jąca skuteczniej uginać, niż prostować, a gdy nie sposób 
ugiąć, to — złamać...

Cóż to więc na miły Bóg, że Panowie nas się boją, że 
wogóle boją się? — Co mi to zresztą za lekarz, bojący się 
zarazy — lub co mi to za gospodarz, który tak bardzo nie 
znosi nieporządku, że się od niego odwraca i od niego odcho­
dzi — lub co mi to za żołnierz-patrjota, co tak nieprzyja-
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cielą znienawidził, iż nie chce go na oczy widzieć? — I ja­
każ to etyka, co za patrjotyzm, który zło i zepsucie w je­
dnej tylko z dzielnic państwa rzekomo panujące, aż tak so­
bie obrzydził, że je samemu sobie pozostawia, odżegnując 
się tylko od niej i jak największym wałem od niej się od­
dzielając?... Bo cóż w końcu stanie się z państwem, z oj­
czyzną — czcigodni moi panowie etycy i patrjoci, — jeśli 
owe przez was zwęszone obrzydliwości moralne poczną w te j 
kaźni dzielnicowej naprawdę, nadobre, gromadzić się, fer­
mentować i mury rozsadzać? Tego nie boicie się, nie boli 
was głowa o to? —

Etyka i tylko etyka — od lat 11, ab urbe restituta, 
dzwonią i trąbią i huczą nam w uszy tem jednem słowem: 
etyka!... Co za niewysłowione szczęście, że nie inna, jak 
właśnie porosyjska dzielnica potrafiła — po wszystkiem, co
0 niej wiemy i pamiętamy — wydać i wy chuchać taką moc 
etyków, dla których adwokatura stała się już zgoła synoni- 
taem etyki! Wyznaję, że niekiedy już zazdrość mnie trawi, 
pożądliwem okiem wyglądam poprzez dzielnicowe kraty do 
tej krainy tak hojnie miodem etyki płynącej i prymi­
tywnym, małopolskim rozumem myślę, że tam już tej etyki 
nawet właściwie za dużo — skoro ta etyka czyni swoich po­
siadaczy tak jakoś wyniosłymi, hardymi, nieprzystępnymi
1 nawet — na pozór! — chciwymi... I myślę sobie dalej, że 
jeśli nam z swego nadmiaru etyki nie ustąpią czempredzej 
jakiej pokaźniejszej ilości cystern, to dojdzie chyba do zle­
wania etyką bruku... i zaczną po niej sami etycy deptać... 
A  wydaje mi się przytem, że nam, biedakom małopolskim, 
ta etyka bogatszych dwóch dzielnic wyszłaby na zdrowie; 
zauważyłem bowiem już niejednokrotnie na żywych oka­
zach, że zachwalana tu przezemnie etyka dodaje cery i tu­
szy. I tem właśnie tłumaczy się, że w owych szczęśliwszych 
dzielnicach niejeden już grubas, zataczający się na iksowa- 
tych nożyskach, bankietuje i wiwatuje na cześć etyki...

Trzebaż wreszcie raz uświadomić, uzmysłowić sobie 
i innym, co to za etyka i że to nie bylejaka etyka: bo to nie 
ta bynajmniej, której nauczał ongiś Nazaretańczyk — nie 
ta, która zstępowała miłosiernie do obciążonych i utrudzo­
nych — nie ta, która obcowała poufale i miłościwie z jawno­
grzesznicą:, widząc w niej więcej duszy i serca, niźli wśród 
faryzeuszów, znakomitych prawa znawców, lśniących 
godnościami, ociekających słowem bożem i moralnością, nie 
przestępujących nigdy litery prawa.... Daleki jestem przy­
tem od nieuznawania, że wśród orędowników partykulary- 
stycznej i przeciwwolnościowj propagandy w adwokaturze 
warszawskiej i poznańskiej, nie brak jednostek zarówno in- 
tellektualnie wybitnych, jakoteż obyczajowo wytwornych.
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I tu zdaje mi się użyłem wyrażenia, zbliżającego nas do 
istoty zagadnienia: obyczajowa wytwomość jest etyką, za- 
dowalniającą, gust dobrze wychowanego i wykształconego 
człowieka — etyką osobistej schludności, przyzwoitości i po­
prawności — etyką, którą można się chlubić, którą można 
aspirować do powszechnego szacunku, do stanowisk hono­
rowych, do powodzenia i przewodzenia i świecenia przy­
kładem, do sympatji i wziętości — lecz w tej etyce, aczkol­
wiek posiadającej bezsprzeczną wartość społeczną, więcej 
bywa rozumu praktycznego, niźli spontanicznej miłości 
bliźniego... Ludzie obyczajowo wytworni umieją być zimny­
mi i nieczułymi jak głazy — bywają oni przezorni i nie- 
ofiarni, czasem nawet pożądliwi, despotyczni i nienasyceni 
bogactwami, władzą, znaczeniem i wpływami... Wypełnia 
ich myśl, aby zawsze i wszędzie potrafić „znaleźć się“ — 
nigdy i nigdzie nie splamić się, nie skompromitować się, nie 
wykoleić się, nie poniżyć się. nie stracić z pod nóg zajętego 
szczebla, stopnia, wywyższenia...

Jeżeli t e etykę nam głosicie i przeciwstawiacie — je­
śli się z nią od nas odżegnywacie, nami wzgardzacie i ponad 
nas wywyższacie — jeśli tę wytworność obyczajową iden­
tyfikujecie z etyka adwokatury, to jesteście w najgrubszym 
błędzie i na najfałszywszej. najzgubniejszej drodze! Bo na­
rzucacie adwokaturze, temu — według pamiętnego określe­
nia Naczelnej Rady adwokackiej — najwolniejszemu 
z wszystkich stanów i zawodów — sobkowską, ekskluzywną, 
wyrachowaną i powierzchowną etykę wytworności obycza­
jowej, w miejsce etyki humanitarnej, — jedynej, z jaką 
adwokatura żyć i rozwijać się może! W  miejsce etyki 
publicznej, wolnościowej, szerzycie etykę prywatną 
i  uciskową.

W  źródłowo opracowanym ...Zarysie liistorji adwoka­
tury w Polsce" Stanisława G a r a  (Warszawa 1925) mieszczą 
się na str. 59 te oto słowa, będące niejako etyczną domi­
nantą adwokatury jako stanu i zawodu:

„Historja wskazuje, że stan obrończy powstać, rozwinąć 
się i do rozkwitu dojść może tam tylko, gdzie życie pu­
bliczne wre i kipi. znajdując ujście w zgromadzeniach pu­
blicznych, gdzie rządzą zasady prawa i są w poszanowaniu 
swobody obywatelskie, gdzie wolność słowa jest najzupeł­
niej zagwarantowana i gdzie, jak to było w Polsce, ograni­
czenie tej wolności stanowiło jedną z najcięższych zbrodni, 
podlegających orzecznictwu najwyższego w kraju trybuna­
łu — sądu sejmowego". (Podkreślenia moje!).

W  samej rzeczy: Każdy historyk adwokatury w tych
lub innych słowach potwierdza ideę powyższą. Atoli chcąc 
psychologicznie zgłębić ów związek przyczynowy między
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bytem i rozkwitem adwokatury, a wolnościową i prawo­
rządną strukturą państwa, trzeba sięgnąć do potrzeby ciu­
chowej, podstawowej, z której instytucja adwokatury, jako 
instytucja prawa publicznego się wyłoniła. I tutaj pozwolę 
sobie być odmiennego nieco zdania, aniżeli Autor „Zarysu", 
który dopatruje się ewolucji adwokatury z instytucji po­
czątkowo prywatnej do postaci prawno-publicznej, przy- 
czern ewolucję tę przypisuje wyłącznie tylko tej okoliczno­
ści. że aż do wieku XV „patrzono na obronę jako na insty­
tucję, wytworzoną dla dogodności stron w ich dążeniu do 
realizacji interesów indywidualnych, a później dopiero 
punkt ciężkości tej instytucji przeniósł się ze sfery stosun­
ków prywatnych na grunt stosunków publicznych" (str. 12). 
Autor przypisuje tę ewolucję zatem tylko czynnikom oficjal­
nym, regłamentacyjnym, jak dopuszczenie obrońcy do 
udziału w sprawach i sporach wybitnie publicznych (str. 27) 
lub zorganizowanie adwokatury ze strony państwa, poczy­
nające się. od Konstytucji piotrkowskiej z 1511 r„ która sta­
nowi „magnam chartam" adwokatury polskiej (str. 14, 60, 
92 i t. d.).

Poglądowi powyższemu należy otóż przyznać słuszność, 
o ile Autorowi chodziło o stwierdzenie ewolucji w uświado­
mieniu społeczeństwa względem powołania i funkcji adwo­
katury w państwie, tudzież o stwierdzenie ewolucji w usto­
sunkowaniu się państwa do adwokatury. Natomiast adwo­
katura jako taka i sama w sobie ewolucji tej — jak mnie­
mam — nie przebywała ani przebywać nie mogła, iłeże bę­
dąc zrodzoną z potrzeby powszechnej, z elementarnego i nam 
wszystkim — (acz w różnym stopniu!) — wrodzonego popę­
du altruistycznego i wolnościowego, adwokatura temsamem 
była instytucją publiczną już w pierwszych swoich za­
czątkach, niejako już i n n u c e. ,

Wszak już w owej zamierzchłej przeszłości, kiedy 
pierwszy laik, nie posiadający dostatecznej znajomości pra­
wa, lub nie umiejący się wysłowić, zjednał sobie pomoc 
znawcy prawa do „stawania, u prawa" za niego i do „przy- 
mawiania się" za niego w obliczu sądu, (skąd wywiodło się 
też miano rzeczników — 1. cit. str. 2), lub kiedy monarcha 
czy patrjarcha po raz pierwszy przydał rzecznika wdowie 
lub sierocie, z tąsamą chwilą weszła w życie adwokatura 
ja ko instytucja publiczna, bo humanitarna, mająca najwyż­
sze dobra ogólno ludzkie, a przedewszystkiem życie i wol­
ność na względzie i sama przeto bez pełnej wolności obyć 
się nie mogąca. , ; j V'j 1̂ 1'M

jeżeli tedy statut wiślicki Kazimierza Wielkiego (1347) 
przyjmuje — jak stwierdza Car — zasadę, że obrona jest 
wynikiem prawa natury i głosi m.i. te w swej prostocie wiel*
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kie i głębokie słowa: „że wszelki człowiek sam swey rzeczy 
sobie clrugdy nie może przewieść, przeto chcemy, aby 
każdy człowiek, którego kole stadła będzie przed sądem, 
rzecznika radził", — to już w tych słowach mamy uznanie 
pubicznego  charakteru adwokatury jako faktu pierwotne­
go, istniejącego ab odo.

To więc, że pierwotnie „patrzono na tę instytucję jako 
na wytworzoną dla dogodności stron w ich dążeniu do reali­
zacji interesów indywidualnych, zapoznając jeszcze spo­
łeczną doniosłość tej instytucji oraz je j znaczenie dla nale­
żytego wymiaru sprawiedlwości" — nie zmienia publicznej 
postaci adwokatury w pierwszych jej świtach, bo zresztą — 
Bogiem a prawdą — i w społeczeństwie dzisiejszem jeszcze 
lwia większość zapoznaje ową doniosłość i znaczenie tej in­
stytucji dla wymiaru sprawiedliwości i dla rozwoju prawa 
isłusznościowego, — nie wyłączając nawet niektórych sę­
dziów i adwokatów.

A zbaczając raptem do przytoczonych na wstępie 
uchwał eksterminacyjnych adwokatury warszawskiej prze­
ciw kilkutysięcznej rzeszy adwokatury małopolskiej i Śląska 
cieszyńskiego i przeciw „wolnemu współzawodnictwu wie­
dzy, talentu, pracy i doświadczenia w adwokaturze polskiej" 
—  czyż te uchwały nie są dokumentem całkiem pierwotne­
go, jak w przedhistorycznych czasach, zapoznawania zna­
czenia adwokatury dla społeczeństwa i państwa? Czyż nie 
dowodzą te uchwały niezbicie, że większość adwokatury sto­
łecznej pogrążona jest jeszcze w przesądzie, iż adwokaci są 
zaledwie tylko „prywatnymi protektorami interesów indy­
widualnych" i że przeto najlepiej będzie dla państwa — czy­
taj: dla protektorówT. — jeśli się ich skontyngentuje, zloka­
lizuje, zmonopolizuje i zabezpieczy przed konkurencją tych 
wszystkich, którym się nie przypisuje równie wytwornej 
i równie suwerennej etyki?

Nie czuję się bynajmniej tego pewnym, czy ta etyka po 
zwoi i przekonać się o tem przezemnie, iż nie jest ona bynaj­
mniej etyką adwokacką i że adwokatura na dłuższą metę wy- 
żyćby przy niej nie mogła... Niemniej jednak wierzę, że nie 
całkiem napróżno oddaję się od dłuższego już czasu na ła­
mach tego czasopisma niemałemu trudowi odsłaniania 
prawdziwego oblicza tej „wyższej", acz mocno zakapturzo- 
nej i nieprzejrzystej etyki, tudzież trudowi oceniania je j za­
kusów eksterminacyjnych ze stanowiska moralnego i pań­
stwowego.

Dowód fałszywości i zclrożności tej etyki prowadzę tym 
razem przez skonfrontowanie je j z psychiczną i socjolo­
giczną genezą adwokatury. Tuszę przytem — (bo inaczej ża-
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lowałbym czasu i pracy) — że rozważania te, poparte tu 
i ówdzie miarodajnemu refleksjami historycznemi, zdołają 
z czasem, chociażby niespostrzeżenie, wyżłobić sobie jakieś 
trwalsze koryto w opinji publicznej. A  wówczas uświado­
mieniem powszechnem przezwyciężona i stłumiona zostanie 
w adwokaturze etyka wytwornej eksklusywności (spłendid 
isolation), czy też zamkniętych drzwi, usprawiedliwiona mo­
że wyjątkowo w polityce — przenigdy w dziedzinie dobro­
czynności prawnej.

Tak jest — by to wykazać, należy przyswoić sobie z po­
wrotem to zatracone już niemal. a jednak genetycznie n r  
istotniejsze dla adwokatury pojęcie dobroczynności prawnej. 
Zrozumiemy wolnościowy charakter adwokatury, jeśli so­
bie przedewszystkiem przypomnimy, że ongiś zarówno 

u Rzymian jak zwłaszcza u Germanów rzecznictwo prawne 
było zgoła bezpłatne, a przyjęcie wynagrodzenia czy poda­
runku przez rzecznika w jakiejkolwiek postaci było kary­
godne jako — przekupstwo, a zasada ta, jak stwerdza Kiibl, 
była, w świadomości ludu tak głęboko zakorzeniona, że jesz­
cze po wielu wiekach — wśród zupełnie zmienionych wa­
runków bytu — udzielenie porady prawnej za wynagro­
dzeniem uchodziło za przekupstwo! (Zob. Kiibl: Geschichte 
der oesterr. Advoka\.ur, Graz, 1925 str. 11, 16, 17). — Do 
dziś dnia też jeszcze we Francji i wBelgji zaskarżanie ho- 

norarjmn adwokackiego niedopuszczalne, a sam wyraz 
„honor ar jum" przyjęty we wszystkich krajach nowoczesnej 
kultury wskazuje na to, że adwokatura nie była i po dziś 
dzień jeszcze pojęciowo nie jest rzemiosłem zaróbkowem 
lecz funkceją dobroczynności prawnej, jak sam wymiar 
sprawiedliwości, (zob. Magnus, Die Rechtsanwaltscliaft 1925, 
str. 62, 71, 77).Adwokat belgijski Fr. Norden stwierdza dobit­
nie: „Stan adwokacki spełnia funkcję „respondere" jako 
urząd honorowy, zaczem usługi przezeń kłijenteli świadczo­
ne, są w zasadzie bezpłatne" (L. cii. str. 77). A  zresztą we 
wszystkich krajach podlega honorarjum adwokackie ze 
względu na. tę właśnie zasadę całemu szeregowi ścisłych 
unormowań i rygorów. Zastanówmyż się tylko na chwilę, 
skąd się to wszystko historycznie wzięło?

W każdym oto ustroju społecznym, już na pierwszych 
szczeblach kultury, powstają instytucje wolnościowe i ucis­
kowe — pierwsze z popędu altruistycznego, drugie z chci­
wości z popędu egoistycznego, zaborczego — pierwsze two­
rzą się spontanicznie, z głębokiego, a powszechnego poczucia 
wspólnej, publicznej potrzeby, drugie zakładane są pod dyk­
tatem pożądliwego lula mściwego mocarza. Adwokatura otóż 
jest par .excelłencd instytucją czynnej miłości bliźniego, — in­
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stytucją niesienia pomocy i to nietylko materjałnej lecz i du­
chowej, w stosunkach życiowo-prawnych, a temsamem wła­
śnie instytucją a priori prawno-publiczną. I dlatego widzimy 
ją w zaraniu kulturalnem wszystkich ludów europejskich, 
w brzaskach pełnej, duchowej swobody wschodzącą, żadne- 
mi więzami ani hamulcami nie powściąganą...

Starogermański „Asega" (a== prawo; sega =  mówiący, 
głoszący, zatem dosłownie tosamo, co polski „rzecznik pra­
wa"), to przedewszystkiem mąż powołania wewnętrznego -— 
taki, co tajniki prawa zgłębił, a pragnie swoją wiedzą nie­
świadomych prawa oświecić i w walce o sprawiedliwość, 
przed sądem ludowym, z laików złożonym wspomódz, w y­
wieść ich obronną ręką z matni zagadek prawnych i z zasa­
dzek formy prawnej.

W jednym z pomników prawa fryzyjskiego (z w. XII). 
który przytacza Weissłer, (Geschichte der Rechtsanwalt- 
schaft, 1905), powiedziano, że asega wybierany jest przez lud, 
a tylko zaprzysięgany przez imperatora i że obowiązkiem je­
go znać wszystkie prawa i wskazywać prawo wrogowi 
i przyjacielowi, wdowom i sierotom. — a jeśliby przyjął nie­
słuszny podarunek, to nie mógłby już orzekać, gdyż posiada 
znaczenie kapłana (significat sacerdotem), ci zaś są oczami 
kościoła i winni wspomagać i drogę wskazywać tym, „qui Se 
ipsos non possani iuoare“ ... Weissłer zaznacza, że stanowisko 
asegi opierało się przedewszystkiem na uznaniu ogółu, na 
znaczeniu osobistem, nie zaś na ustanowieniu urzędowem... 
(1. c. str. 5, 4, i 5), a z instytucją tą spotykamy się pod rozmą- 
itemi nazwami w pomnikach wszystkich szczepów germań­
skich „od lodowatej Grenlandji aż po słoneczną Hiszpanię"..

Tę samą też genezę historyczną miała niewątpliwie ad­
wokatura w Polsce przeddziejowej, chociaż prapoczątki pol­
skiego rzecznictwa prawnego są jeszcze dla nas na ogół spo­
wite tajemnicą. Możemy atoli już samem prawem analogji 
rozwojów społecznych być przekonani o trafności stwierdze­
nia St. Cara (1. cit. str. I i 59) iż instytucja obrony w Polsce 
sięga je j świtów dziejowych — że wiąże się ona i splata 
z zasadniczemi podstawami ustroju społecznego, opartego na 
gwarancjach wolności, — że jest ona konieczną konsekwen­
cją kształtowania się form polskiego życia narodowego, 
w którem pierwastek publiczny ponad innymi górował — 
i że początkowo obrona nie stanowiła instytucji prawnej, 
a obrońca sądowy nie korzystał z żadnych uprawnień 
i przywilejów.

To zdanie ostatnie już teraz pojmujemy; dobroczynność 
prawna, jak wszelki altruizm i wszelka twórczość, wyżywa 
się w dawaniu i w pomocy, nie zaś w braniu i łapaniu, 
a serce i sumienie ludzkie nie potrzebuje żadnych uprawnień
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i przywilejów , ale też „nie zna co to pany" — żyje wolno- 
ściowem czynieniem dobrze. Jakże niezmiernie odległą jest 
od tej genezy adwokatura dzielnicowo i lokalnie i cyfrowo 
w sobie pozamykana, a przytem klasowo rozdwojona na 
wielmożnych i wytwornych „całą gębą panów" i na proleta- 
rjat bez jutra, do gleby małopolskiej przywiązany i przez 
pańską moralność („Herrenmoral" Nietschego!) wzgardli­
wie poszturkiwany!...

Gdy tak rozważam genetycznie istotę rzecznictwa 
prawnego, wówczas zdławienie przyrodzonej i konstytucyj­
nej swobody przesiedlania się i numerus clausus odczuwam 
jakby pchnięcie sztyletem w samo serce adwokatury! Bisto- 
rja niezbicie dowodzi, że ta metafora krwawa nie jest prze­
sadą. Numerus clausus — ten nigdzie jeszcze współcześnie 
nie wprowadzony eksperyment uzależnienia pomocy praw­
nej, potrzebnej społeczeństwu, od swobodnego uznania za­
wiadowców cechu adwokackiego — (sit venia verbo! przy­
pomina się bowiem mimowoli średniowiecze) — szedł w dzie­
jach adwokatury, ilekroć i gdziekolwiek został wprowadzo­
ny, zawsze w parze z najbrutalniejszym despotyzmem, 
obskurantyzmem, z upadkiem kulturalnym i obyczajowym.

Kiedy się pod koniec miało starożytnemu światu, kiedy 
bucefałowi cezara oddawano cześć bożą, kiedy miasta brały 
swe oświecenie od żywych pochodni, kiedy zbrodnia i zepsu­
cie stały się religijnym dogmatem, kiedy nikt — bo i sam 
cezar — nie był ani godziny swego życia pewny, kiedy pra­
wa obywatelskie i niezawisłość wymiaru sprawiedliwości 
stały się fikcją, a życie publiczne społeczeństwa zdławione 
zostało przez siepaczą biurokrację despoty, wówczas dopiero 
państwo starożytnych cezarów okazało się dojrzałem do 
„zamkniętej liczby" w adwokaturze i do zlokalizowania je j 
— więc do tych reform, którym dzisiaj — w XX-ym wieku 
nowej ery i w Polsce wyzwolonej — patronują luminarze 
adwokatury warszawskiej!

W r. 519 przed Chr. zadekretował cesarz Konstantyn 
lokalizację adwokatury, t. j. ustanowienie ścisłej cyfry 
adwokatów przy każdym sądzie (L. 1, 2, Cod. Theod., de 
posttd. 2, 10) i — jak zaznacza Fr. K i i b l  (Geschichte der 
oesterr. Advokatur str. 10) — zaraz poczęły powstawać za­
wiłe kwestje, ilu właściwie adwokatów potrzebuje każdy 
sąd— (sąd, a nie ludność! )— czy ta ilość została już tutaj 
osiągnięta, tam znów przekroczona, a gdzieindziej, czy nie 
brak sił należycie ukwalifikowanych...

Skutkiem lokalizacji adwokatura rozpadła się klasowo: 
na klasę adwokatów kontyngentowych (statuti) i... nadlicz­
bowych (supranumerarii) — tylko pierwsi byli pełnoprawni, 
drudzy — pomimo równych kwalifikacyj! — mogli wystę­
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pować tylko przed władzami najniższemi i zdani byli na 
świadczenie usług pomocniczych klasie uprzywilejowanej... 
Nie trwało też długo, bo już w V. wieku, wprowadzono cał­
kiem prawidłowy „numerus clausus“, którego najznamie- 
nitszemi cechami były: nominacja cesarska i wykazanie— — 
prawowierności religijnej (C. Just., de postał, c. 8)... Już 
system lokalizacji pociągnął był za sobą uzależnienie adwo­
katury od sądów, którym adwokat dyscyplinarnie podlegał 
i bez zezwolenia których nie mógł się nawet z swej siedziby 
na czas dłuższy wydalać. Adwokat przed rozpoczęciem 
każdego procesu musiał złożyć przysięgę ( juramentum ca- 
lumniae), iż zastępuje sprawę sprawiedliwą i nie będzie się 
w je j toku posługiwał kruczkami...

Ilekroć później — w Europie średnich i nowszych wie­
ków — spotykamy się z przymusową reglamentacją dostępu 
i rozmieszczenia adwokatury, przekonujemy się. iż reglamen­
tacja ta była zawsze dziełem ciemnoty, despotyzmu i po- 
mszchnej deprawacji obyczajowej, którą atoli biurokraci — 
służalcy jedynowładców — skłonni byli zawsze zwalać w y­
łącznie tylko na instytucje wolnościowe i oświatowe, a prze- 
dewszystkiem już na znienawidzoną, bo z samej istoty swej 
wolnościową adwokaturę. Ta obłudna projekcja powszechne­
go znieprawienia i własnej, nienasyconej zachłanności cie- 
miężycieli, z siebie na stan adwokacki, towarzyszyła każde­
mu zamachowi na jego swobodę wzrostu i ruchu — a na­
stępstwa społeczne tych zamachów miały też zawsze to jedno 
wspólne i wybitne znamię: że były o wiele gorsze od zła,
które zapomocą tych ograniczeń i przymusów chciano rze­
komo wytępić...

Średniowiecze „cesarstwa rzymskiego niemieckiej nacji" 
było konglomeratem cezaryzmu, papizmu i barbaryzmu 
z wędrówki ludów osadzonego. W  tej kulturze, z trojga abso- 
lutyzmów zlepionej, rzecznictwo prawne nie mogło się buj­
nie, wołnościowo rozwinąć. Wszystko w tern państwie 
uległo sprywatyzowaniu przez monarchę kościelnego lub 
świeckiego, a z ich ramienia — mocą systemu lennego i sta­
nowego — przez hierarchję urzędniczą i stanową. Mimo to 
jeszcze do XV wieku każdy uczony w prawie upoważniony 
był do zastępowania stron w sądach i zażywał li tylko dzięki 
swej wiedzy i reputacji wysokiego stanowiska społecznego. 
A  jeszcze w X III  w. spoytkamy się w Niemczech z mądrom- 
nem rzecznictmem doktorów prawa, niosących pomoc z miej­
sca na miejsce każdemu będącemu w potrzebie prawnej 
(Kiibl, 1. c. str. 25, 51), — co przypomina nam krzewienie 
wyższej oświaty przez podróżujących filozofów, oratorów 
i  artystów w świecie starożytnym...
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Od XV w. —  zwłaszcza od chwili założenia „Reichskam- 
mergerichfu" (1495) — rzeeznictwo prawne w Niemczech, 
rozwinięte cłualistycznie w dwóch niepołączalnych zawo­
dach: adwokatury właściwej i niższorzędnej prokuratury, 
ulega stopniowo jak najściślejszej reglamentacji, jak najsu­
rowszej rygorystyce. Adwokaci jak i prokuratorzy — (gene­
za tej drugiej kategorji nie jest jeszcze całkiem wyjaśniona; 
zresztą funkcje obu katetgoryj niejednokrotnie się mieszają 
i wymieniają) — poddani zostają bezgranicznej niemal 
zwierzchności sądu, który nieraz okrutną dyscyplinę wyko­
nuje ( We i s  sl  er, str. 111, 168, 178, 187 n.). I rzecz tutaj 
arcyznamienna: Każdy rygor, każdy przymus motywowany 
jest zawsze specyficznem jakoby i nadzwyczajnem jakoby 
znieprawieniem mora lnem rzeczników prawnych! W  epoce 
religijnego sadyzmu i scholastycznej ciemnoty nie brak oczy­
wiście kary chłosty lub nawet śmierci na przewinienia adwo­
katów — nie brak składania na nich rozkrzewianego po­
wszechnie pieniactwa i przekupstwa. Bo zresztą już Zwier­
ciadło saskie (około r. 1260) doradza rzecznikom prawnym 
„przywabiania" (locken!) klijenteli i „przymilania się“ sę­
dziom i ławnikom („łybekosen"!), przytaczając przytem 
przysłowie: smaruj koła i karm konie, aby wóz dobrze je­
chał"... (Kap. 52 § 9 i K i i b l  1. c. str. 52). Więc też nie dziwi 
już nas, gdy czytamy, że Ulrich van Hutten w swym dja- 
logu „Praedones", ustanawiając hierarchję rabusiów, stawia 
na czele tej hierarchji kapłanów, a zaraz pod nimi adwoka­
tów... (Zolo. K ii b 1, 1. c. str. 52, 45).

W  konsekwencji stopniowego reglamentowania i rygor y- 
zowania adwokatury musiało oczywiście dojść do wprowa­
dzenia całkiem już prawidłowego numerus clausus. Dokonu­
je  się to najpierw w sferze zlokalizowanej i zbiurokratyzo­
wanej prokuratury, a później w sferze właściwej adwoka­
tury, a mianowicie w poszczególnych krajach niemieckich 
od początku w. X V II ( W e i s s l e r .  str. 276 nasi), w au­
str jackich od połowy w. X V II ( W e i s s l e r ,  str. 276 nast., 
K ii b 1, str. 58), a w Polsce jeszcze później, bo dopiero z mocy 
konstytucyj sejmowych z lat 1764, 1766 i 1768 (Car,  str. 48, 
50. 64, 95). Atoli nigdy i nigdzie numerus clausus nie zdołał 
wytępić korupcji ani pieniactwa lub wogóle wpłynąć na po­
prawę obyczajów — lecz wprost przeciwnie: wyradzał tern 
większe pieniactwo, oddając ludność na łup całkiem nieod­
powiedzialnych doradców pokątnych, a w łonie zamkniętej 
adwokatury wyradzał bezwzledną zachłanność i biurokra­
tyczną nieczułość, wyniosłość i kastowośćL

Źródła psychiczno-moralne i tendencja rozwojowa nu- 
meri clausi uwydatniają się najwymowniej w fakcie, że 
-w parę dziesiątków lat po wprowadzeniu go w Prusiech,
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król Fryderyk Wilhelm I, zaraz od wstąpienia na tron, bru­
talizując adwokatów w niesłychany sposól) i znęcając się 
nad nimi jak nad najpospolitszymi zbrodniarzami, składa 
jednem pociągnięciem pióra w r. 1715 dwie trzecie ogólnej 
liczby adwokatów z urzędu — dalej w fakcie, iż dochodzi 
w końcu nawet do całkowitego zniesienia adwokaturif 
w  Niemczech w r. 1780, a zresztą i we Francji pod datą 
2 września 1790. (Zob. W  e i s s l e r  str. 296 nast., 544 i 349 n., 
355, — K iib l,  str. 88). Przysłowiową stała się też nienawiść 
Napoleona do adwokatów.

Ale żywiołowa żywotność instytucji silniejszą się oka­
zała, niźli władza najpotężniejszych despotów i tyranów: 
już w krótki czas po zniesieniu adwokatury, po zgoła tragi­
komicznych eksperymentach namiastkowych z wszelakiego 
rodzaju biurokratycznymi i stałą gażę pobierającymi „assi- 
stenzratami" i „justizkommissarami" (W  e i s s l e r ,  str. 547, 
355), adwokatura poczęła z popiołów powstawać: jużto siłą 
potrzeby odczuwanej przez ludność, a nawet przez sądy,, 
jużto dzięki buntowi dzielniejszych jednostek wśród unice­
stwionej prawnie adwokatury. Nie było jednostek takich 
nigdy za wiele, lecz jedna z nich: cytowany przez Weisslera 
R i b e u r ,  który z powodu swej niesforności stracił adwoka­
turę, przyczynił się walnie swojemi zjadliwymi pamfletami 
przeciw możnowładcom miotanymi, do z restytuowania adwo­
katury i uchylenia numeri clausi, a reformę tę zapoczątko­
wała już w r. 1795 wydana „powszechna ordynacja sądowa".

W Austrji józefińska ordynacja sądowa z r. 1781 i w y ­
dane jednocześnie „generale" dokonują całkowitej emancy­
pacji adwokatury, uchylając nominację, numerus clausus 
i lokalizację — i to wbrew contravotum najwyższej magi- 
stratury sądownictwa (Oberste Justizstelle). Kto przeczyta 
u K  i i b l a (1. c. str. 79 nast.) argumentację tego contravotum, 
przekona się, że cała dzisiejsza argumentacja zwolenników 
zamkniętej liczby i ograniczonej swobody przesiedlania się 
adwokatów, jest jakby wierną kopją alarmu moralnego św. 
pam. „Oberste Justizstelle", z wyjątkiem może zdania po­
czątkowego, które opiewa: „Die Advokaten sind im Staate
ein Uebeł, welches die Prozesse erhalte, oft vermehre"... 
(Fecz Bogiem a prawdą: czy pp. warszawiacy głoszą co in­
nego?). W latach 1818— 1822 wracają w adwokaturze au- 
strjackiej czasy ciemnej reakcji — powraca numerus clausus 
i lokalizacja z najgorszemi swemi następstwami: podroże­
niem pomocy prawnej, tendencją plutokratyezną, obniże­
niem poziomu talentów, hodowlą „żelaznych" a wyzyskiwa­
nych koncypientów etę. I trzeba było kilku rewolucyj lat 
1848—-1867, zanim duch wolności demokratycznej wywalczył:
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ponownie emancypację adwokatury z więzów, które jej dziś 
w Polsce adwokaci sami narzucają!...

W Polsce, rozmiłowanej w wolności, nie mogło być 
również i w łonie palestry mowy o tym ucisku, jaki przeży­
wała adwokatura w Niemczech, a nawet i w Austrji, a to 
już choćby dlatego, że zawód ten w Polsce zmonopolizowa­
ny został — od około XVI w. — w rękach szlachty i dopiero 
Konstytucja z r. 1768 monopol ten częściowo uchyliła (Car ,  
str. 39 n... 58). Wprowadzenie też liczby zamkniętej oraz lo­
kalizacji palestry przy poszczególnych sądach miało na celu 
ochronę „stanu posiadania" palestry, a względnie też właśnie 
je j monopolu, gdyż numerus clausus motywowano głównie 
tem, że mnożyło się coraz więcej pokątnych obrońców, któ­
rzy „nie będąc zapisani w ferjarzu. brali na się imię pa­
lestry", przyczem dopuszczali się ciężkich nadużyć, nie pod­
legając, jak palestra oficjalna, dyscyplinie sądowej. (Car ,  
str. 56 nasi.).

Poziom etyczny palestry szlacheckiej był — jak stwier­
dza kilkakrotnie Car — niestety dość niski, (1. cit. str. 24, 
28, 77 n.) i żadnej nie ulega wątpliwoścci, że numerus clau­
sus ani nie wpłynął, ani też nie miał mocy wpłynięcia na 
podniesienie etyki palestry szlacheckiej. Boć przecie ustrój 
szlachecki sam przez się był źródłem zła i zepsucia obycza­
jowego, stanowiąc pewnego rodzaju... numerus clausus — 
zmonopolizowanie państwa i dóbr jego na rzecz jednej tylko 
klasy społecznej, która pragnęła wolności wielkiej, bezgra­
nicznej, ale tylko dla siebie z wyłączeniem innych, liczniej­
szych i produktywniejszych poniekąd warstw społeczeń­
stwa. Jestto wolność i etyka w samej rzeczy partyjna, pry­
watna, egoistyczna — jestto solidarność konspiracyjna czy 
konfederacyjna bene natorum et possessionatorum, która 
właśnie dla swej cechy wybitnie indywidualistycznej, nie 
jest zdolna wytworzyć prawdziwego, szczerego ustroju kor­
poracyjnego.

Nie dziw nam tedy, że ta palestra szlachecka nie zdo­
była się — mimo pewnych prób — nigdy na na skojarzenie 
się w autonomji korporacyjnej. (Gar,  str. 80, 98). — A mi­
mo to wszystko palestra stołeczna w Polsce Wyzwolonej 
zdaje się upatrywać swój ideał najwyższy w owej oto adwo­
katurze szlacheckiej minionych stuleci — w adwokaturze 
zamkniętej w sobie, wyłącznej, monopolistycznej, „pań­
skiej", wytwornej i zbyt często najświętsze morały na ustach 
mającej, a przecież pod względem etycznym niezbyt wyso­
ką pozycję zajmującej...

W  któremkolwiek miejscu rozchylimy zwój dziejowy 
.adwokatury, wszędzie natrafiamy na tę prawdę i naukę, że 
.rzecznictwo prawne, będąc rodem z wolności, z miłości
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bliźniego i z zaufania społecznego, ma, przeciw sobie zawsze 
wszystkie inoce ciemnoty i ucisku, które z rachuby swoich 
pożądliwości i zaborczości, usiłują mu narzuDć jak najwię­
cej więzów, widząc w  niem — nie bez racji! — jednego < 
z najniebezpieczniejszych wrogów swego panowania. Pęta­
jąc je zewsząd i przycinając mu skrzydeł, czynią to stale 
pod wezwaniem najszczytniejszych haseł, w imię naprawy 
obyczajów i ochrony dobra pubiieznego — acz o te ideały 
najmniej im chodzi, a gwałtami i zamachami swojemi proste 
przeciwieństwo ideałów tych sprowadzają. Nie miarkują 
jednak, iż pętają — żywioł wysokocelny, któremu i skrzydła 
przycinane z czasu na czas tem śmielej’ tem samoczynniej 
odrastają...

Adwokatura ani w dawnej Polsce, ani tem o wiele mniej 
w carskiej Rosji, nie zaznała pożycia korporacyjno-autono- 
micznego, a w Niemczech, pomimo opisanych reform, jest 
ona po dziś dzień zlokalizowana i zbiurokratyzowana, prze­
siąka ięta duchem pruskiego junkierstwa, uległego ku górze, 
brutalnego ku dołowi... Jedynie w Austrji doczekała się ona: 
tego samego wyzwolenia, jak w Francji lub Anglji i kilku 
innych państwach najdemokratyczniejszej kultury. W tej 
perspektywie historycznej tłumaczą się jasno, aż nazbyt ja­
sno i — smutno, uchwały adwokatury warszawskiej, na 
wstępie przytoczone, z któremi — jak wiadomo — jedno­
myślną się czuje wielka, jeśli nie przeważna część, adwoka­
tury dzielnicy popruskiej. — Dlaczegóż Panowie p r z e d  
podjęciem się ogromnego dzieła zorganizowania nowoczesnej 
adwokatury polskiej, nie wczytali się przynajmniej w je j 
dzieje?... Dowiedzielibyście się z niemieckich nawet książek, 
że w Mąłopolsce pod Austr ją adwokaci-Polacy współdziałali 
z całem, osobistem poświęceniem w walce o emancypację 
adwokatury i że niejaki Dr. Franciszek S m o l k a  w marcu 
1848 prowadził w tym celu deputację do Wiednia — skazany 
potem na śmierć, a potem, po ułaskawieniu, długoletni pre­
zydent austrjackiej Izby posłów...(Zob. Klibl. 1. c. str. 104 n.).

To też raczą Panowie nie dziwić się i nie tłumaczyć tego 
naszą „niższą" a Waszą „wyższą" etyką, jeśli w tej chwili, 
kiedy ponawiacie swe zamachy na wolność adwokatury, 
wołamy do Was: hands o ff! Nie pozwolimy sobie carskich 
ani pruskich ani nawet — szlacheckich więzów narzucić! 
Adwokatura w Polsce Wyzwolonej musi zasadzać się na ety­
ce, będącej źródłem rzecznictwa prawnego: na etyce
wolnościowej !*)

*) P rócz fak tów  w  artyku le  n in ie jszym  przytoczonych, usposobiły 
m nie do napisania go dalsze jeszcze fakta  jak o  to: O dczyt p. S. K o ­
n ica —  (podobno syna Prezesa  N acze ln e j R ad y  A d w o k a ck ie j) —
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P R O F . DR. TA D E U S Z  H IL A R O W IC Z .
Prezes Pol. Instytutu P raw a  Adm in.

0  międzynarodową wymianę myśli w dzie= 
dżinie pedagogji akademickiej na polu 

prawa publicznego.

W iadom e jes t nam wszystkim , do ja k  potężnego i wszechstron­
n e g o  rozw o ju  doszła pedagogika  w  dziedzin ie  szkoln ictw a średniego
1 niższego. Tys iączne książk i i b roszury w  te j dziedzin ie, mnóstwo 
czasopism  fachowych , c iągłe z ja zd y  i kon ferenc je , te j dziedzin ie  po­
św ięcone, począw szy od reg jon a ln yck  k on fe ren cy j nauczycielskich , 
a skończyw szy na zjazdach  m iędzynarodow ych , w szystko to stw arza  
w te j  dziedzin ie  p ra w d ziw y  gmach w ied zy  i doświadczeń.

Natom iast o ile  chodzi o szkoły  akadem ickie, w za jem na w y ­
m iana m yśli w  dziedzin ie  ściśle pedagogiczn ej w  stosunku do po­
w yższego  stanu w  bardzo m ałym  ty lk o  is tn ie je  stopniu. R ady  w y ­
dzia łow e i Senaty szkół akadem ickich w zg lęd n ie  n iew ie le  m ogą po­
św ięc ić  czasu w łaściw ym  kw estjom  pedagogicznym , gdyż są zajęte- 
p rzew ażn ie  b ieżącem i spraw am i osobowem i i  adm inistracyjnem i. 
W  stosunkowo m ałym  zakresie  is tn ie je  na tem  polu m iędzynarodowa, 
w ym iana m yśli, —  a m ów ię ju ż  teraz specja ln ie o dziedzin ie nauki 
praw a, gdyż na innych się. n ie znam, —  czasopisma zaś, naukowe 
i z ja zd y  naukowe są pośw ięcone p rzew ażn ie  kw estjom  naukow ym  
ja k o  takim , a n ie  m etodzie nauczania.

P ew ien  początek  w  te j  dziedzin ie, gdy  chodzi o m iędzynarodow ą 
w ym ian ę m yśli m ięd zy  państw am i n ą jb liższem i na polu m etody nau­
czania praw a adm in istracyjnego został n iedawno uczyniony. W  m aju  
i  czerw cu 1929 ukonstytuow ał się p ro w izo ryc zn y  Kom itet O rgan iza ­
c y jn y  M iędzyn arodow ego  Instytutu Nauk Adm in is tracy jn ych . Kom itet 
ten w yb ra ł w iceprezesam i prof. Jerzego H oetz la  (P raga ), prof. An n i- 
bala Teodorescu  (Bukareszt) i prof. G jo r g je  Tassitcha (Lubiana), 
^pierwszym  sekretarzem  gen era ln ym  prof. P aw ia  Negulescu (Buka­
reszt) drugim  sekretarzem  gen era ln ym  i dyrek torem  Biura Se k re­
d u ją  I u G enera lnego prof. Tadeusza H ila row icza  (W arszaw a), trzecim  
sekretarzem  gen era ln ym  docenta D ra Jana M a le jd ę  (Praga). Biuro, 
'S ek reta rja tu  G enera lnego w  W arszaw ie, pod d yrek c ją  prof. H ila ro ­
w icza, złożone z pp. D ra  Doc. Jerzego Stefana Langroda, mag. W ito ld a  
M ilew sk iego, D ra  Tadeusza P ilcha  i D ra  Jerzego Pogonow skego roz­
poczęła odrazu pracę. Zaznaczam y, że  w yb ó r w iceprezesów  i" sekre­
ta rzy  Kom itetu  nastąpił w e  form ie  głosowania pisem nego, w  ten spo­
sób. że szereg p ro feso rów  i docentów  w szystk ich  U n iw ersy te tów  po l­
skich oraz po litechn ik i w arszaw sk ie j, a nadto u n iw ersytetów  w  Pradze,,

w  Zw iązku  P raw n ik ów  K resow ców  w  W arszaw ie, przed  k ilku  tygod ­
niami odbyty , p. t. „P rzełom  w  adw okatu rze" oraz artyku ł w iceprez. 
Sądu .Okręg, w  Łucku, u. Adam a Bobkow sk iego ,0  w olnoprzesied lno- 
śc i" p rzed ru kow an y  w  N rze  15 G aze ty  Sądow ej W arszaw sk ie j z r. b. —  
Zarówno ów  odczyt ja lcoteż ów  artyku ł w ym ierzon e b y ły  w  nader 
rad yk a ln y  sposób p rzec iw  swobodnemu dostępow i do adw okatury 
i p rzec iw  w olności p rzesied lan ia  się adw okatów  z M ałopolsk i cło b. 
K on gresów k i, p rzyczem  autor wspom nianego artyku łu  n ie om ieszkał
operować m. i. znanym  nam ju ż  d© syta argum entem  „e tyczn ym ". __
N a le ży  zaznaczyć, że  na odczycie  p. Konica, p. Litauer, autor p ro ­
jek tu  ord. adw., sprzec iw ił się p ro jek to w i num eri clausi jako n ie­
bezpiecznemu., ze w zg lędu  na to, że k ra j p o trzebu je  c iągłego dop ływ u  
n ow ych  sił, now ych  te len iów . (Zob. G fes Sądownictw a N r. 4 z r. b, 
Str. 263 j n a s i).
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Brnie, B ratislaw ie, Bukareszcie, S o fji i Lub lan ie  podpisali akt p rz y ­
stąpienia do tego kom itetu  i w yboru  w icep rezesów  i sekretarzy  gene­
ra lnych  w  pow yższym  składzie.

B iuro Sekretarja tu  G enera lnego w  W arszaw ie dokonało, do­
tychczas prac następujących: 1) W yd a ło  dw a num ery B iu letynu za­
w iera ją cego  prace prof. A . Teodorescu, pro f. Tassitcha i doc. G. Tau- 
benschlaga, dotyczące stosowania zasad praw a cywilnego w  drodze 
analogji w  praw ie administracyjnem, prace prof. G. Tassitcha d o ty ­
czące m etody nauczania p raw a adm in istracyjnego w  szkołach w y ż ­
szych i op in ję  prof. Hansa Kelsena z W iedn ia  w  te j kw est ji. — 2) Zor 
gan izów ało  od czy ty  prof. H ila row icza  o problem ach postępowania 
adm in istracyjnego (w  Zagrzeb iu ) i  o o rgan iza c ji adm in istracji po lsk ie j 
(w  B udapeszc ie ); —  3) zam ieściło w  piśme „Sam orząd" (W arszaw a) 
a rtyku ł prof. Janosza T om csa n y iego  z Budapesztu o kon stytu cji i adm i­
n is trac ji w ęg ie rsk ie j; 4) u tw orzy ło  K om is je  d la p ra k tyk i adm inistra­
c y jn e j i dla postępowania adm in istracyjnego celem  m ięd zyn a rodow e j 
w ym ia n y  dośw iadczeń na, tem  polu; —  5) zorgan izow ało  konferencję 
naukową w  W arszaw ie w  końcu września 1929 r.

T a  ostatnia kon feren c ja  odbyła  się w  form ie  odczytów-, w y g ło ­
szonych w  W o ln e j W szechn icy P o lsk ie j p rzez prof. u niw. w* Buka­
reszcie An n iba la  Teodorescu o k w es tji stosowania zasad praw a c y ­
w iln ego, jak o  ogó ln ych  zasad p raw nych  w  drodze an a log ji w- p raw ie  
adm in istracyjnem : prof. uniw. w  Bukareszcie P aw ła  Negulescu o m e­
todzie nauczania prawa adm in istracyjnego w  szkołach w yższych  i prof. 
uniw. w  B rn ie D ra  R udolfa  D om in ika o nauczaniu p raw a adm inistra­
cy jn ego  w  szkołach w yższych . D w a  p ierw sze odczy ty  w ygłoszone zo­
stały w  ję zyk u  francuskim , trzec i w ję zyk u  niem ieckim . N ad to , członek 
B iura Sekretarja tu  G enera lnego Dr. Tadeusz P ilch  streścił, nadesłany 
w  ję zy k u  francuskim, re fe ra t prof. G jo r g je  Tassitcha z Lu b ian y  (Jugo­
sław ia) dotyczący  m etody nauczania p raw a adm in istracyjnego w7 szko­
łach wyższych. P rzew odn iczący  te j k on fe ren c ji prof. H ila row icz  zako­
m unikow ał nadto op in ję, nadesłaną przez prof. uniw. Hansa Kelsena 
z W iedn ia  na ręce członka B iura Sekretarja tu  Gen. doc. D ra  Jerzego 
Stefana Langroda, dotyczący  nauczania p raw a adm in istracyjnego 
w  szkołach w yższych , tudzież podał do w iadom ości zebranych  kom u­
nikat p. H e len y  Rad lińsk ie j, dotyczący  rozw ażan ia  w7 Polsce ju ż  w po­
czątkach X IX  wieku kw estji stosunku stud jów  un iw ersyteck ich  do 
sp raw y kształcenia urzędn ików  publicznych.

Szczególne znaczenie m iała pow yższa kon ferencja, o ile  chodzi 
o k w es tję  m etody nauczania praw a adm in istracyjnego w  szkołach 
w yższych . Po ja z  pierw szy na k on feren c ji m iędzynarodow ej, naukow ej, 
w- gron ie p rzedstaw icie li sfer pro fesorsk ich Polski, Rumun j i  i C zech o­
s łow acji, p rzy  uw zględn ien iu  op in ij, nadesłanych z A u s tr ji i Jugo- 
s ław ji, zastanawiano się nad p edagog ją  akadem icką w  dziedzin ie  
p raw a  adm inistracyjnego. Bardzo cenną b y ła  op in ja  prof. Hansa K e l­
sena, k tó ry  tw ierdził, że w yd z ia ły  p raw n icze u n iw ersytetów  w spół­
czesnych są, o ile  chodzi o p raw o publiczne, niedostosowane do w spó ł­
czesnych potrzeb, że ż y ją  one jeszcze p rzew ażn ie  pod znakiem  praw a 
cyw iln ego  i. karnego, a dziedzina praw a publicznego jest w  stosunku 
do tam tych upośledzona. Szczególn ie c iekaw e b y ły  w y w o d y  prof. D o ­
m inika z Brna, k tó ry  om aw iał m etodę prow adzen ia  ćw iczeń  z praw a 
adm in istracyjnego, i tw ierdząc słusznie, że pow in ny one b y ć . pom o­
stem pom iędzy w yk ładam i teoretycznem i a życ iem  praktycznem , do­
m agał się, aby  b y ły  one stałą ilu strac ją  p raktyczn ą w yk ładów . P ro f. 
D om in ik  zw rócił też uwagę na to, że szczególnego rozw ażan ia  z punktu 
w idzen ia  m etody nauczania w ym aga  lcwestja stosunku w yk ładów  
prawa adm in istracyjnego do w yk ła dów  praw a cyw ilnego .

Początek  na polu m ięd zyn a rodow ej w ym ia n y  m yśli pom iędzy 
państwam i na jb liższem i w  dziedzin ie  pedagog j i  akadem ick iej, gdy  
chodzi o nauczanie p raw a  adm niśtracyjnego, —  jest w ięc  zrob iony. 
Ł ą c zy  to się ściśle z dziedzinam i p raw a konstytucyjnego, skarbowego.
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nauk ekonom icznych i innem i pókrew nem i dziedzinam i. Chodzi teraz 
o to, aby  w  dziedzin ie  te j s tw orzyć kontakt sta ły  i aby  w sze lk ie  w ą t­
p liw ości z jedn e j, a dośw iadczenia i now e m yśli z d ru g ie j strony, 
m og ły  być  stale w ym ien iane pom iędzy  nauczycie lam i akadem ickim i 
różnych  państw. Sprawą tą za jąć się ma organ izow ana w  tym  celu 
specja lna Kom isja, w  skład k tó re j w e jd ą  pro fesorow ie, docenci i w y ­
k łada jący  różnych państw, p rzyczem  dla utrzym ania kontaktu z ż y ­
ciem  p rzew idz ian e jest rów n ież zasięganie op n ji p rak tyków .

K om itet O rga n iza cy jn y  M iędzyn arodow ego Instytutu N auk  A d m i­
n is tracy jnych  ukonstytuow ał się b y ł p row izoryczn ie , aż do końca 
września 1929 r. N azw a  je g o  b y ła  rów n ież p row izoryczną, i podno­
szono, że n a leży  ją  zm ienić, w obec istnienia ju ż  w  B rukseli M ięd zy ­
na rodow ej K om is ji K ongresów  N auk Adm in istracy jn ych . To  też w  sa­
m ym  akcie zorgan izow an ia  tego Kom itetu  zaznaczono już, że ma 
powstać zrzeszen ie p ro fesorów  i docentów praw a publicznego, z do­
puszczeniem człon ków  nadzw ycza jn ych  z grona innych osób. D a lszy  
ciąg rozpoczęte j przez ten Kom itet p racy  p rze jm u je  w y ż e j wspom niana 
K om isja , k tóra  zapew ne choć w  m ałym  zakresie p rzyczyn i się do 
pogłęb ien ia  m yśli p edagogiczn ej w  dziedzin ie  nauczania p raw a adm ini­
stracyjnego, w  drodze sta łe j w ym ia n y  m yśli.

O K Ó L N I K
Ministerstwa Sprawiedliwości z 25 marca 1930 w sprawie 
stosowania tymczasowego aresztu jako środka zapobiegaw­
czego w wypadkach przekroczenia terminu 48-godzinnego 

(art. 97 ust. 3 Konst. i art. 169 k. p. k.).
(Dz. urz. Min. Sprawiedl. Nr. 7 z r. 1930, Nr. 1531/1. U./30) 

Do wszystkich władz wymiaru sprawiedliwości.
Wobec ujawnienia wątpliwości w stosowaniu przepi­

sów k. p. k. o tymczasowem aresztowaniu w  wypadkach 
przekroczenia 48-godzinnego terminu zatrzymania, zacho­
dzi potrzeba wyjaśnienia istotnej treści odnośnych prze­
pisów.

Zarówno Konstytucja w art. 97 jak i przepisy k. p. k. 
w  art. 164— 169 rozróżniają dwa stad ja względnie rodzaje 
pozbawienia wolności; jednym z nich jest zatrzymanie 
przez osoby prawne i władze niesądowe, drugim aresztowa­
nie na zasadzie postanowienia sądu; trwanie pierwszego 
ograniczone jest terminem 48-godzinnym od zatrzymania 
przez władze, drugi zaś ma być uchylony z ustaniem przy­
czyn aresztowania, nie może jednak w zasadzie trwać po­
nad oznaczone prawem terminy, z wyjątkiem  wypadków 
przewidzianych w art. 172 § 2 k. p. k.

Celem takiego ujęcia rzeczy jest zapobieżenie samo­
woli władzy niesądowej w tej dziedzinie i zagwarantowa­
nie obywatelowi, że może on być pozbawiony wolności 
tylko na podstawie decyzji właściwej władzy sądowej; 
48-godzinny wyłom w tej zasadzie jest niezbęcłnęm ustęp­
stwem na rzecz konieczności życiowych i praktycznych.

Przekroczenie tego terminu powodować może kon­
sekwencje dwojakiej natury: 1° wyraźnie przewidziane
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w Konstytucji i k. p. k., a mianowicie zwolnienie zatrzy­
manego, któremu w ciągu 48 godzin nie doręczono odpisu 
postanowienia władz sądowych i 2° pociągnięcie do odpo­
wiedzialności sprawców pozasądowego przetrzymania oby­
wateli ponad godzin 48; odpowiedzialność ta będzie w za­
leżności od okoliczności faktycznych bądź dyscyplinarną, 
bądź karną o różnej kwalifikacji. Z żadnego natomiast prze­
pisu nie wynika, by fakt przetrzymywania ponad pomie- 
niony termin mógł w czemkoiwiek wpłynąć na swobodę 
stosowania przez władze sądowe w granicach ustawy pozo­
stawionych ich decyzji, środków zapobiegawczych, a w 
szczególności tymczasowego aresztowania. Z przepisów bo­
wiem i Konstytucji i k. p. k. wynika niezbicie, że właściwa 
władza sądowa ma prawo w  każdem stad jura sprawy i nie 
oglądając się na inne okoliczności, prócz podstaw faktycz­
nych i prawnych, orzec pozbawienie wolności obywatela 
i na przeszkodzie tym uprawnieniom władzy sądowej sta­
nąć nie może fakt, że inna władza swoje uprawnienia prze­
kroczyła; czyli innemi słowy; jeżeli tymczasem zatrzy­
many dostarczony został władzy sądowej z przekroczeniem 
48-godzinnego terminu, to fakt ten będący podstawą do po­
ciągnięcia winnego tego przetrzymania do odpowiedzialno­
ści, w żadnym razie nie może stanowić przeszkody do za­
stosowania przez sędziego tymczasowego aresztowania,
0 ile istnieją po temu dostateczne podstawy prawne; po­
zorna sprzeczność pomiędzy przepisami uprawniającemi do 
tego władzę sądową a przepisem cz. 3 art. 97 Konstytucji
1 art. 169 k. p. k., wynika stąd, że automatyczne stosowanie 
skutków tych przepisów trwa tylko dotąd, dopóki decyzja 
nie przejdzie do rąk władzy sądowej; z chwilą gdy ta 
ostatnia, jak to powyżej było zaznaczone, decydująca w 
tym przedmiocie władza przejęła go od innej władzy, ma­
jącej tylko upoważnienie tymczasowe, działanie ich nie 
może iść tak daleko, by miały one moc uchylania niewątpli­
wych uprawnień zasadniczych władzy sądowej. Odmienne 
postawienie sprawy prowadzićby musiało do takich niedo­
rzeczności jak n. p. zwalnianie notorycznego zabójcy je ­
dynie dlatego, że został on dostarczony władzy sądowej 
po upływie 48 godzin lub też tak niepoważnego załatwienia 
tego rodzaju wypadków, jak zwalnianie z powodu zasto­
sowania powołanych przepisów i jednoczesne lub natych" 
miastowe zaaresztowanie w  trybie art. 164 i 165 k. p. k.; 
oczywistem jest. że celem ustawodawcy nie mogło być ani 
jedno ani drugie.

Nie ulega również wątpliwości, że władza sądowa bez 
względu na to. czy zatrzymany został je j dostarczony 
w granicach terminu ustawowego, lub też z jego przekro­
czeniem, ma obowiązek przedsięwziąć jego przesłuchanie
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kategorycznie przepisane w art. 168 k. p. k. jak również 
i wszelkie związane z tem czynności, a w szczególności za­
protokółowanie jego zeznania; władza sądowa musi wre­
szcie wydać decyzję o zaaresztowaniu łub zwolnieniu. 
Czynności te przeto, jako ustawowo nakazane, nie mogą 
być uważane za bezprawne przedłużenie terminu 48-go- 
dzinnego; w  wypadku jednak, gdy przekroczenie terminu 
bądź już nastąpiło, bądź też jest bliskie, należy czynności 
te możliwie skrócić.

Zgodnie z powyższemi zasadami należy również roz­
strzygać wypadki, gdy postanowienie władz sądowych bez. 
względu na to, czy będzie to postanowienie o aresztowaniu, 
czy też przymusowem sprowadzeniu, w chwili pozbawienia 
wolności obywatela już zapadło, a tylko doręczenie go 
z winy tych lub innych organów uległo zwłoce poza ter­
min 48-godzinny; postanowienie takie pozostaje oczywiście 
w mocy, a jedynie sprawca zwłoki winien być pociągnięty 
do odpowiedzialności. Niewątpliwe jest również, że o ile 
do danej osoby w toku danej sprawy było zastosowane 
zwolnienie na podstawie art. 169 k. p. k., to fakt ten nie stoi 
u a przeszkodzie zastosowaniu doń przez wład zę sądową 
w każdem stadjum sprawy aresztu tymczasowego.

Nie ulega wreszcie wątpliwości, że gdy w  myśl art. 168 
władza sądowa uzna aresztowanie za zbędne, to może zasto­
sować każdy inny środek zapobiegawczy ustawowo uza­
sadniony, a więc kaucję, poręczenie, zakaz wydalania się, 
dozór policji.

Podając powyższe wyjaśnienia do wiadomości władz 
sądowych, zaznaczam, że w celu zapewnienia przepisom 
o ochronie wolności osobistej należytego poszanowania, 
niezbędnem jest aby winni wszelkich uchyleń w  tej dzie­
dzinie, a w szczególnści przekroczenia terminu 48-godzin- 
nego, byli pociągani do odpowiedzialności i w tym celu pro­
szę o powiadamianie o tych faktach każdorazowo właści­
wych prokuratorów z załączeniem odpisów odpowiedniej 
części akt.

V A  R I A.
O D E Z W A  

MIĘDZYDZIELNICOWEJ KOMISJI POROZU­
MIEWAWCZEJ APLIKANTÓ W  PALESTRY 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
(Sekretarjat Generalny: Warszawa, Trębacka 10 M. 7)

D O  S E J M U  I R Z Ą D U  !
Przedmiotem^ obrad sejmowej komisji prawniczej jest 

wuiosek o skrócenie 7 - letniej aplikacji adwokackiej 
w  Małopolsce i na Śląsku Cieszyńskim do lat pięciu
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drogą znowelizowania obowiązującej jeszcze na tym obsza­
rze ustawy austrjackiej z dnia 6 lipca 1868 roku.

Międzydzielnicowa Komisja Porozumiewawcza Aplikan­
tów Paiestry Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie w głę- 
bokiem przeświadczeniu krzywdy, spotykającej po dziś 
dzień przez 11 lat istnienia niepodległości Państwa Pol­
skiego ogół kolegów z południowych ziem Rzeczypospolitej, 
odnosi się do Członków Ciał Ustawodawczych oraz do 
Rządu na ręce Pana (Ministra Sprawiedliwości z gorącym 
apelem o poparcie projektu słusznej reformy.

Siedmioletnia aplikacja adwokacka w b. zaborze 
austrjackim wprowadzona została przed 62 laty na czas 
przejściowy. Utrzymana została siłą bezwładności po dzień 
dzisiejszy i trwa jako przeżytek niczem realnie nieuzasa­
dniony a jaskrawo dzisiaj sprzeczny z wymogami życia. 
Żaden zawód na świecie a żaden zawód prawniczy w szcze­
gólności nie zna tak długiego okresu zawodowej pracy 
przygotowawczej, jaka dzisiaj istnieje w  b. zaborze austrja­
ckim: ani lekarz czy inżynier, ani sędzia czy prokurator 
nie mają tak długiej aplikacji jak adwokat z tego obszaru, 
co więcej : w innych dzielnicach Państwa Polskiego apli­
kacja adwokacka nie przekracza nigdzie lat pięciu, co jest 
oczywistym dowodem krzywdy, spotykającej ogół kolegów 
z  b. zaboru austrjackiego. Inne państwa sukcesyjne po- 
austrjackie z Czechosłowacją i Jugosławją na czele zara­
dziły już tej życiowej potrzebie przez skrócenie aplikacji 
do lat 5-ciu. Na Zachodzie Europy aplikacja adwokacka 
nigdzie nie przekracza lat trzech.

Skrócenie aplikacji adwokackiej w b. zaborze austrja­
ckim jest więc wymogiem prymitywnej sprawiedliwości 
a 5-cio letnia aplikacja na tym obszarze będzie i tak naj­
dłuższą z aplikacji współczesnych w zawodach wolnych 
wogóle a w zawodzie adwokackim w szczególności. Nie 
trzeba chyba nawet dowodzić, że po ukończeniu studjów 
prawnych a następnie odbyciu 5-cio letniej aplikacji częścią 
w sądzie, a częścią u adwokata, prawnik nabędzie niewątpli­
wie potrzebną sumę wiedzy i rutyny fachowej i zdolny 
będzie do samodzielnego wykonywania zawodu. Żaden 
z współczesnych projektów urządzenia adwokatury w Pol­
sce z projektem opracowanym przez prof. Litauera w łonie 
Komisji Kodyfikacyjnej na czele, nie przewiduje dłuższego 
okresu aplikacji jak 5-cio letni. Reforma projektowana 
będ źie wiec zgodna z najsurowszemu wymogami ustawo­
dawczemu. jakie się w danym przedmiocie gdziekolwiek 
pojaw iły i przez zniesiene sztucznie przetrwałego absurdu 
7-Jeir.iej aplikacji adwokackiej spełni żywotną potrzebę 
społ< czną a ze względu na rozmiar krzywdy, spotykającej 
od tyłu 'lat poważny odłam młodzieży prawniczej z nieza-
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przeczć lirą szkodą dla Państwa, powinna nastąpić natych­
miast -  bez żadnej zwłoki.

Aplikanci adwokaccy w Polsce z sympatją śledząc po­
stulaty kolegów małopolskich w  kierunku skrócenia czaso­
kresu aplikacji do miary będącej faktycznem maximum 
w  innych dzielnicach, spełniają obowiązek publiczny skła­
dając niniejszą deklarację koleżeńskiej solidarności bez 
względu na dzielnicowe kordony i wzywają gorąco Sejm 
i Rząd do poparcia słusznej i naglącej sprawy.

Warszawa, w marcu 1930 r.
Międzydzielnicowa Komisja Porozumiewawcza Aplikantów 

Palestry Rzeczypospolitej Polskiej.
RÓŻA RADZIEJEWSKA. TADEUSZ JAN BARDEL

sekr. gen. za przew..

Komunikat
Polskiej Komisji Współpracy Prawniczej 

Międzynarodowej.

W  poniedziałek, dnia 25 sierpnia 1930; nastąpi w godzi­
nach porannych uroczyste otwarcie X-go Międzynarodowego 
Kongresu Karnego i Penitencjarnego w Pradze czeskiej.

W pracach Kongresu wezmą udział Delegaci Rządów, 
uczestniczących w rzeczonej Komisji, a obok nich mogą 
wziąć udział:

a) członkowie ciał ustawodawczych, Rady Stanu i po­
krewnych instytucy j ;

b) członkowie Instytutu Francuskiego i Akademij 
państw poszczególnych;

c) profesorowie, zastępcy profesorów, docenci oraz pro­
wadzący wykłady zlecone Wydziałów Prawa Uniwer­
sytetów ; —

d) wyżsi urzędnicy (referendarscy) Ministerstw: Spra­
wiedliwości, Spraw Wewnętrznych i Spraw Zagranicznych;

e) wyżsi funkcjonarjusze administracji więziennej (na­
czelnicy więzień i ich pomocnicy, lekarze, kapelani i nau­
czyciele więzienni); sędziowie i prokuratorzy (t. j. wszyscy 
członkowie sądów i prokuratur, a więc prezesi sądów, sędzio­
wie, asesorzy, prokuratorzy, wice-prokuratorzy i podprok.);

f) adwokaci;
gj delegaci i członkowie towarzystw kryminologicznych, 

penitencjarnych oraz patronackich;
h) członkowie Komitetu Organizacyjnego Kongresu;
i) osoby znane z pracy naukowej na polu kryminologji 

i penitenc jaryzmu;
j) osoby zaproszone imiennie przez Międzynarodową 

Komisję Karną i Penitencjarną;:
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Kongres będzie obejmował 4 sekcje: 1 — ustawodaw­
stwa, 2 — administracji, 3 — prewencji i 4 — nieletnich.

Obrady będą poprzedzone referatami, przygotowanemi 
'przez referentów, powołanych przez Komisję. Z Polaków re­
feraty opracowali: prof. E. Stan. Rappaport, sędzia-Sądu
Najwyższego, prof. Aleksander Mogilnicki, adwokat, prof. 
Władysław Wolter, dyrektor Lucjan Jaxa-Maleszewski (M i­
nisterstwo- Sprawiedliwości), radca Edward Neymark (Min. 
Sprawiedliwości).

Językiem oficjalnym Kongresu jest francuski, obok któ­
rego, zgodnie z precedensem kongresów przedwojennych 
oraz IX Kongresu Londyńskiego (1925), dopuszczono do uży­
wania języki angielski i niemiecki.

Wszelkich inf-ormacyj o wymienionym Kongresie udziela 
z upoważnienia prezesa Komisji Współpracy Prawniczej 
Międzynarodowej, prof. E. Stan. Rappaporta, Delegata Rzą­
du R. P. w Międzynarodowej Komisji Karnej i Penitencjar­
nej — Kierownictwo Biura Komisji (Mokotowska 14 m. 8 — 
tel. 91-82 i .195-82).

—o—

Z nadesłanych książek i czaspism-

Franęois G o r p h e :  Le Principe de la bonne foi.
Paris, Librairie Dalloz 1928. Stron 244.

Dobra wiara jest, jak słusznie stwierdza prof. Capitant 
w przedmowie do książki p. Gorphe (sędziego trybunału 
w Lille), kamieniem fundamentalnym wszystkich nowo­
żytnych systemów prawnych. W  przeciwieństwie do prawa 
ludów pierwotnych, ściśle werbalistycznego i formalistycz- 
nego, prawo krajów o wydoskonalonym obrocie stara się 
o ile możności uszanować intencję stron i chronić nieświa­
domych przed podstępem współ kontrahenta, choćby ukry­
tym pod formą prawną Najlepiej można obserwować tę 
ewolucję w prawie rzymskiem, gdzie obok formalistycz- 
nego ius Quiritium wytworzyło się ius gentium, w którym 
bona fides odgrywa rolę dominującą.

Ale cóż to jest dobra wiara? Gdyby p. Gorphe był 
Niemcem, szukałby jednolitej definicji i wysuwałby z niej 
wnioski dla poszczególnych przepisów ustawowych w  któ­
rych tego terminu użyto. P. Gorphe jako f  rancuz obrał 
inną metodę. Zdając sobie sprawę, że znaczenie tego w y ­
razu jest równocześnie jednolite i złożone, wskazał krótko 
na różnicę między moralnym a prawnym sensem wyrazu, 
a co się tyczy prawnego znaczenia zasady dobrej wiary, 
'.stwierdził, że znaczenie tęgo wyrazu w  praktycznem sto­
nowaniu prawa jest trojakie:
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1) jako kryterjum oceny i interpretacji aktów 
prawnych,

2) jako obowiązku zachowania się w stosunkach 
prawnych;

3) jako przedmiotu ochrony w razie niezawinionego 
błędu w czynnościach prawnych.

P. Gorphe słusznie wskazuje, że i w ustawodawstwie 
niemieckiem trzeba rozróżnić „Treu und Glauben , co od­
powiada w  § 157 k. c. n. znaczeniu podanemu w yżej pod 1) 
a w innych miejscach kodeksu niem. znaczeniu podanemu 
w yżej pod 2) (n. p. § 162 i 242 k. c. n.) od „guter Glaube“ , 
które odpowiada znaczeniu podanemu pod 3) (n. p. §§ 932 
i nast., 990, 991 k. c. n.). Nie ulega wątpliwości, że i w  ko­
deksie cyw. austr. różnica ta jest znana, a mianowicie 
dobra wiara w obrocie, jako- zasada interpretacji działań 
i umów (§§ 863 i 914) różni sic od dobrej w iary posiadacza 
(§ 326 i nast.), albo nabywcy w dobrej wierze po myśli § 367; 
jeśli zaś chodzi o dobrą wiarę jako obowiązek w  stosunkach 
prawnych w  znaczeniu podanem pod 2), to naruszeniem 
tego obowiązku zajmują się § 1295 i następne.

Po ogólnych uwagach na temat pojęcia dobrej wiary, 
przechodzi autor do omówienia poszczególnych postaci 
w* jakich ona stale występuje. Najpierw zajmuje się ba­
daniem i interpretacją umów w myśl zasad dobrej wiary, 
(str. 20—43) stwierdzając zasadniczą zgodność ustawodaw­
stwa różnych krajów z postanowieniem art. 1156 kod. Nap., 
polecającym badanie woli stron, nie trzymanie się do­
słownego znaczenia wyrazów. Następnie mówi o wymogu 
dobrej w iary w stosunkach prawnych (str. 45— 112), przy- 
czern wyróżnia znów dobrą wiarę 1) przy zawieraniu czyn­
ności prawnych (gdzie obowiązuje wszystkich uczestników)
2) przy wykonywaniu świadczeń (gdzie obowiązuje prze- 
dewszystkiem dłużnika) 3) przy zawieraniu przez osoby 
trzecie umów ze zobowiązanym ze szkodą wierzyciela 
(roszczenia pauliańskie i t. p.) 4) w  wykonywaniu swego 
prawa (zakaz szykany).

Stosunkowo najwięcej miejsca poświęca autor ochronie 
dobrej w iary (str. 113-244)'. Ochronę tę klasyfikuje wedle na­
stępującego schematu: 1) Dobra wiara ułatwia nabycie posia­
dania. 2) Kto mylnie sądzi, że przysługuje mu jakieś pra- 
wo, tego sytuacja jest zarówno co do pożytków jak i od­
powiedzialności lepsza, niż innego działającego w złej w ie­
rze. 3) Czynności zdziałane w zaufaniu do pozorów (selon 
des apparences trompeuses, im Yertrauen auf aussere Tat- 
bestand<|) zostają utrzymane w  mocy. choć zachodziły 
przyczynv ich unieważnienia. Autor podkreśla szczególnie 
ten ostatni skutek, przez który dobra wiara staje się często 
faktem tworzącym prawa. Wobec nieistnienia we Francji
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systemu ksiąg gruntowych i rejestru firmowego, których 
jawność ma u nas doniosłe skutki prawno-materjalne, ko­
lizja  między prawami trzeciego działającego w zaufaniu 
do pozornych okoliczności, a dotychczasowego właściciela 
wzgl. uprawnionego jest znacznie częstsza i trudniejsza 
niż u nas. W  braku zasady jawności materjalnej (publi- 
cite) i szczegółowych norm ustawy, wytworzyła judyka- 
tura francuska pojęcie „błędu bez w iny" (erreur excusable), 
rzucając w  ten sposób myśl przewodnią na przyszłość.

Nie mam zamiaru wchodzić w szczegóły, jako synte­
tyczne ujęcie wszystkich znaczeń i skutków prawnych 
zasady dobrej wiary, książka p. Gorphe zasługuje na 
uznanie. Przypuszczam, że prawnikom b. zaboru rosyj­
skiego mogłaby oddać cenne usługi w praktyce zawodowej. 
Dla prawnika b. zaboru austrjackiego jest ciekawą 
lekturą porównawczą. Zdaje mi się, że przedstawiony wy- ' 
żej w  głównych zarysach schemat autora dałby się zasto­
sować i do pojęcia dobrej w iary w kodeksie cyw. austr. 
Pomimo odmiennego systemu prawnego i odmiennego spo­
sobu myślenia prawniczego, konsekwencje praktyczne są 
przeważnie te same.

Sposób przedstawienia rzeczy u autora razi z początku 
prawnika przyzwyczajonego do niemieckiej j austrjackiej 
literatury prawniczej. Literatura niemiecka i austrjacka 
operują przedewszystkiem definicjami, dogmatycznem 
przedstawieniem i egzegezą przepisów ustawy. Praca 
p. Gorphe operuje o wiele rzadziej definicjami, a o wiele 
w ięcej kazuistyką i ogólnemi zasadami prawa i mo­
ralności. Dlatego czytelnik wychowany w innym systemie 
prawnym może mieć wrażenie, że praca jest pisana nie- 
dość systematycznie i niedość ściśle. Zarzut taki pod adre­
sem autora byłby jednak niesłuszny; nie jest winą autora, 
że prawo francuskie luki w ustawie wypełnia w o wiele 
większej mierze niż nasze ogólnemi maksymami prawne- 
mi i judykaturą. Np. maksyma: „error communis facit 
ius“ , choć nieprzejęta przez ustawę, uważana jest za obo­
wiązująca na równi z przepisem ustawy i na tej staro­
rzymskiej maksymie przedewszystkiem oparła się judy- 
katura, tworząc pojecie „erreur excusable‘\ Nieznajomość 
prawa jako usprawiedliwienie odrzuca się nie na podsta­
wie przepisu ustawy, lecz cytując zasadę: nemo leges 
ignorare censetur. Nic dziwnego, że autor francuski musi 
o wiele więcej posługiwać się rozważaniami z dziedziny 
moralności i ogólnych zasad prawnych, niż prawnik nie­
miecki, stojący ściśle na gruncie ustawowym.

Po bliższem zapoznaniu się z pracą p. Gorphe począt­
kowo zrażony czytelnik dochodzi jednak do przekonania, 
że zarzut braku ścisłości nie był słuszny. Autor nie operuje
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wprawdzie pojęciami w rozumieniu niemieckiej „Begriffs- 
jurisprudenz", ale zasadami uznanemi i stosowanemi 
w judykaturze operuje równie logicznie jak prawnicy 
niemieccy1 definicjami ustawowemi. Zaznaczyć należy, że 
autor wielokrotnie żali się na system prawny francuski 
i opowiada się za niemieckim systemem hipoteki i rejestru 
handlowego.

Autor nie ograniczył się do przedstawienia prawa 
francuskiego, lecz cytuje wiele przepisów obcych, nieraz 
nawet krajów bardzo egzotycznych. Z literatury obcej 
cytuje autorów włoskich i niemieckich. Przepisy prawa 
austrjackiego cytuje autor bardzo rzadko, natomiast często 
odwołuje się do przepisów kod. cyw. niemieckiego 
i szwajcarskiego.

Dr. Leon Oberlender.
—o—

Komentarz Dra Peipera do kodeksu post. karn, rozszedł 
się w tylu tysiącach egzemplarzy i znalazł takie wzięcie 
u wszystkich sfer prawniczych, że bliższe omówienie go, 
podkreślenie jego zalet i walorów — zarówno wewnętrznej 
jak zewnętrznej natury — byłoby i spóźnione i zbytecz­
ne. To też ograniczamy się jedynie do zanotowania faktu, 
że nakładem Fromm era wyszedł II  tom ustaw karno-proce- 
sowych, zebranych i opracowanych przez Dra Peipera. Zna- 
leść w nich można wszystko, co wchodzi w zakres prawa 
karnego formalnego począwszy od. regulaminów dla sądów 
i prokuratur — zapatrzonych w bardzo cenne odsyłacze do 
odpowiednich przepisów kpk. — i przepisów trójdzielnico- 
wych o warunkowem zawieszeniu kary i w przedmiocie 
więziennictwa, a skończywszy na umowach międzynarodo­
wych w’ sprawie pomocy prawnej i na mniej ważnych prze­
pisach o kosztach, opłatach, należnościach itd. itd. Jednem 
słowem wszystko, co w tej materji wyszło do dnia 20 listo­
pada 1929 r.

Osobna wzmianka należy się prawu prasowemu 
w brzmieniu z 10 maja 1927, opracowanemu z drobiazgową 
starannością i wyczerpującą dokładnością, które cechują 
wszystkie prace tego samego autora.

Skorowidz chronologiczny ustaw i rozporządzeń doty­
czących prawa procesowego oraz indeks rzeczowy (ten 
ostatni w stosunku do ogromu materjału może nieco za 
szczupły) ułatwiają odszukanie wszystkich przepisów od­
noszących się do jakiejś kwestji.

Jakkolwiek możnaby się nie zgodzić z Dr. Peiperem co 
do słuszności niejednej jego uwagi i interpretacji przepisów 
kpk. co zresztą bynajmniej nie dowodzi ich niesłuszności
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— to jednak przyznać się musi jego komentarzowi pierw­
szorzędne miejsce wśród prac tego rodzaju i zakresu.

— 0— # Axer
Zarys polskiego prawa robotniczego, nakładem Ge­

bethnera i Wolfa, str. 397.
W  ostatnich dniach pojawiła się praca adw. Dr. Z. Fe- 

nichla p. t.: „Zarys polskiego prawa robotniczego". — Autor 
daje w części ogólnej swej pracy charakterystykę uwarstwo- 
wienia gospodarczego w Polsce, następnie zaś systematykę 
podziału prawa robotniczego oraz gruntowną i wszech­
stronną analizę pojęć z zakresu prawa robotniczego n. p. 
określenie robotnika i pracownika umysłowego, charakte­
rystykę umowy o pracę i umowy o dzieło oraz szereg 
innych podstawowych pojęć. Autor rozpatruje umowne 
ochronne i ustrojowe prawo robotnicze, przyczem podkreśla 
jako cechę charakterystyczną obecnego stanu prawnego fakt, 
że w prawie przedwojennem ograniczenia ustawowe były 
wyjątkiem a wolna umowa zasadą zaś w prawie robotni- 
czem powojennem są ograniczenia ustawowe zasadą.

Autor przechodzi w sposób systematyczny omówienie 
kwestji form i zdolności do zawarcia umowy o pracę, za­
sady interpretacji, obowiązki pracownika i pracodawcy, 
kwestje rozmaitych typów wynagrodzenia i sprawę ukoń­
czenia stosunku służbowego. W dalszych rozdziałach cha­
rakteryzuje „ochronne prawo robotnicze" i „ustrojowe prawo 
robtnicze" następnie zaś omawia Sądy pracy i daje komen­
tarz do istniejących w tej dziedzinie przepisów.

Praca Dr. Z. Fenichła jest cennym nabytkiem w pol­
skiej literaturze prawniczej, która dotąd nie posiadała opra­
cowania całości prawa robotniczego. Autor daje w swym 
„Zarysie" obraz odnośnych instytucji prawnych poza grani­
cami Polski a oparty o judykaturę Sądu Najwyższego i Są­
dów zagranicznych oraz o literaturę prawniczą polską 
i obcą, komentuje przepisy obowiązujących w dziedzinie 
prawa robotniczego polskiego ustaw i wskazuje dziedziny 
w których prawo to należałoby rozbudować.

Wielką zaletą pracy Dr. Z. Fenichla jest jasny i przej­
rzysty układ, naukowe, a przytem dostępne ujęcie odnośnych 
przepisów prawa robotniczego. Książka ta, która zawiera 
jednocześnie teksty Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o umowie o pracę robotnika o umowie o pracę 
pracowników umysłowych, o czasie pracy w przemyśle 
i handlu, o urlopach, a wreszcie o Sądach pracy może oddać 
cenne usługi nie tylko zawodowym prawnikom lecz także 
innym pracownikom mającym kontakt z dziedziną prawa 
robotniczego. D r j  BrosSt
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Dr. Jakób Reinhold: Polskie orzecznictwo cywilne dla
1). zaboru austr. za lata 1918— 1929. Lwów, 1930. Nakł. ,Dr. 
iM. Bodeka we Lwowie.

Dr. Jakób Reinhold: Polskie orzecznictwo do ordyna­
cji egzekucyjnej, konkursowej, ugodowej i zaczepnej za
lata 1918 — 1930. Lwów 1930. Nakł. Dra Maksymiljana 
Bodeka we Lwowie.

Obie te prace są dla prawników b. pożyteczne, a dla 
adwokatów i sędziów nawet niezbędnie potrzebne, gdyż 
zebrane tezy O. S. N. uporządkowane są wedle poszcze­
gólnych paragrafów ustawy cyw ilnej i wymienionych 
w tytule ordynacyj, co ułatwia nadzwyczaj wyszukanie 
odnośnej judykatury. Przy każdej tezie zamieszczona jest 
wzmianka, w  którem czasopiśmie to orzeczenie zostało 
ogłoszone, tak, że w razie potrzeby można je  sobie w ca­
łości z motywami w odnośnym zeszycie, czasopisma prze­
czytać. Wg.

Leon Władysław Biegeleisen: „Zagadnienie dokształca­
nia urzędników państwowych i komunalnych41. Materjały 
Komisji dla usprawnienia Administracji Publicznej przy 
Prezesie Rady Ministrów. Warszawa 1930, str. XV —636.

Wobec coraz bardziej odpowiedzialnych zadań admini­
stracji publicznej, w związku z wydatnem rozszerzeniem 
ingerencji państwa i zróżniczkowaniem życia gospodarczo- 
społecznego, zwłaszcza po wojnie światowej, staje sie za­
gadnienie racjonalnego przygotowania i dokształcenia urzęd­
ników państwowych i komunalnych szczególnie doniosłe, 
nietylko zresztą u nas. Szkolnictwo administracyjne rozwija 
się obecnie żywotnie w Niemczech, Anglji, Francji, Belgji, 
Holandji, Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, za­
czątki tego ruchu mamy również w Polsce, zwłaszcza jeśli 
chodzi o dokształcanie urzędników samorządowych i urzęd­
ników administracji ogólnej. W  szeregu państw europej­
skich, dokształcenie, któremu poświęcono pracę niniejszą, 
połączone jest ściśle z uprzedniem przygotowaniem kandy­
datów na urzędników, te same zakłady naukowe służą za­
równo przygotowaniu, jak i dokształceniu.

Właściwy temat poprzedza prof. Biegeleisen Wł. obszer­
niejszym wstępem (księga pierwsza) o gospodarczych pod­
stawach wyszkolenia administracyjnego. W  części tej starał 
się autor ująć w systematyczną całość zadania i środki admi­
nistracji gospodarczej ze szczególnem uwzględnieniem roli 
urzędnika administracji ogólnej wobec nowoczesnego rozwo­
ju gospodarczo-społecznego. Chodzi tu — jak w całej zresztą 
pracy. — o podkreślenie wagi czynników twórczych, 
kosztem czynników formalnych.
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Księga I I  poświęcona jest analizie urządzeń przygoto­
wawczych i dokształcających w Anglji, Niemczech, Francji, 
Belgji i Holandji, zarówno urzędników państwowych, jak 
i komunalnych. Przyczem autor poświęca obszerniejsze 
omówienie nietylko organizacji i programom studjów, lecz 
metodom nauczania, dostosowanym do potrzeb praktyki 
administracyjnej.

Księga I I I  obejmuje zarys organizacji i metod naucza­
nia w studjach dokształcających Polski, przyczem wobec 
iiikłości narazie naszych poczynań w tej dziedzinie, zwróco­
no uwagę raczej na możliwości i wytyczne systematycznego 
rozwoju dokształcania urzędników publicznych w przyszło­
ści, wskazując na konieczność utworzenia odrębnej insty­
tucji dokształcającej dla urzędników państwowych i ko­
munalnych. :

Najnowsza praca prof. Dr. Biegeleisena, zawierająca 
bogate materjały W kwestji przygotowania i dokształcania 
Urzędników państwowych i komunalnych, winna znaleźć się 
w reku nietylko sfer urzędniczych, lecz także gospodarczych, 
wszystkich tych, których interesują zagadnienia usprawnie­
nia administracji publicznej.

—0—•
Suski Jbiljan. Podział administracyjny Rzeczypospoli­

tej Polskiej. Z mapą Rzplitej 1:1.000,000, 20 mapami i szki­
cami oraz 18 tabelami statystycznemu Warszawa, 1930. W oj­
skowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. Cena 8 zł.

Sprawne działanie aparatu administracyjnego oraz pra­
widłowy rozwój organizmu państwowego w znacznej mie­
rze uwarunkowane są racjonalnym podziałem administracyj­
nym państwa. Zagadnienie to, w odniesieniu do Państwa 
Polskiego, stanowi jedno z najgłówniejszych zadań Komisji 
dla Usprawnienia Administracji Publicznej, działającej przy 
Prezydjum Rady Ministrów. Interesująca i wartościowa 
książka p. J. Suskiego powstała z inicjatywy i na zlecenie 
wspomnianej Komisji. Praca ta dzieli się na dwie części. 
W pierwszej autor starał się jak najwszechstronniej i jak 
najszczegółowiej zobrazować opisowo, statystycznie i gra­
ficznie podziały terytorialne Państwa Polskiego, istniejące 
obecnie dla celów poszczególnych gałęzi administracji 
publicznej, rozważając strukturę tych podziałów i porówny- 
wując je z zasadniczym podziałem administracyjnym na 
województwa i powiaty. W  części drugiej autor przedstawił 
gruntownie umotywowany własny projekt nowego podziału 
na województwa. Podział ten, oparty na analizie istnieją­
cych warunków i możności, został opracowany dla celów re-
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a lny cli, t. zn. nie chodzi w nim o gruntowną przebudowę 
istniejącego podziału, lecz o celowe dostosowanie go do po­
trzeb. Liczne i przejrzyste mapy, szkice oraz tabele sta­
tystyczne podnoszą wartość wywodów autora, odznaczają­
cych się głęboką znajomością przedmiotu oraz wnikliwem 
przemyśleniem związanych z nim zagadnień.

Sprawozdanie Prezesa Prokuratorji Generalnej R. P. 
za rok 1928 w związku z dziesięcioleciem 1919—1928.

W  sprawozdaniu tern dano nam doskonały obraz całej 
dotychczasowej dziesięcioletniej działalności Prokuratorji 
Gener. w  poszczególnych działach zarządu państwowego. 
Końcowe rozdziały zawierają wzmiankę o potrzebie tery- 
torjalnej rozbudowy Urzędu przez przekształcenie dele­
gatur w Wilnie i w Katowicach na samoistne Oddziały 
i przez utworzenie nowego Oddziału w Lublinie oraz
0 potrzebie pomnożenia składu osobowego, koniecznego 
z powodu zwiększenia się agend, które są tak liczne i róż­
norodne, jak to wynika z poprzedniego przedstawienia 
tego sprawozdania. Końcowe uwagi dotyczą wniosków
1 postulatów ogólnych, z pomiędzy których wymienić na­
leży jako najważniejsze: potrzebę unifikacji ustawodaw­
stwa prawa prywatnego i administracyjnego, wydanie 
przepisów określających konstytucyjną odpowiedzialność 
odszkodowawczą Państwa za czynności organów władzy, 
wydanie ogółno-polskiej ustawy kolejowej itd. itd.

Z pośród mnóstwa orzeczeń S. N. przytoczonych w  po- 
wyższem sprawozdaniu jest wiele zdaniem naszem nie­
słusznych, a dla Skarbu Państwa przychylnych, podykto­
wanych jeno zbytnim fiskalizmem. Dla przykładu przy­
toczymy tu kilka takich orzeczeń i tak 1) o rzecz. S. N. 
z 27/12 1928 R. 943/28 stwierdzające niedopuszczalność
drogi sądowej dla roszczeń o należności za wytwory spi­
rytusowe dostarczone Monopolowi. 2) liczne i zgodne orze­
czenia S. N. uznające zasadę milczącego Avzgl. dorozumia­
nego przejścia na Skarb Polski praw najmowych naby­
tych przez rządy poprzednie bez równoczesnego przeję­
cia zaległych zobowiązań i 3) na wydane na tej samej 
zasadzie orzecz. S. N. stwierdzające, że Skarb Polski nie 
jest obowiązany do dopełnienia zobowiązań zarządu ko­
lejowego b. państw zaborczych ani na podstawie rzeko­
mej ogólnej sukcesji Polski w zobowiązania dawnych 
rządów, ani też na podstawie przepisów ustawy cywilnej 
o przejściu zobowiązań w wypadkach objęcia przedsię­
biorstwa. gdyż objecie przez Polskę koleji po poprzednich 
rządach nastąpiło nie w drodze następstwa prywatno­
prawnego, lecz na zasadzie zwierzchnictwa państwowego.

Wg.
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Review of Polisli Law and Economics“ — Zeit- 
sehrift fiir Polnisches Recht und Wirtschaftswesen“.

Wyszedł z druku Il-gi rocznik powyższego czaso­
pisma prezdstawiający się zarówno pod względem treści, 
jakóteż pod względem szaty zewnętrznej b e z  przesady 
okazale. Treść działu niemieckiego jest następująca: 
Prawo Publiczne: Prof. Wacław Makowski — Kwestje 
Konstytucyjne w  Polsce, Prez. Aleksander Lednicki — 
Paneuropa a Polska, Dr. Aleksander Dubieński — Polskie 
Prawo Budżetowe, Prez. Jan Kopczyński — Prawo urzęd­
nicze, Prawo prywatne i handlowe: Prof Dr. Bronisław 
Pełczyński — Ochrona ' mniejszości w polskiem prawie 
akcyjnem, Adw. Henryk Kon — Zastosowanie nowego 
prawa akcyjnego do dawnych spółek akcyjnych, Dr. Leon 
Babiński — Prawo przewozowe lotnicze, Dr. Włodzimierz 
Dbałowski — Projekt unifikacji procesu cywilnego, Prof. 
E. Stan. Rappaport i— Kongres Prawników w  Warszawie, 
Dr. Leon Boryński — Orzecznictwo Sądu Najwyższego, 
Prawo Karne i Proces Karny: Prof. Dr. Stefan Glaser — 
Nowa powszechna ordynacja procesowa, Dr. Rudolf 
Langrod — Prawo karne skarbowe, Prof. E. Stan. Rappa­
port — Międzynarodowy kongres prawa karnego, Dr. 
Leon Boryński — Orzecznictwo karno-skarbowe Sądu 
Najwyższego, Prawo administracyjne: ,Dr. Rudolf Langrod 
— Stosunek prawa podatkowego do prywatnego, Dr. M. Z. 
Jaroszyński — Samorządy w Polsce, Dr. Konrad Koch — 
Opodatkowanie inwestycji w przemyśle, Dr. Jan Moraw­
ski — Kongres prawa adrri i ni s t r ącyjn e g o, Judykatura N a j­
wyższego Trybunału Administracyjnego Dr. W. Orski. 
Prawo gospodarcze i socjalna polityka: Dr. Feliks M ły­
narski — Złoto i złota waluta, Dr. Jan Zieleniewski — 
Koncentracja w polskim przemyśle, Dr. j. Pasternak -— 
Sądownictwo w sprawach ubezpieczeń socjalnych, Tabele 
statystyczne: dotyczące zagranicznych spółek akcyjnych 
w Polsce i rozwoju gospodarczego w Polsce, Bibł jograf ja : 
prawnicza i ekonomiczna, Skorowidz do orzecznictwa.

Dział angielski zawiera tłómaczenia aktualnych 
i zunifikowanych ustaw polskich i rozporządzeń Rady 
ministrów a to: Prawo akcyjne, wekslowe, czekowe, 
o nadzorze sądowym, o likwidacji majątków spółek
akcyjnych rosyjskich i t. p.

Cena książki 21 zł. w Polsce, a 12 mk. niem. zagranicą.
—o—

Satysfakcja honorowa w życiu i w prawie. Odczyt 
Marjana Niedzielskiego z przedmową Prof. K. Dynow-
skiego, Warszawa 1929. Nakł. księg. F. Hoesicka.

Na zebraniu Związku Prawników Kresowców pod 
przewodnictwem Prof. Dynowskiego odbył się odczyt
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adwokata Marjana Niedzielskiego, poczem nastąpiła oży­
wiona dyskusja. Odczyt ten wraz z dyskusją stanowi treść 
wydanej broszury.

Mecenas Niedzielski na podstawie doświadczenia hi­
storycznego i życiowego doszedł do konkluzji, że nie pro­
paganda anti pojedynkowa, nie Ligi przeciw pojedynkom 
utworzone i nie represje karne doprowadzą do wykorze­
nienia pojedynków, lecz 1) istotne zreformowanie postę­
powania o obrazę czci przed sądami cywilnemi i wojsko- 
wemi, 2) energiczne wyplenienie z życia publicznego 
aktów gwałtu, oszczerstwa i obelg i 3) bezapelacyjne za­
łatwianie spraw honorowych przez sądy honorowe.

W dyskusji, która potem nastąpiła, zabrał jako 
pierwszy, głos Sędzia S. N. Janusz Jamontt, który radzi 
znieść kary honorowe (np. twierdzę) za pojedynek 
i traktować go jak każde inne pospolite przestępstwo 
przeciwko życiu i zdrowiu, a nadto stosować za przykła­
dem Anglji w  nadzwyczaj szybkiem postępowaniu bardzo 
surowe kary za zniewagi i zniesławienia, przyczem inną 
iniarę trzebaby przykładać do t. zw. zwykłych pyskó­
wek", a inną do wypadków rzeczywistej obrony czci 
i godności.

Następny mówca Adam hr. Romer uważa za jedyny 
radykalny sposób wytępienia pojedynków, jeżeli sądy 
honorowe, a w pierwszym rzędzie wojskowe, stosować 
będą najbardziej drakońskie sankcje prawne przeciwko 
tym, którzy targają się na cudzą cześć.

Adw. Szurlej potępia również pojedynek, radzi roz­
wijać w społeczeństwie — na wzór Anglji — sporty, ce­
lem wyładowania nadmiaru energji i zbytniego tempera­
mentu, oraz zaprowadzić sądy honorowe, których wyroki 
miałyby sankcję, bo nie ze wszystkiem można iść do sądu. 
Stwierdza przytem. że walka z tem złem jest prawie nie­
możliwa, jak długo pojedynki są tolerowane w  wojsku.

Sędzia S. N. prof. Emil Stanisław Rappaport uważa, 
że sytuacja jest b. trudna, ale nie bez wyjścia, nie wierzy 
w możność przyspieszenia w sądach postępowania w spra­
wach o obrazę czci i zniesławienie i jest za utworzeniem 
„sądów społecznych1' o dużym autorytecie z możnością 
dawania ludziom zaatakowanym istotnej satysfakcji. 
Mówca jest również za wprowadzeniem energicznej akcji 
przeciwpojedynkowej w  wojsku, jak to zaprowadzono 
w Anglji.

Adw. Tadeusz Michalski stwierdza, że jak obecnie 
rzecz się ma, sądy honorowe obrażonemu żadnej satysfak­
c ji dać nie mogą, gdyż panuje zupełny brak poszanowa­
nia dla ich orzeczeń i dlatego też te sądy pojedynków 
zastąpić nie mogą.
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Sędzia S. O. Adam Grzybowski nie zgadza się na 
traktowanie pojedynku jako pospolitej zbrodni uszko­
dzenia ciała wzgl. zabójstwa, gdyż czyn ten ma charakter 
rycerski, i zaznacza przytem, że nietylko zbytnie prze­
wlekanie procesów o obrazę czci jest przyczyną, że się 
unika szukania satysfakcji na tej drodze, ale co gorsze, 
że perjódyczne amnestje ogólne co parę lat ogłaszane, 
a dotyczące także przestępstw o obrazę czci, sprawiają, 
iż bezczelny oszczerca pomimo prawomocnego wyroku 
skazującego triumfuje, a pokrzywdzony i niesłusznie znie­
sławiony jest pozbawiony wszelkiej satysfakcji. A  skutek 
tego jest ten. że obrażony woli sam sobie wymierzyć do­
raźną satysfakcję.

Broszurę tę wydaną staraniem Związku Prawników 
Kresowców zaopatrzył prof. K. Dynowski w  piękną przed­
mowę, w  której reasumuje wszystkie trudności, z jakiemi 
musimy walczyć w celu wytępienia tej „choroby społecz­
nej" jaką jest pojedynek.

Wg.
—o—

Przemówienie Dra Rubina Sokala i Prof. Dra Marce­
lego Cłilaintacza wygłoszone 27/6 1929 przed N. T. A. przy 
rozprawię na skargę przeciw rozwiązaniu Rady Miejskiej. 
Lwów, 1929.

W  przemówieniach tych obaj mówcy przytaczają ar- 
gumenta tak przekonywujące, iż dziwić się można, dla­
czego N. T. A., przyswoił sobie — jak to z gazet codzien­
nych się dowiedzieliśmy — jeden z najsłabszych, doty­
czący mylnego pouczenia ze strony Urzędu Wojew., a po­
minął inne. ważniejsze i essencjonalne, między któremi 
znajduje się i ten, że W ładzy amin. wedle statutu dla m. 
Lwowa nie przysługuje wogóle prawo rozwiązania rady 
miejskiej z powodu rzekomej wadliwości w administracji 
i gospodarce gm.. lecz tylko z powodu naruszenia ustawy 
lub przekroczenia zakresu działania. Na uwagę zasługują 
też trafne wywody obu mówców dotyczące charakteru 
rozwiązanej Rady m. jako pełnoprawnej, a powołanej 
w r. 1919 do życia przez Tymczasowy Komitet Rządzący, 
który stanowił wówczas lokalną władzę ustawodawczą. 
Żałować tylko należy, że nie umieszczono po tych prze­
mówieniach także motywów orzeczenia N. T. A., gdyż 
czytelnik po przeczytaniu tych mów jest niezmiernie cie­
kaw, jak też N. T. A. zareagował na te tak trafne i zu­
pełnie uzasadnione zarzuty obu mówców. W  każdym ra­
zie jest to lektura dla prawnika b. zajmująca.

Wg.
— o—


